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Kolejarze węzła Tarnowskie Góry rzucają hasło 
uczczenia czynem Święta 22 lipca

Co najmniej jeden dzień w miesiącu przejedzie każda drużyna parowozowa na dodatkowo 
zaoszczędzonym węglu — Ponad 4,5 miliona zł miesięcznie przyniesie zwiększenie 

dobowego przebiegu parowozów—Walka o podniesienie kultury obsługiwania podróżnych

A rtyku ł Józefa Stalina w sprawie marksizmu 
w językoznawstwie

„Dziennik „Prawda“ publikuje w dalszym ciągu 
dakcji w związku z dyskusją na temat radzieckiego 3§zy k wie marksizmu w
ukazał się w „Prawdzie“ artykuł Józefa Stalina P*- ”p P ek do krytyki nie-
językoznawstwie“ oraz artykuł prof.P . Cfzei" |  ^  ^,v pełny tekst artykułu 
których tez „nowej nauki o języku“. Na str. I I I  podajemy^ ->

»- c i-i:— ... tłumaczeniu polSKim.Józefa Stalina w

W ielka hala rem izy parowo- 
z-owni Tarnowskie Góry p rzy
brała odświętny wygląd. Świeża 
zieleń gałęzi i czerwień sztanda
rów odbija ją  żywo od czarnych 
zadymionych ścian. W  głębi ha li 
p rzy parowozach krzą ta ją  się ro 
botnicy.

Nagle jedna z lokom otyw d łu 
gim  gwizdem daje hasło zakoń
czenia roboty. Do ha li wlewa się 
tłum  robotników. Masówka, po
święcona podjęciu zobowiązań 
produkcyjnych dla uczczenia 22 
lipca —  Święta Odrodzenia, zo
stała rozpoczęta.

Na podium wchodzi prezes ko
ła ZZK  —  tow. Bartocha, powo
łu jąc do prezydium  przedstaw i
ciela K om ite tu  W oj. PZPR tow.
Pająka, przewodniczącego Żarz. 
Gł. ZZK tow. Stachacza, p ierw 
szego sekretarza K om ite tu Po w. 
PZPR tow. Mazelona, przewodni
czącego Pow. Rady Z w. Zawodo
wych tow. M otyla , oraz czoło
wych przodowników pracy z tow.

(OD SPECJALNEGO W Y S Ł A N N IK A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

Rząd ZSRR i WKP(b) pod wodzą 
Wielkiego Stalina stoją niezłomnie

\ na straży pokoju
Zakończenie obrad sesji Rady Najwyższej ZSRR

M O S K W A  łPAPT 19 bffl- — jak juz podaliśmy zakoóc-> 
IO . K W A  (P A P ). 7 cpn  Kfa wspólnym posiedzeniu

ła się sesja Rady Najwyższe) ZS • „rrewndniczvł Tas
Rady Związku i Rady Narodowość ZSRR przewodmczył Jas
now _  przewodniczący Rady Związku.

goście powitaliDeputowani
burzliwymi oklaskami pojawień 
się w lożach rządowych Mołot°- 
wa, Malenkowa, Bem, W°]°* 
szyjowa, Kaganowicza, Mikoja- 
na, Andrejewa, Chruszczewa, 
Bułganina, Kosygina, SzWernika, 
Susłowa, Ponomarenki i Szkiria- 
towa.

Obrady rozpoczęły się od punk 
tu . przewidującego utworzenie 
Prezydium  Rady Najwyższej 
ZSRR.

Przewodniczącym Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR wybra 
nv został jednomyślnie M iko ła j 
Szwernik. W ybrano również 16 
zastępców przewodniczącego Pre 
zvdium Rady Najwyższej ZSRR, 
15 członków Prezydium oraz se
kre tarza Prezyduim. Na sekreta 
rza wybrano A leksandra Gorki- 
na. Przemówienie
deputowanego Chruszczewa

W  im ieniu Rady Seniorów de
putowany Chruszczew zgłasza na 
steouiący wniosek: _

1) Zaaprobować działalność Ra 
dv M in is trów  ZSRR.

2) Zlecić Radzie M in is trów  
ZSRR dalsze wykonywanie obo
wiązków kierowania państwem.

Uzasadniając wniosek —  Chru 
szczew stw ierdził, że rząd ZSRR 
skutecznie wykonywał swe obo
w iązk i i całą swą poprzednią 
działalnością i ofia rną służbą dla 
dobra narodu pozyskał sobie pow 
szechną aprobatę i wdżięcznosc 
Narodu ra dzieckiego. Robotnicy, 
chłopi ł  in te ligencja pracująca 
w ZSRR przekonali się na pod
stawie wieloletniego doświadczę 
nia, że p a rtia  bolszewicka i rząd 
radziecki s taw ia ja  interesy na
rodu ponad wszystko, że ogromne 
sukcesy ZSRR były rezultatem 
o fia rne j pracy ludzi radzieckich 
1 rnąth-ego kierownictwa pa rtu  

i rządu radziec-

owacji na cześć rządu radzieckie 
go i W ielkiego S talina — uch
walony.

Przemówienie 
Wasyla Kuzniecowa

Następnie deputowany W asyl 
Kuzniecow złożył sprawozdanie o 
przyjęciu w Radzie Najwyższej 
ZSRR delegacji Stałego Komite 
tu Światowego Kongresu Obroń 
ców Pokoju, k tóra dnia 8 marca 
br. przekazała przewodniczącym 
Rady Związku i Rady Narodowo 
ści apel do parlamentów wszyst
kich kra jów .

Kuzniecow oświadczył, że wiel 
k i naród radziecki — budowni
czy społeczeństwa komunistycz
nego —  kroczy w pierwszych sze 
regaCh bojowników o trw a ły  po
kój i przyjaźń między narodami.

Ludzie radzieccy z entuzjaz
mem aprobują pokojową po lity 
kę zagraniczną rządu radzieckie-

hpmunistycznej
k!e?o.

Jesteśmy przekonani —  powie
l a ł  Chruszczew —  że rząd 
¿SRR osiągnie nowy, dalszy roz 
k w it ekonomiki i k u ltu ry  naszej 
ojczyzny radzieckiej oraz wzrost 
dobrobytu m aterialnego radziec
kich ludzi pracy.

Naród radziecki —  oświadczył 
dalej Chruszczew —  jednomyśl
nie aprobuje po litykę  zagranicz
ną rządu radzieckiego, k tó ra  cie
szy S;ę ogromnym poparciem ca 
Jej postępowej ludzkości.

Jesteśmy przekonani —  pod
k re ś lił Chrufzczęw —* że rząd 
ZSRR i nadal będzie sta ł tw a r 
do .na straży pokoju.-N aród ra 
dziecki zbudował społeczeństwo 
socjalistyczne i pomyślnie kroczy 
naprzód drogą ku komunizmowi 
i  .będzie z dnia na dz:ęn os.ągał 
coraz to nowe sukcesy albowiem 
drógę jego ośw ietla ją viie 7® ’ 
zwycięskie idee Marksa  ̂• 
gelsa — Lenina —  Stabna.

E°d sztandarem leniu iziwu. 
pod wypróbowanym kierownic - 
wem p a r t i i bolszewickiej i P o 
wodem genialnego Wodza i Nau
czyciela — S ta lina — naród ra 
dziecki nieugięcie będzie kroczył 
ku  n o if-m  zwycięstwom ku
kom un:A ńow i! —  zakończył Chru 
szczew.

■Wniosek Chruszczewa o zaapro 
bowanie działalności Rady M i
n is trów  ZSRR i zlecenie je j dal 
szego wykonywania obowiązków 
kierowania państwem został je 
dnomyślnie, wśród niem ilknącej

go.
Na przestrzeni całej h is to rii 

swego istnienia Związek Radziec 
k i nieugięcie rea lizu je leninow- 
sko-stalinowską politykę pokoju 
i przyjaznych stosunków z wszy 
stk im i państwami i narodami na 
bazie wzajemnego poszanowania 
i pełnego zaufania. Pokojowej 
isto ty p o lity k i zagranicznej 
ZSRR dowodzą wszystkie czyny 
praktyczne Związku Radzieckie
go. W raz ze Związkiem Radziec
kim walczą o pokój Chińska. Re
publika Ludowa i inne kra je  de 
m okracji ludowej.

W  dalszym ciągu deputowany 
Kuzniecow m ówił o zbrodniczej 
polityce obozu im perialistyczne
go, k tó ry  postawił sobie za cel 
rozpętanie nowej wojny. Polityka 
rozpalania h is te rii wojennej i nie 
pohamowanego wyścigu zbrojeń 
inspirowana jes t przez kap ita li
styczne monopole U S A  i A n g lii.

Deputowany K-uzni-ec-o-w wno
si aby Radia Najwyższa ZSRR 
pópa-rła żądania, zawarte w ape
lu o.esii sztokholmskiej Stałego 
Kom ite tu Światowego Kongres-u 
Obrońców Pokoju.

Wśród burzliwych oklasków; 
wszystkich obecnych w  w ie lk ie j 
E,ali Pałacu K re m lo w s k ie g o  Ku z

""prTcuTąciwszy-s-tki-ch kra jów

g,5XTiU . » « - ¿ i
ni świętej sprawy ubr™ k .
pokoju powszechnego i

.utnie demaskuje ws.zysb^® 
p o d ż e g a c z y  d o  n o w e j

A n i jeden człowiek na całym 
świecie nie może zwątpić w to, 
że Związek Radziecki opanował 
energię atomową nie dla niszczę 
ni-a, lecz dla tworz-enia, że Zw ią
zek Radziecki w ykorzystu je swe 
osiągnięcia naukowe jedynie na 
kor-zyść człowieka, dla u ła tw ie 
nia mu pracy, dla zbudowania 
nowego, szczęśliwego życia.

Obrońcy pokoju, na całym 
świeci e! — p o wiedz ia 1 Greków— 
Wiedzcie, że’ my, ludzie radziec 
cy, zaw?®e i wszędzie jesteśmy z 
wami. Jesteśmy gotow i uezynic 
wszystko, c-o jest w naszej mo
cy, aby uchronić ludzkość od ka
tastro fy . N ie wierzcie oszczer
stwu, jakoby Związek Radzaeciii 
przygotow ywał napaść na jak.¡kol 
wiek k ra j.  Wiedzcie, że rząd pan 
stwa radzieckiego, że pa rtia  ko
munistyczna i nasz Wod;z —  to  
warzysz S talin —  nieugięcie sto 
ją na straży pokoju!

Przemówienie
Aleksandra Korniejczuka
Deputowany Aleksander Ko-r- 

niejczuk w przemówieniu swym 
szczegółowo om ówił rozwój ru 
chu obrońców pokoju

A kcja  zbierania podpisów pod 
żądaniem zakazu broni atomo
wej ogarnęła obecnie niemal 
wszystkie kra je  ku li ziemskiej. 
A kcja  ta toczy się na wszykt- 
k ;ch kontynentach i  łam ie wsz-et 
kie przegrody, albowiem prości 
ludzie całego świata zrozum.en, 
gdzie knuje się spisek przeciwko 
żvciu. Zrozum ieli om w ielkie ¡no 
wa naszego Wodz-a j Nauczycie
la Towarzysza Stalina, ze pcko.l
s;a.m nie przychodzi,
trzeba walczyć

pokój

z tej wwso-kiej trybuny —  kon
t j t  . , . . ,

pragnę powiedzieć <
tvnuuje Aleksander Korniejczuk tynuu jc otrońco-m

że my,

wszystkich kra jów  
ze gdy chodzi o obrmt«

wei
ws.zełkiich 
wojny.

Nitrowy 
wiedzą, - _ 
pokoju —  to rnc-gą ęue 
liczyć na naród ra-azie!-.< , . , 
warty przez partię koiniUh 
ną i W ielkiego Stalina.

Przemówienie 
Borysa Grekowa

Na trybunę wchodzi wyb itny 
uczony radziecki —  Borys Gre
kowi Przyłącza en swój glo.s o-o 
słusznego a.pelu sesji Sztokholm 
sklej Stałego K om ite tu św.-s-to- 
wego Kongresu Obrońców Poko
ju Wszyscy uczciwi ludzie — po 
wiedział Greków —  muszą zada 
klarować, ja k i jest ich stosunek 
¿l0 w a lk i o pokój, a przede wszy 
c,4jj;.m musc-a to uczynić ludzie 
i; , , ', . ;  7. duma mówi Greków o
tVm że uczony rauzrecki —  to 
w pierwszym rzędzie sługa naro 
du. to czynny uczestnik w a łk i o 
“ budowanie komunizmu w K ra - 
ju  Rad..

podoju n.a całym swieci-e 
ludzie radzieccy, nie sizczędailis 

i  nie będziemy szczędzili 
-wvch s ił w  walce o pokoj.

I S  P-okoju są nieporównanie 
większe niż s-iły wojny. .

S iły pokoju mogą okiełznać

imŚ i Ł m s k i  -  to groź- 
ostrzeżenie pod adresem an-

glo-amerykańskich podżegaczy
£10. ,Ju  : ich wsipól-nrlkow.
WJeżeiriodżegacze wojenni za-

J rknia^roizpętanie nowej zbrod 
ryzyku ją  ętoMwan-ie bro-
niczej w o jny będa ;ch są-
ni atomowej trybuna ły,

dypl-oma-
S " e i -  Wszystkie naro-dy
św iata! , . .przemówienie
Aleksandra Niesmiejanowa

I sS r  -  Aleksander N iesm ieja-
,r V a łv  naród radziecki pWe- n,w . Gały nar nitm  do pokoju

nw n ię t^ ie   ̂ jnnymi m iłującymi
przyjaźni

J .  po-wiedział Nie-s-miej-a- 
llSn' y ie=izcze ieden dowod glę-

7» Zainteresowania Związ-
Ckp fd 7ieckiego dla sprawy po- 

<U- E fk o n S k 3 w n c ji jego poko- 
ko.l-u 1 7 “ , ,k i zagranicznej —
l0 u e7 - ld  dowód w c-gólno-ści jest 
jeśli tęk: a 0 Na- j wyzsza 

budżet n-a 
w którym  

największa część

potrzebny-

g flO B O  -  budżet 
podstawowa i  została

¡rdatkow P1-. 7<j««podarki na- 
sto-py

wy 
n-a
rodowej

finansowanie
na p o d n ie s ie

r o v ^ « c  - - - - , . w ZSRR, n-a no,z

a s * : *  »■>>*>■ >
zdrowa. p rz e m ó w ie n io

Anny Absalon-Salcse
rzemawi-a pis-a-rka

r ó d  r a d z ie c k i  i  c a ła  p o s tę p o w a  
lu d z k o ś ć  —  b y l i  o b u rz e n i n ie s ły  
c-haną b e z c z e ln o ś c ią  s a m o lo tu  
a m e r y k a ń s k ie g o ,  k t ó r y  p o g w a ł
c i ł  g r a n ic e  ZSRR. ,

Mężowie stanu USA usiłow a
l i  w naiwny i  niedorzeczny spo
sób argumentować, że samolot 
am erykański p rze la tyw ał nad 
te ry to riu m  Ło tw y, k tó re j Stany 
Zjednoczone nie uznają za te 
ry to riu m  radzieckie.

A le m y —  Łotysze ■— me py-1 
tam y, czy nas uznają lub me 
uznają im peria lis tyczn i agreso
rzy. Naród ło tew ski m ów i: 
Ziemia łotewska — to ziemia 
radziecka, niebo łotewskie -— 
to niebo radzieckie. Jest to tak 
święte i  niewzruszalne, ja k  dą
żenie naszego narodu do poko- 
Ju- Deklaracja Rady 

N ajw yżsi i ZSRR
Deputowany M iko ła j Ticho- 

now oświadcza, że Rada N a j
wyższa ZSRR >yła pierwszym 
parlamentem, k tó ry  odpowie
dział na apel Stałego K om ite tu  
Światowego Kongresu Obroń
ców Pokoju o bezwarunkowy 
zakaz bron i atomowej.

Głos nasz— m ówi Tjchonow—  
usłyszą wszyscy obrońcy poK C - 
ju  na całym  świecie.

W  im ieniu deputowanych 
Moskwy, Leningradu, U k ’'» !" : 
skiej Socjalistycznej Rebubliki 
Rad i  Łotewskiej Socjalistycz
nej Republiki Rad —  Tichonow 
zgłasza p ro jek t deklarac ji Rady 
Najwyższej ZSRR, dotyczącej 
apelu Stałego K om ite tu  Świato
wego Kongresu Obrońców Po-

k°W  deklaracji te j stwierdza 
się, że Rada Najwyższa ZSRR 
solidaryzuje się z propozycjam i 
Stałego K om ite tu Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju, 
które w  zupełności odpowiadają 
najbardziej palącym potrzebom 
wszystkich narodów, ich dążeniu 
do długiego i trwałego pokoju 
na całym świecie.

W yrażając nieugiętą wolę 
narodu radzieckiego, jego dąże
nie do pokoju —  Rada N a jw yż
sza ZSRR deklaruje swą goto
wość współpracy z organami 
ustawodawczymi innych kra jów  
w opracowywaniu i  wcielaniu 
w życie, środków, niezbędnych 
dla rea lizac ji propozycji Stałe
go K om ite tu  Światowego Kon
gresu Obrońców Pokoju.

Rada Najwyżsa* ZSRR w y 
raża pewność, że rząd radz.iec- 
k i k tó ry  konsekwentnie walczy 
o ’ pokój i  współpracę między 
narodami —  będzie i  na p rzy
szłość nieugięcie realizował po
litykę  pokojowych i  p rzy jaz
nych stosunków między naroda
mi i  będzie podejmował nie
zbędne k ro k i przez 0 r ^ n’Z7 7  
Narodów Zjednoczonych 
będzie w ykorzystyw ał wszelkie 
inne drogi celem zapewnieni 
pokoju i  bezpieczeństwa mię
dzynarodowego. .

Zarazem Rada N a jw y 
ZSRR wyraża pewność, ze rucn 
obrońców pokoju, a p l?e' 
wszystkim  wyżej wspomniani 
apel sztokholmski Stałego Ko
m ite tu  światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju — spotka się 
z jednomyślnym poparciem 
lego narodu radzieckiego.

Deklarację Rady
ZSRR, dotyczącą apelu Stałego 
K om ite tu  Światowego Kongre
su Obrońców Pokoju —  uchwa
lono jednomyślnie.

Następnie przewodniczący 
ńiitm vw„v .TasnoW ■— OŚWiai

tow. Forajterem , Kocotem, G lin
ką i Kościelna na czele.

W  hali panuje odświętny, pod
niosły nastrój.

Wszyscy wiedzą, po co się ze
b ra li, wszyscy pragną czynem 
uczcić radosny dzień 22 lipca.

Przemówienia przedstaw icieli 
Kom ite tu W oj. i Pow. PZPR o- 
raz przedstawiciela Zw. Zaw. 
K ole jarzy przerywane są bu rz li
wym i oklaskami i okrzykam i na 
cześć międzynarodowego fro n tu  
pokoju, jego wodza —  tow arzy
sza Stalina i przywódcy pol
skich mas pracujących —  towa
rzysza Bieruta. Wśród ogólnego 
entuzjazmu pracownicy węzła 
Tarnowskie Góry p rzy ję li nastę
pującą uchwałę:

Uchwała kolejarzy
Miesiąc dzieli nas od radosnej 

daty Odrodzenia Polski, od h isto
rycznej daty, kiedy bohaterska 
A rm ia  Czerwona wraz z odrodzo
nym W ojskiem  Polskim zapocząt 
kowały wyzwolenie ziem pol
skich spod jarzm a okupantów 
hitlerowskich, kiedy zwycięska 
władza klasy robotniczej y  so
juszu z chłopstwem pracującym 
ogłosiła M anifest P K W N  —  pro
gram wyzwolenia mas pracują
cych z niewoli kap ita lis tycznej, 
program  budownictwa szczęścia 
i dobrobytu narodu.

święto nasze spotykamy w o- 
kresie, gdy po zwycięskim, przed 
term inowym  wykonaniu planu 3- 
letniego odbudowy k ra ju , p rzy
stępujemy do rea lizac ji planu 6- 
letniego, planu budowy podstaw 
socjalizmu w Polsce.

Kolejarze polscy wnieśli po
czesny wkład w dzieło odbudowy 
kra ju , wykonując przedterm ino
wo 3-letn i plan przewozów i 
wraz z całą klasą robotniczą pod 
przewodem Polskiej Zjednoczo
nej P a rtii Robotniczej uporczy
wie dążą do sprawnego wykona
nia zadań przewozowych p ierw 
szego roku sześciolatki.

A by ’ tego dokonać, aby obni
żyć koszta własne produkcji u- 
slug transportowych, powiększa
jąc w ten sposób dochód spolecz 
ny —  m usimy pracować szybciej, 
lepiej i tan ie j.

W yrazem tych naszych dążeń i 
jest szeroko rozw ija jący się, za- I 
in icjowany przez maszynistów 
Czapczyka, K ryg ie ra  f  Szwarca, 
masowy ruch współzawodnictwa 
o przedłużenie przebiegu dobo
wego i międzyremontowego pa
rowozów, wciągający do współ
działania pracowników wszyst
kich służb kolejowych i przyno
szący gospodarce narodowej m i
lionowe oszczędności.

M y kolejarze węzła Tarnow
skie Góry chcemy uczcić Święto 
Odrodzenia Polski nowym i osią
gnięciami na froncie gospodar
czym i zobowiązujemy się.:

w dziedzinie oszczędności zu
życia paliwa
Maszyniści parowozowni T a r

nowskie Góry za przykładem 
przodujących kolejarzy radziec
kich na wezwanie maszynistów 
F ora jte ra , Nowaka i Kempnego 
zmniejszą dotychczasowe zuży
cie węgla o ty le  ton, by każda 
drużyna parowozowa co najm niej 
jeden dzień w miesiącu przejeź
dziła na dodatkowo zaoszczę
dzonym węglu. Przyniesie to o- 
szczędności co na jm niej na su
mę 570 tys. zl miesięcznie.

w dziedzinie podniesienia 
sprawności i  yrydajności p ra
cy
Maszyniści osiągną zwiększe

nie przeciętnego dobowego prze
biegu wszystkich parowozów co 
na jm niej o 3,8 km w stosunku 
do planu poprzez 2— 3 krotne 
przedłużenie przebiegu parowo
zów między plukaniam i. Zwolni 
to 3 parowozy do innei pracy i 
da oszczędności z w ykorzysta
nia parowozów i ze zmniejsze
nia ilości p łukań w sumie 4.530 
tys. zl miesięcznie.

Pracownicy m anewrowi po
przez lepszą organizację pracy 
zwiększą ilość przetaczanych wa 
gonów w stosunku do maja br. 
przeciętnie o 2,2 wagonu na go
dzinę pracy parowozu manewro
wego, co przyniesie do 22 lipca 
oszczędności w  sumie 1.440 tys. 
złotych.

Pracowmicy stacy jn i poprzez 
przyśpieszenie prac m anipula
cyjnych i zwalczanie nadm ier
nego przestoju wagonów skrócą

w stosunku do przestoju w maju 
br. przeciętny postój wagonów 
na stacji o 0,3 godz; na każdy 
wagon. Da to możność załadować 
dodatkowo w ciągu miesiąca 620 
wagonów i przewieźć n im i około 
l i  tys. ton towarów, co prżynie 
sie kolei dochód w sumie 8.400 
tys. złotych.

Rewidenci i pracownicy -war
sztatów pomocniczych poprzez 
zastosowanie szybkościowych me 
tod pracy i stosowanie w szer
szym zakresie napraw na torach 
przyjęciowych i na torach na
prawczych zmniejszą co na j
mniej o 10 proc. ilość wagonów, 
wyłączanych z ruchu.

w dziedzinie podniesienia ja 
kości pracy
Pracownicy stacyjn i podniosą 

ilość regularnie przepuszcza
nych przez węzeł pociągów towa
rowych w stosunku do wyników 
maja br. o 1 proc. i doprowa
dzą w ten sposób regularność do 
92 proc.

Pracownicy parowozowni po
przez podniesienie jakości na
praw oraz lepszę- u trzym yw a
nie parowozów przez m aszyni
stów osiągną zmniejszenie o 5 
proc. w stosunku do dotychcza
sowej ilości pracogodzin, zuży
wanej p rzy naprawie bieżącej 
na 100 parowozo-km.

Pracownicy węzła poprzez ści
słe przestrzeganie zasad dyscy
p liny  pracy zaostrzą walkę z a- 
w ariam i i  podniosą jakość w y
konywanych prac.

tomatyczną, co przyniesie 928 
tys. z ł oszczędności.

w dziedzinie podniesienia 
k u ltu ry  obsługiwania podróż
nych i estetyki

Wszyscy pracownicy węzła ko
lejowego, a w szczególności ko
biety zrzeszone w Lidze Kob.et 
i młodzież pod przewodem ZMP, 
uporządkują budynki i tereny ko 
lejowe, a także zorganizują do 
22 lipca na stacji świetlicę dla 
dojeżdżającej młodzieży szkol
nej.

Przyrzekam y uzyskane w toku 
rea lizac ji czynu lipcowego osiąg
nięcia utrzym ać i pogłębić w 
ciągu drugiego półrocza br.

W ypełnienie tych zobcw azaft 
— to nasz wkład w dsieio Ł 
śpieszenia marszu ku soe ;:.-7.- 
mowi, to nasza o d p o w p o d 
żegaczom wojennym spoa znaku 
im peria lizm u amerykańskiego i 
ich agentom w kra ju . Za 18 m i
lionam i podpisów pod apelem 
Stałego K om ite tu  Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju stoi 
twórcza, uporczywa praca ludu 
roboczego Polski, stanowiąca 
nasz wkład w dzieło utrw a len ia  
pokoju na całym świecie pod 
przewodem Związku Socjalistycz 
nych Republik Rad.

W zywam y wszystkich kole
ja rzy , wzywam y całą klasę ro 
botniczą do uczczenia Święta 
Odrodzenia Polski nowymi osią
gnięciami w walce o przedter
minowe wykonanie zadań gospo
darczych pierwszego roku sze
ściolatki.

w dziedzinie poprawy stanu 
technicznego urządzeń
Drogowcy przyczynią się do u- 

sprawnienia pracy węzła^ po
przez przebudowanie do dnia 22 
lipca dwóch torów  i  poprawienie 
styków szyn na całej stacji.

Pracownicy służby elektro
technicznej poprzez szybkie u- 
jawnianie i  usuwanie usterek w 
działaniu urządzeń zabezpiecze
niowych, silnoprądowych i  tele
technicznych zapewnią w tych 
dziedzinach sprawną pracę węz- 
zla. Ponadto wykonają do 22 lip 
ca ponad plan z m ateria łów  sta- 
roużytecznych sygnał stokowy, 
tablicę rozdzielczą i  centralę au-

Narody świata podkreślają zdecydowanie 
wolę obrony pokoju

Ponad 5 0 0  tysięcy podpisów pod apelem sztokholmskim

W IE D E Ń  (P A P ). Jak komu
n iku je  austriack i kom ite t obroń 
ców pokoju, liczba podpisów pod 
apelem sztokholmskim przekro
czyła w A u s tr ii 500.000. Od 
chw ili zakończenia pierwszego 
austriackiego kongresu pokojo
wego do 17 bm., t j .  w ciągu 6

zebrano w Austrii
dni zebrano około 60.000 pod
pisów.

♦
LO N D Y N  (P A P ). W  dniach 

1 1 2  lipca odbędzie się w Lon 
dynie studencka konferencja 
obrońców pokoju.

♦
T E L  A V IV  (P A P ). A kc ja

Depesze uczestników powiatowych 
konferencji SED 

do towarzysza Bieruta
Na ręce Przewodniczącego KC 

PZPR tow. Bolesława B ieruta 
w p łynęły depesze od uczestni
ków konferencji N iem ieckiej So
cjalistyczne j  P a rtii Jedności po
w iatów  Z itta u  i  Randów.

Uczestnicy konferencji w Z it 
tau w depeszy swojej przesyłają 
Przewodniczącemu KC PZPR 
potzdrowienia i wyraay uznania, 
zwłaszcza za niemiecko-polski u- 
kład w  sprawie nienaruszalności 
granicy poikoju na Odrze i  N y 
sie.

W  zakończeniu depeszy czyta
m y: Niech żyje pro le tariacki in 
ternacjonalizm, Niech żyje p rzy
jaźń niemiecko - polska, Niech 
żyje wspólna walka o pokój,

Niech żyje Polska Zjednoczona 
P artia  Robotnicza.

Delegaci N iem ieckiej Socjali
stycznej P a rtii Jedności z po
w iatu Randów, zebrani na kon
ferencji w  Loecknitiz przesyła ją 
Przewodniczącemu KC PZPR 
najserdeczniejsze bojowe poadlro 
wienia, stwierdzając, równocześ 
nie, że zawarte w W arszawie u- 
k łady stanowią decydujący krok 
na drodlze do wzmocnienia nie
miecko - polskiej p rzy jaźn i i  za
bezpieczenia pokoju.

Delegaci, jako przedstawiciele 
wschodniego powiatu pogranicz
nego Niem ieckiej Republiki  ̂De
mokratycznej zapewniają, iż u- 
czynią wszystko, aby szerzy c 
ideę p rzy jaźn i niemiecko - po l
skiej.

podpisywania apelu sesji sztok
holmskiej Stałego K om ite tu 
Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju rozpoczęła się w Izraelu 
11 bm. i  rozw ija  się z powodze 
niem mimo kontrpropagandy 
prowadzonej przez prawicową 
pa rtię  socjal-demokratyczną
„M apa i“ . W  Tel A v iv ie  zebrała 
się konferencja obrońców poko
ju , podczas k tó re j ogłoszono 
o fic ja ln ie  o rozpoczęciu te j ak
c ji w całym k ra ju  i  opubliko
wano pierwsza listę wybitnych 
osobistości, k tóre podpisały apel, 
Są to przedstawiciele świata po
litycznego, uczeni, pisarze, a rty 
ści, dziennikarze itd . w większo 
ści bezparty jn i.

Kam pania zbierania podpisów 
pod apelem sztokholmskim obję 
ła liczne zakłady przemysłowe, 
gdzie apel podpisywany jes t ma 
sowo przez robotników.

B U K A R E S Z T  (P A P ). Jak 
donosi agencja Agerpress, licz
n i duchowni kato liccy w  Rum u
n i i podpisują apel sztokholmski. 
W  ciągu ostatnich 2 dni apel 
podpisało 200 dalszych księży.

Amerykanie przygotowują 
zatopienie doliny Renu

Zbrodniczy plan podżegaczy wojennych

N a s tę p m e ^ — s;aloa_Sakse
że ludzie ?racyłotewska

L o t ^ R ^ Ä i ^ T  jak i  cały na I sesja jest zamknięta.

deputowany Jasnow 
czyi, że wszystkie punkty po
rządku dziennego pierwszej se
s ji Rady Najwyższej ZSRR 
sta ły  wyczerpane i  ogłosił, ze

B E R L IN  (P A P ). —  Dziennik 
„Neues Deutschland“  opubliko
wał ważne dokumenty, w  szcze
gólności k ilk a  zdjęć fo tog ra ficz 
nych i dwie mapy orientacyjne, 
demaskujące przestępcze plany 
agresorów amerykańskich w 
Niemczech zachodnich.

Z dołączonego do zdjęć komu
nikatu wynika, co następuje: 
W St. Goarshausen 2 kw ietn ia 
br. po jaw iła  się kom isja z ame
rykańskim  pułkownikiem  _ na 
czele. Kom isja ta dokładnie _ o- 
bejrzala. masyw skal Lorelei jak  
również brzegi Renu od Lorelei 
i Koblencji w dół rzeki.

Następnie wywiercono wielką 
liczbę otworów do założenia ła 
dunków wybuchowych oraz wy-

budowano tunele, przeznaczone 
do tego samego celu.

„Neues Deutschland“  podkre
śla, że amerykańscy podżega
cze wojenni podjęli wyżej w y 
mienione krok i, mając na wzglę 
dzie wzmagający się opór lud
ności zachodnio - niemieckiej 
wobec opracowywanych przez 
im peria listów  amerykańskich 
planów agresywnych w Europie.

Wysadzenie w powietrze skal 
Lorele i doprowadziłoby do za
walenia Renu przez kamienne 
g łazy w najwęższym jego m ie j
scu, co musiałoby spowodować 
ogromne spiętrzenie wód, w y
lew, a w konsekwencji zatopię 
nie wsi i m iast, położonych w 
dolinie Renu.

G E N E W A  (P A P ). Jak do
noszą z Paryża, Związek Kobiet 
Francuskich dep. Sekwany skie
rował do kobiet Mediolanu lis t, 
wzywający je  do współzawodni
ctwa w  a k c ji zbierania podpi
sów pod apelem sztokholmskim.

Inspektor opieki społecznej w 
La Rochelle —  M angeret —  pod 
pisując apel sztokholmski oświad 
czył: „T y lko  kandydaci do samo 
bójstwa mogą odmawiać podpi
su“ .

M is trz  świata w narodowej 
grze Basków, pelotce —  Don- 
gaitz, zamieszkały pod Hendaye, 
podpisał apel i  zebrał 80 pod
pisów.

„H um an ite “  donosi z Czarnej 
A fry k i,  że pomimo w ie lu  u tru 
dnień ze strony a d m in is tra c ji 
kolon ia lne j, w  Czarnej A fryce  
francuskie j krążą tubylczy dzia 
lacze pokojow i, p rzy  dźwiękach 
„tam -tam “  zwołując ludność naj 
odleglejszych osad na zebrania i 
zbierając podpisy lub, gdy cho
dzi o analfabetów, znaki symbo 
lizujące podpisy.

Po jednomyślnym przyjęciu u- 
chwaly —  na mównicę -wstępują 
przodownicy pracy, zgłaszając 
indywidualne i zespołowe, dodat
kowe i długofalowe zobowiąza
nia.

„M usim y kroczyć ram ię w ra 
mię z górn ikam i i hu tn ikam i 
wspólną drogą ku socjalizmowi 
— oświadczył przodownik pra
cy —  Paweł Kocot. — Jeśli resz
ta naszych towarzyszy pracy —  
kole jarzy podejmie tak, ja k  my 
zobowiązanie, zmniejszenia zu
życia paliwa o ty le  ton, by każ
da drużyna parowozowa przejeź
dziła na dodatkowo zaoszczędzo
nym pa liw ie jeden dzień w mie
siącu, to Polskie Koleje Państwo
we zaoszczędzą do dnia 22 lipca 
br. 25 m ilionów  złotych.

W śród oklasków na trybunę 
wchodzi znany przodownik p ra
cy, maszynista W ik to r Fora j- 
ter. „Postanaw iam  zaoszczędzić 
ty le  paliwa, żeby móc przeje
chać na dodatkowo zaoszczędzo
nym w ciągu miesiąca węglu 
pó łtora dnia. Wzywam kolegów 
maszynistów z całej Polski do 
podjęcia podobnych zobowią
zań“ .

Za W iktorem  Forajterem^ na 
trybunę wstępują kolejno wśród 
rosnącego entuzjazmu przedsta
wiciele innych drużyn parow o
zowych, składając również do
datkowe zobowiązania ponad 
powzięte ogólną uchwałą.

Zespoły drużyn parowozowych 
na czele z maszynistam i F ra n 
ciszkiem Nowakiem, A lo jzym  
E rfu rte rn  i  innym i podejmując 
analogiczne zobowiązanie, ja k  
W ik to r F o ra jte r, zobowiązali się 
również przejechać 30 tys. km  
bez p łukania parowozów.

T rzyk ro tn y  rac jona liza to r i  
18-krotny przodownik pracy ko
w al Stefan G linka uczci Święto 
Odrodzenia dokończeniem opra
cowania nowego pom ysłu rac jo 
na lizatorskiego: prostownicy do 
zderzaków zamkniętych. Pomysł 
ten przyniesie poważne oszczęd
ności ko le jn ictw u.

Dodatkowe zobowiązania po
nad ogólną uchwałę p rz y ję li rów 
nież pracownicy służby drogo
wej, służby teletechnicznej, p ra 
cownicy oddziału prądów s il
nych, robotnicy w arszta tów  re 
montowych, uczniowie warszta
tu  parowozowni, pracownicy ad
m in is tracy jn i i  inni.

Odśpiewaniem Międzynarodów 
k i zakończyło się to pamiętne 
zebranie w  Tarnowskich Gó
rach.

K. WIG.

Robotnicy brytyjscy 
potępiają politykę
rządu Partii Pracy
LO N D Y N  (P A P ). —  W  B rid - 

lig ton  rozpoczęła się doroczna 
konferencja związku zawodowe
go robotn ików  odlewni. Prze
wodniczący związku —  Mc Dou- 
gal wezwał do w a lk i o zakaz 
produkcji bomb atomowych i po 
pa rł apel sztokholmski. Mówca 
wypowiedział się kategorycznie 
przeciw zamrażaniu płac. Podob
ne stanowisko za ją ł sekretarz 
generalny związku, Gardner. De
legaci pow ita li bratn ie delegacie 
Związku Radzieckiego, Szwecji i 
A us tra lii.

Obrady trw a ją .
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Ratyfikacja układu  
Iiandlowego z ZSRR

przez seim fiński
H E L S IN K I (P A P ). —  Sejm 

f iń s k i uchw a lił ra ty fik a c ję  ra 
dziecko - fińsk iego układu o do
stawach tow arów  na okras 1951 
—  1955 r.

Księża patrioci 
yv Słowacji wyrażają 

wolę służenia *
sprawie ludu

PR A G A  (P A P ). —  W  Glacu 
(S łow acja) odbyła się w tych 
dniach konferencja duchownych 
rzym sko - ka to lick ich , w k tó re j 
w zię li udzia ł przedstaw iciele 
wszystkich okręgowych kom ite
tów  księży-pa trio tów .

Uczestnicy konferencji w ysto 
sowali do prezydenta Republiki 
pismo, w  k tó rym  w yraża ją  zde
cydowaną wolę służenia sprawie 
socjalizm u.

M y, duchowni kato liccy —
stw ierdza pismo —  będziemy u- 
maeniać jedność czeskich i sło
wackich mas pracujących.

Jedynie uprzem ysłow ienie Sło
w ac ji i przejście do wyższych 
fo rm  produkcji w ro ln ic tw ie  za
bezpieczyć może rozwój ludu sło
wackiego. D latego w  naszych 
wypowiedziach, kazaniach oraz 
nauce re l ig i i będziemy w zyw ali 
w iernych do sumiennego w yko
nywania planu gospodarczego w 
przemyśle i ro ln ic tw ie  oraz do 
w ys iłków  nad pogłębieniem przy 
ja źn i ludu słowackiego z naro
dami ZSRR i  k ra jó w  dem okracji 
ludowej.

Ważyk laureatem  
nagrody Penclubu
Zarząd Penclubu Polskiego 

przyznał w dn iu 19 czerwca 1950 
r. nagrodę w  sumie 100.000 zl 
za najlepszy przekład z lite ra 
tu ry  obcej na język po lski poe
cie Adam owi W ażykow i, biorąc 
pod uwagę całokszta łt jego dzia
ła lnośc i przekładowej ze szczegół 
nym  uwzględnieniem ogłoszonych 
rozdzia łów  przekładu „E ug en iu 
sza O niegina“  A leksandra Pusz
k ina i przekładów poezji M a ja 
kowskiego, Rim baud‘a i  A p o lli-  
n a ire ‘a.

Odczyt P. Reszczykowa 
na temat

„Rozwój wyższego 
szkolnictwa w ZSRR“

D yre k to r departam entu M in i
sterstwa szkół wyższych ZSRR 
P. Rsszczykow, p rzyby ły  do Pol 
sk: na zaproszenie M in is te rs tw a  
Szkół W yższych i  N auk i, wygło
s ił dnia 20 bm. w  klub ie  p ro fe 
sorów dem okratów odczyt na te
m a t „Rozwój wyższego szkolni
ctw a w Zw iązku Radzieckim “ .

Na odczycie obecni by li człon 
kow ie rządu, rek to rzy  i  profeso
row ie wyższych szkół stolicy.

N iezwykle ciekawy odczyt, o- 
mav,dający im ponujące osiągnię
t a  Zw iązku Radzieckiego na po
lu  rozw oju wyższego szkolnictwa 
oraz jego s tru k tu rę  spotkał się z 
głębokim  zainteresowaniem słu
chaczy.

W Łodzi otwarto 
wystawę

„Teatr radziecki“
Staraniem  Zarządu Łódzkie

go Oddziału Grodzkiego Towa
rzystw a P rzy jaźn i Polsko - Ra
dzieckiej o tw a rta  została w  Ło 
dzi w salach „O gniska“  w ys ta 
wa, poświęcona tea trow i radziec 
kiem u z uwzględnieniem przede 
w szystk im  T ea tru  Małego w 
Moskwie, którego 125-lecie by 
ło niedawno obchodzone.

Wieczór dyskusyjny 
w klubie 

sprawozdawców 
parlamentarnych

V / dn iu 20 bm. odbył się w 
K lub ie  Sprawozdawców P a rla 
m entarnych w ieczór dyskusy j
ny, poświęcony p ro jektom  ustaw, 
zm ierzających do uspołecznienia 
zawodu lekarskiego. R efe ra t na 
ten tem at w yg ło s ił w icem in ister 
zdrow ia tow . d r B. Kożusznik. 
Oprócz licznych dziennikarzy 
na odczyt p rzyb y li również po
słowie na Sejm Ustawodawczy 
oraz wyżsi urzędnicy M in. Zdro
wia.

Po referacie tow. w icem in. 
Kożusznika w yw iąza ła  się oży
wiona dyskusja.

Liga do walki 
z rasizmem 

organizuje kolo  
prelegentów

Zarząd G łówny Ogólnopol
skie j L ig i do W a lk i ż Rasizmem 
p rzys tą p ił do zorganizowania w 
W arszaw ie ko ła  prelegentów. 
Z r daniem koła będzie popu iary- 
Eowame problem ów w a łk i z ra - 
s-.ine r: wśród najszerszych
rzesz społeczeństwa. Zebranie 
organ izacyjne ko ła  pre legen
tów  Łęgi odbyło się w dniu 20 
bm. w loka lu  K lubu L ite ra tó w  
PZPR w W arszawie. W  n a jb liż 
szych dniach rozpocznie Się 
5-dniowv Vurs ■ dla rreleerentów 
L ig i.

Robotnicy Francji i Niemiec jednoczą się 
do wspólnej walki przeciwko 

imperialistycznym podżegaczom wojennym
Wspólna deklaracja postępowych związków zawodowych

Francji i Niemiec
B E R L IN  (P A P ), — W  Berlinie odbyła się konferencja przed

stawicieli Francuskiej Konfederacji Pracy (C G T ) i Niemieckich 
Wolnych Związków Zawodowych (F D G B ) która miała na celu 
nawiązanie skutecznej współpracy między francuską i niemiecką 
klasą robotniczą w walce o zapewnienie trwałego pokoju, prze
ciwko odradzaniu się faszyzmu, w walce o żywotne interesy 
klasy rohotniczej.

Ogłoszony pb kon fe renc ji ko
m un ika t stw ierdza na wstępie, 
że wspólna akcja robotn ików  
francuskich i  n iem ieckich stano
wić będzie najpewniejszą gw a
rancję przyw rócenia trw a łych  i 
pokojowych stosunków pomiędzy 
narodem francusk im  i  narodem 
niem ieckim . Celem te j akc ji po
winno być zwalczanie w  obu k ra 
jach wszelkich przyczyn w o jny, 
które w ykorzystyw ano w prze
szłości dla w yg ryw an ia  przeciw 
ko sobie obu narodów i  k tó re  
spowodowały śmierć m ilionów  
ludzi, inwazje, niesłychane c ie r
pienia.

Przeciwko imperialistom 
i ich siugusom

Przeprowadzenie te j akc ji jest 
tym  bardzie j konieczne, że pań
stwa im peria listyczne pod k ie 
row nictwem  am erykańskich mo
nopoli kap ita lis tycznych  prze
kszta łca ją  te ry to r iu m  F ra n c ji i 
Niemiec zachodnich w  bazę agre 
s ji dla nowej w o jny im peria lis 
tycznej.

K om un ika t podkreśla dalej ha 
niebną ro lę p raw icy soejal-demo 
kra tyczne j, reakcyjnego k ie row 
nictw a zw iązków zawodowych i 
rozłam ow ej żó łte j m iędzynaro
dówki, k tó re  dążą do ideologicz
nego rozbrojenia k lasy robo tn i
czej oraz pozbawienia je j najważ 
niejszej broni, jaką jes t jedność.

Wspólna akcja przeciwko 
wspólnemu wrogowi

Przedstawiciele CGT w ita ją  
utworzenie N iem ieckie j Republi
k i Dem okratycznej i  wzrost je j 
s ił. Is tn ien ie  te j R epublik i wzma 
cnia św iatow y obóz pokoju, po

nieważ na je j te ry to r iu m  z lik w i
dowano bezlitośnie wszelkie fo r 
m y faszyzm u i  im peria lizm u o- 
raz podstawy m ilita ryzm u , przy 
równoczesnym lo ja ln ym  prze
strzeganiu układów  poczdam
skich. CGT wypow iada się za cal 
kow itym  zjednoczeniem i  nieza
leżnością N iem iec na zasadach 
dem okratycznych i  pokojowych. 
W  ten sposób usunie się raz na 
zawsze widmo w o jny  m iędzy na 
rodem niem ieckim  i francuskim .

Przedstaw iciele FDG B w ita ją  
walkę ludu francuskiego o rząd 
jedności dem okratycznej, k tó ry  
by u w o ln ił k ra j od francuskich  i 
am erykańskich po tentatów  prze
m ysłowych i  zapewnił p rzyw ró 
cenie F ra n c ji niezawisłości, w o l
ności i rozw oju gospodarczego.

Jeżeli narody F ra n c ji i N ie 
miec pom yślnie zrea lizu ją  powyż 
sse cele —  to przyw rócą one de
f in ity w n ie  dobrosąsiedzkie sto
sunki m iędzy obu k ra ja m i i  przy 
czynią się do zadania zdecydo
wanego ciosu planom podżegaczy 
wojennych.

Z tych  względów francuskie  i 
niem ieckie zw iązk i zawodowe u- 
ważają za jedno ze swych zadań 
przeprowadzenie wspólnej akcji 
p ro le ta ria tu  obu k ra jó w  przeciw 
ko wspólnemu w rogow i, k tó ry  
znajduje się obecnie w  Bonn i w 
kołach rządzących Paryża.

Przedstawiciele CGT i FDGB 
oświadczają, że przeciwstaw ią 
się z całą energią wsze lk ie j p ró 
bie, k tó ra  m ia łaby je pchnąć po
nownie do w a lk i przeciwko so
bie lub  też do nowej w o jny  świa 
towej. Obie strony uważają za 
konieczne zwrócić uwagę na de
cydującą rolę, jaką  odegrał 
Związek Radziecki w  zniszczeniu 
faszyzm u i  stw ierdza ją, że ZSRR

stanow i główną siłę w  obozie po 
koju.

Przedstawiciele CGT i FDGB 
postanaw ia ją :

W zmocnić —  zgodnie z ostat
n im i uchwałam i B iu ra  W ykonaw 
czego Światowej Federacji Zwiąż 
ków Zawodowych -— akcję ro 
botn ików  w obronie pokoju we 
F ra n c ji i Niemczech zachodnich, 
szczególnie zaś poprzeć walkę 
przeciwko prze ładunkow i i  w y ła 
dunkow i m a te ria łu  wojennego w 
portach francuskich i  zachodnio- 
niem ieckich i  w tym  celu na
wiązać ścisłą współpracę między 
robotn ikam i po rtow ym i obu kra 
jów.

Wzmóc swój udzia ł w  kam pa
n ii zbierania podpisów pod 
apelem sztokholm skim , wziąć 
czynny udzia ł w  przygotow a
niach do I I  Światowego Kongre
su Obrońców Pokoju oraz u tw o
rzyć we wszystk ich zakładach 
pracy K o m ite ty  Obrony Pokoju.

Zwalczać we F ra n c ji i  w  Niem  
ezech zachodnich próby połącze
nia przem ysłu węglowego i  sta
lowego F ra n c ji, N iem iec zachod
nich i  innych k ra jó w  zachodnio - 
europejskich pod k ierownictwem  
kap ita lis tów  am erykańskich, na
piętnować tzw . „p lan  Schumana 
— Adenauera“  jako nową próbę 
im peria lis tów  am erykańskich, któ  
rzy  chcą p rzy  pomocy tego p la 
nu spotęgować swe przygotow a
n ia  wojenne, wzmocnić swą hege 
monię gospodarczą i  po lityczną 
oraz ograniczyć socjalne i gospo
darcze prawa robotn ików .

W alczyć we F ra n c ji i  w N iem 
czech o jedność ruchu związkowe 
go w  ska li k ra jow e j i  m iędzyna
rodowej w  szeregach Światowej 
Federacji Zw iązków Zawodo
wych.

Wzmóc we F ra n c ji i w N iem 
czech zachodnich walkę w  obro
nie żywotnych interesów robo tn i
ków, ja k  również walkę o lik w i
dację planu M arshalla  i  paktu  a- 
tlan tyckiego.

Zacieśnić przy jac ie lsk ie  i  b ra 
terskie s tosunki m iędzy p ro le ta 

ria tem  niem ieckim  i  francusk im  
we wspólnej walce, oraz dopro
wadzić do nawiązania bezpośred
niego kon taktu  między organ iza
cjam i i zakładam i pracy F ra n c ji 
i Niemiec, a zwłaszcza F ra n c ji i 
Niemiec zachodnich.

Przedstawiciele CGT i  FDGB 
postanaw ia ją zrealizować te 
wspólne zadania, nawiązać ści
słe stosunki m iędzy obu o rg an i
zacjam i, przeprowadzać sta łą  wy 
mianę doświadczeń oraz —  gdy 
zajdzie tego potrzeba —  organ i
zować wspólne narady.

Klasa robotnicza udaremni 
knowania podżegaczy 

wojennych
Udarem niając p lany w yko rzy 

stania F ra n c ji i N iem iec zachod
nich jako baz wojennych, przeci 
w staw iając się skutecznie p ró 
bom posłużenia się Francuzam i 
i N iem cam i jako na jem nikam i im  
peria lis tycznych podżegaczy wo
jennych, narody Niemiec i F ra n 
c ji pod kierownictwem  klasy ro 
botniczej obu k ra jów  uniem ożli
w ią rea lizację zbrodniczych p la 
nów przygotow ania nowej k rw a 
wej w o jny św iatowej.

D latego też przedstaw iciele 
CGT i FDGB apelu ją do wszyst
kich związków, do w szystkich ro 
botn ików  i urzędników , do ko
b ie t i m atek, a zwłaszcza do m ło 
dzieży obu k ra jó w : Walczcie je 
szcze energiczniej o urzeezywist 
nienie zadań, k tó re  obie nasze 
organizacje wspólnie wysunęły i 
k tóre odpowiadają żywotnym  in 
teresom narodu francuskiego i 
niemieckiego.

W zyw am y mąsy pracujące obu 
k ra jó w  do zacieśnienia więzów 
p rzy jaźn i i solidarności. Jeste
śmy przekonani, że uda się uda
rem nić p iany podżegaczy wo jen
nych, je ś li masy pracujące zjed
noczą swe s iły  w  szczerej, wza
jem nej p rzy jaźn i! N iech żyje 
p rzy jaźń  m iędzy robotn ikam i 
francusk im i i n iem ieckim i! Niech 
ży je  m iędzynarodowa so lida r
ność! Niech żyje Światowa Fe
deracja Zw iązków Zawodowych! 
Niech żyje pokój!

W  im ieniu F rancuskie j Gene
ra lne j Konfederacji Prący komu 
u ik a t podpisali: Frachón, Le 
Leap, Tournade i Jaya t, zaś w 
im ien iu N iem ieckich W olnych 
Związków Zawodowych —  W a rn - 
ke, S ta re k ,'M a lte r i Schlimke.

„Ursus“ 
i kopalnia 

“Ma koszowy“ 
wykonały półroczne 
plany produkcyjne

_ Plan produkc ji c iągników zia 
pierwsze półrocze br. wykona ły 
Zakłady Mechaniczne „U rsu s “  
na 15 dni przed term inem .

W  przemyśle m otoryzacyjnym  
zakłady „U rsu s “  wysuwają się 
na jedno z pierwszych m iejsc tak 
pod względem rozw oju ruchu 
nowatorskiego, ja k  i  wydajnoś
ci pracy poszczególnych brygad 
oraz zespołów produkcyjnych, 
„U rsu s “  zwiększa systematycz
nie swą produkcję, k tó ra  obecnie 
w porównaniu z rokiem  ubie
g łym  jest wyższa o ok. 50 proc.

Szybka rea lizacja planów pro
dukcyjnych przez załogę „U rs u 
sa“  pomoże w  dalszej mechani
zacji naszego ro ln ic tw a .

*
Górnicy kopaln i „M akoszowy“ , 

należącej do G liw ickiego Zjedno
czenia Przem ysłu Węglowego wy 
konali dnia 20 bm. półroczny 
plan wydobycia węgla kamienne
go, rea lizu jąc go 10 dni przed 
term inem .

Sukces swój zawdzięcza zało
ga głównie na leżyte j Organizacji 
robót wydobywczych i ścisłej 
współpracy ak tyw u  party jnego i 
związkowego z kierownictwem  
technicznym kopalni.

Chiny żądają 
wydalenia

kuomintangowców
z Rady Sojuszniczej
P E K IN  (PAP)» M in is te r 

spraw zagranicznych Centralne
go Rządu Ludowego Chińskiej 
Republik i Ludowej —  CżOu En- 
la i wystosował do przewodniczą
cego Rady Sojuszniczej dla Ja
pon ii —  Sebolda telegram , do
m agający się wydalenia tzw. ■ 
„p rzedstaw ic ie li“  resztek kuonun 
tangow skie j k l ik i  reakcyjne j ż 
różnych organ izac ji i z posie
dzeń Rady Sojuszniczej dla Ja
ponii. Telegram  zawiadamia Se 
bolda o m ianowaniu generała 
Czou S i-d i szefem delegacji chiń 
skie j w Radzie Sojuszniczej dla 
Japon ii.

Czou E n - la i prosi Sebolda o
zakomunikowanie treści wyżej 
wymienionego telegramu przed
stawicielom  Związku Radzieckie 
go i A h g lii.

Odczyt p. t. 
„Astronomia w ZSRR“

Dnia 22 bm. o godz. 18-ej w śa 
li O bserwatorium  Astronomiczne 
go U n iw ersyte tu  Warszawskiego 
(A l. U jazdowskie 4) odbędzie się 
odczyt p ro f. U n iw ersyte tu  Mo
skiewskiego B. W . K uka rk in a  na 
tem at „A stronom ia  w ZSRR“ .

Wstęp wolny.

Komendant okręgu AK bestialsko 
zamordował w 1944 r. spadochroniarzy

radzieckich
Drugi dzień procesu bandy NSZ w

Zeznając w drugim-dniu procesu bandy N S Z  przed Rejono
wym Sądem Wojskowym w Warszawie, oskarżony Stefan Bro- 
narski przedstawił wstrząsające szczegóły zamordowania 5 żoł
nierzy radzieckiego desantu spadochronowego. Zbrodnia była 
jedną z długiego bilansu mordów i napadów rabunkowych, do
konanych przez jego bandę.

Oskarżony na wstępie m ówi o 
rozkazach dowództwa A K  z je 
sieni 1944, k tóre zm ierza ły do 
nadania członkom te j organiza
c ji nastaw ienia antyradzieck ie
go i  antylew icowego. Szerzono 
wtedy w terenie, gdzie oskarżo
ny przebywał, osławioną „teorię  
dwóch wrogów“ , w paja jąc zara
zem żołnierzom  na odprawach 
przeświadczenie, że nieuchronna 
jes t „trzec ia  w o jna“ , w  k tó re j 
Polska w inna w ystąp ić przeciw 
ko ZSRR.

Na odprawie w  grudn iu 1944 
r „  powiedziano członkom A K , że 
N iem cy w swym uderzeniu na 
arm ie sojusznicze w Ardenach
zdobyli w iele bron i i sprzętu, któ  
ry  „p rzyda  się do w a lk i ze 
Zw iązkiem  Radzieckim “ . Równo
cześnie, w  zw iązku ze spodzie
waną ofensywą w ojsk radziec
kich rozpoczęto „akc ję  rozpy la 
n ia“ , k tó ra  polegała na pogłę
bieniu konsp irac ji i rozdzieleniu 
oddziałów na małe, ła tw ie jsze do 
ukryc ia , g ru p k i ludzi.

B ronarsk i przedstaw ił rosnące 
w p ływ y działaczy N S Z -tu  w lo 
ka lne j o rgan izac ji A K , k tóre 
p rze jaw ia ły  się zaniechaniem ak 
c ji an tyh itle row sk ich  i  s tw ie r
dz ił, że machinacje te, m usia ły 
być ukryw ane przed szeregowy
m i członkam i A K  w obawie, że 
u jawnienie ićh m ogłoby spowo
dować —  ja k  się wyraża —  „od 
p rysk i organ izacyjne“ .

Następnie oskarżony podał 
szczegóły wym ordowania 5-oso- 
bowego radzieckiego oddziału de 
santowego, k tó ry  zawędrował na 
tereny pow ia tu płockiego. Żo ł
nierze ci p ro s ili napotkanych 
członków A K  o baterię anodową, 
gdyż bez n ie j nie m ogli używać 
swej rad iostac ji do kon tak tu  z 
dowództwem. Do żo łn ierzy ra 
dzieckich —  trzech mężczyzn i 
dwóch kobiet —  udał się komen
dant płockiego obwodu A K  nie
ja k i M ichał Tomczak, wespół z 
tn e n n  tonvm i ludźm i. a międrzy 
innym i i B ronarskim . Z aofia row ał 
;.m pa<3 łjępcie żądaną baterię» roz 
m aw ia ł z n im i przez dwie godzi 
ny w zajm owanym  przez nich 
bunkrze, a wychodząc rzu c ił na 
nich g rana t ręczny, zaś rannych 
—  kazał podobijać z p isto letów.

Morderstwa, rabunki, 
szpiegostwo

Oskarżony zeznał następnie, 
że po wyzwoleniu, p rzy jego 
współudziale zamordowany zo
s ta ł m. in. pewien członek oddzia 
lu NSZ, k tó ry  chciał w yjść z kon 
sp iracji.

B ronarsk i przyznaje, że we
spół ze swym i podw ładnym i, do 
konał napadu na pryw atne m ie-

szkąnie we W łocław ku, gdzie zra 
bowano kasetkę z pieniędzm i i 
b iżuterią na sumę około 200 t y 
sięcy zło tych, w ystaw ia jąc na
stępnie obrabowanym pokw ito 
wanie „w p ła ty  na „T a jn ą  A rm ię  
Polską“ . Kosztowności, pochodzą 
ce z tego rabunku sprzedał po- 
kątnym  handlarzom na ta rg o w i
sku w  W arszawie, ukryw a jący  
się już wówczas przed pości
giem w ładz, k le ry k  osk. Stefan 
M ajewski.

Oskarżony us iłu je  obłudnie w 
dłuższych wywodach przyoblec 
się w szaty „lo ja lnego obywate
la “ . Z dalszych jego zeznań w y 
n ika jednak, że zorganizował 11 
grupę I I  podokręgu NSZ, k tó re j 
p. o. komendanta sam się m ia 
nował. U p ra w ia ł też stałą dzia-

P R A G A  (P A P ). Dziennik „L i 
dove N ov iny“  zamieszcza lis t 
swego korespondenta z B e lgra
du, op isu jący ka tas tro fa lną  sy
tuację żywnościową, jaka panu
je w  tito w sk ie j Jugosław ii.

N a sikutek dezorganizacji go
spodarki jugosłow iańskie j o<raz 
masowego eksportu żywności do 
kra jów  im peria lis tycznych, sze
rokie masy ludności Jugosław ii 
cie rp ią głód i nędzę, a jedynie 
nieliczna garstka  uprzyw ile jow a 
nych jes t dostatecznie albo na
wet nadm iernie zaopatrzona w  
a rty k u ły  żywnościowe, zakupy
wane w specjalnie dla nich prze 
znaczonych sklepach.

N atom iast przeciętni obywate
le jugosłow iańscy nie o trzym ują  
nawet swych kartkow ych p rzy 
działów i przez cale miesiące po 
zostają be,z mięsa, a częstokroć 
i bez chleba.

D ziennik „Zemedelskie N o v i
ny“  w obszernym artyku le  oma
wia sytuację na wsi jugosłow iań 
skie j i stw ierdza, że nawet o f i
c ja lna  prasa titow ska  wyraża za 
niepokojenie z,e stanu tegorocz
nych siewów wiosennych. W  ro 
ku ub iegłym , w edług o fic ja l
nych danych, pozostało w Jugo
s ła w ii pól m iliona hektarów  nie- 
obsiattej ziemi, a w  niektórych 
okręgach obsiano jedynie 1,5 
proc. całego obszaru.

W edług s ta ty s ty k i titow sk ie j,

Warszawie
.Palność wywiadowczą,... zbierając 
przede wszystk im  dane, dotyczą
ce Odrodzonego W ojska Polskie
go i  ta k ty k i w a lk i z podziemiem 
Szczególną pomoc okazał mu w 
tym  oskarżony W ierzb ick i, k tó ry  
z O ficersk ie j Szkoły Piechoty, 
do k tó re j udało mu się dostać, 
nadsyła ł Bronairsikiemu dane 0 
sile ogniowej jednostek, rozm ie
szczeniu lo tn isk  itp . In form acje  
te, przekazywane b y ły  do sze
fa  I I  podokręgu NSZ, ps. „W a 
ra “ .

Rzecznik oskarżenia u ja w n ił na 
stępnie z ak t sprawy wniosek o 
odznaczenie oskarżonego P rz y - 
byłowskiego, znaleziony w archi 
wum bandy, a podpisany przez 
osi?. Bronarskiego. W ym ien ia jąc 
„zas ług i“  wobec podziemia, kwa 
lifiku ją ce  P rzybyłowskiego do 
odznaczenia, B ronarsk i podaje je 

I go udzia ł w bestia lskim  zam or
dowaniu wspomnianych pięciu 
żo łn ierzy radzieckich.

Rozprawa podjęta będzie w 
dniu 21 bm.

znajduje się w  rękach 6,25 proc. 
bogaczy w iejskich, k tó rzy  cie
sząc się poparciem władzy, W nie 
słychany sposób w yzysku ją  bie* 
dotę. P o lityka  podatkowa w  Ju 
gosław ii faw oryzu je  bogatego 
chłopa, k tó ry  z gospodarstwa 15 
— 20 hektarowego daje kon tyn 
gent trzyk ro tn ie  m niejszy niż 
ro ln ik  posiadający od 3 do 5 hek
ta rów  ziemi.

Jedną z fo rm  wyzysku drob
nych ro ln ików  są różne przym u
sowe roboty poipęzres tzw . „spó ł
dzielnie pracy“ .

„Spółdzie ln ie“  te, kierowane 
przez w łaścicie li 150— 400-hekta 
rowych gospodarstw, zapewniają 
im  bezpłatną siłę roboczą (boga
cze w iejscy, wstępując do „spo i 
dz ie ln i“ , nie pracują w  nich, 
lecz „zadow ala ją się“  samą ren
tą z posiadanej z iem i).

Dziennik kończy swój a rty k u ł 
stwierdzeniem, iż wyzysk j  te r
ror, stosowane wobec drobnych 
i średnich ro lftików  w Jugosła
w ii, zwiększą ty lko  zdecydowa
ny . ich opór przeciwko klice t i 
towskie j. P rzy jdz ie  chw ila — 
stw ierdza ją „Zemedelsikie N ovi- 
ny“ , gdy drobn i i średni ro ln icy 
•Jugosławii pod kierownictwem  
klasy robotniczej na zawsze zrzu 
cą brzemię faszystowskiego w y
zysku, ja k i na łoży li na nich ti- 
towcy.

K atastrofalna sytuacja żywnościowa  
w Jugosław ii

Nieludzki wyzysk drobnego i średniego 
chłopstwa

40 proc. ziemi jugosłow iańskie j

Uchwały I  warszawskiej konferencji ZMP
I  W arszaw ska  K onferencja  Z M P , k tó ra  odby ła  się w  dniach 

17 i  18 bm., pod ję ła  uchw a ły , dające ocenę dotychczasowej p ra 
cy organ izacji i  nakreślające lin ię  dalszego je j działania.

U chw a ły  stw ie rdza ją duże osią 
gnięcia warszawskie j organ izacji 
ZMP.

N iem nie j jednak —  czytam y 
dale j w  uchwale —  nasza O rga
nizacja nie w pe łn i w yko rzysta 
ła swoje m ożliwości w  rea liza 
c ji hasła : „B udu jem y jedność ca
łe j m łodzieży w walce o Pokój, 
w pracy dla Ludowej O jczyzny“ .

A b y  podnieść gotowość bojową 
naszej o rgan izac ji do wypełn ie
nia stojących przed nią zadań i 
zmobilizować w okół ZM P całą 
młodzież —  organizacja w a r
szawska w inna m. in .:

—  U m ie ję tn ie j posługiwać się 
orężem k ry ty k i i sam okry tyk i, 
szybciej u jawniać b ra k i i błędy. 
W  tym  celu należy szeroko ko
rzystać z doświadczeń i  doreb-

W  związku z rozpoczynający
m i się „D n iam i M orza“  prezes 
Zarządu Głównego L ig i M or
skie j, gen. tow. M ieczysław W ę
grow ski ud z ie lił przedstaw icie
lo w i PAP wyw iadu, w  k tó rym  
na kreś lił znaczenie i  zadania te 
gorocznych obchodów „D n i Mo
rza“ .

Tow. gen. M. W ęgrowski 
s tw ie rdz ił m. in .:

„D n i M orza“  są m anifestacją 
m iłości i p rzyw iązania na jszer
szych mas narodu do naszej M a
ry n a rk i W ojennej, stojącej na 
s traży  pokoju i  . granic m or
skich.

G E N E W A  (P A P ). Z Paryża 
donoszą, że Episkopat Kościoła 
kato lickiego we F ranc ji pod pre 
sją op in ii publicznej, k tó ra  wypo 
w iada.się masowo za aktyw nym  
poparciem apelu sztokholm skie
go og łos ił „ l is t  w  spraw ie . po- 
Koju“ .

W  iiście tym  Episkopat s tw ie r 
dźa m. in ,: „Z im na wojna, nie
stety w sposób bezprzykładny 
utrzym uje stan trosk i w sercach 
ludzi, k tó rzy  znają Straszliwe 
nieszczęścia, jak ie  zrodziłby no 
wy k o n flik t św iatowy.

Rzecz zrozum iała, że w te j a t
mosferze koszmaru apel sztok
holm ski przyciąga wiele sz,lachet 
nych um ysłów. Was samych, wa 
szych kapłańów i waszych bisikü 
pów ludzie wokół py ta ją  usilnie, 
czy potępiam y użycie broni a to
mowej“ .

W  dalszym ciągu lis t  s tw ie r
dza: „Z  naszej strony potępiamy 
te rodzaje broni ze wszystkich 
s ił“ . %

L is t Episkopatu francuskiego 
usiłu je następnie w sposób wręcz

ku Komsomołu, wzorować się na 
jego pracy i  starać się mu do
równać.

—  U jaw n iać w roga klasowego, 
paraliżować jego p lany i podno
sić czujność naszej m łodzieży 
pod hasłem: „każdy ZMP-owiec, 
to Polak, walczący przeciw  w ro
gom ludu“ .

—  Rozszerzać ruch współza
wodnictwa, rac jona liza to rs tw a i 
nowatorstw a, podnosić k w a lif i
kacje zawodowe, otoczyć opieką 
młode kad ry  przodujących ro 
botników.

—  Wzmóc walkę o w y n ik i nau
czania w  szkołach i na uczel
niach.

—  Podnosić tężyznę fizyczną 
m łodzieży i  je j gotowość do obro 
ny k ra ju .

W  uroczystościach „D n i Mo
rza“  społeczeństwo całego k ra 
ju  da wyraz swej serdecznej 
wdzięczności i g łębokie j p rzy 
jaźn i dla Zw iązku Radzieckiego, 
k tó ry  w yzw o lił nasze W ybrze
że, pomógł w jego odbudowie i 
stale dopomaga w jego rozwoju.

Po cyfrow ym  omówieniu na
szych osiągnięć pracy na morzu 
tow. gen. M. W ęgrow ski , s tw ie r
dził, iż tegoroczne „D n i M orza“  
obchodzone będą we wszystkich 
miejscowościach k ra ju  pod na
czelnym hasłem: „Pomnażając 
siłę gospodarczą i obronną Pol
ski Ludowej, walczym y o po
k ó j“ .

ka rko łom ny —  powiązać powyż
sze uwagi z rzekomo pokojową 
ro lą papieża oraz z tzw . akcją 
zjednoczenia E uropy, organizo
waną —  ja k  wiadomo —  przez 
zachodnie koła agresywne. M i
mo to wystąpienie Episkopatu 
zostało k ry tyczn ie  przy ję te  
przez praw icową prasę francus
ką. „Epoque“ , „A u ro re “ , „P aris  
Presse“  i inne dzienniki zumiesz 
czają komentarze pełne z ja d li
wych uWag i k ry ty k i pod adre
sem Episkopatu.

W  kołach dziennikarskich Pa
ryża zaznacza się, że lis t  E p is
kopatu stanowi dowód j wyraz 
rosnącego z dnia na dzień potęż 
nego ruchu w obronie pokoju. 
Ruch ten ogarnia w szystkie war 
stwy narodu francuskiego nieza
leżnie od poglądów politycznych 
i przekonań re lig ijnych .

W  te j sy tuacji Episkopat fran  
cuski, .chcąc ratować Swe w f ły -  
wy, w liście pełnym  sprzecznoś
ci i ekw ilib rystycznych argumen 
łów  —  us iłu je  zamaskować swe 
istotne stanowisko i w ystąp ić ja 
ko „rzeczn ik“  pokoju.

—  Wzmóc pracę wychowaj*. • 
czą wśród m łodzieży przez " 'al‘ 
kę, pracę i naukę, przez pi-0"'3' 
dzenie w  szerszym zakresie i 113 
wyższym poziomie pracy pr°P3' 
gandowej i  ag itacy jne j, pr»c5' 
wać nad ugruntowaniem  nauk®* 
wego światopoglądu naszej W*0' 
dzieży.

Konferencja  wysuwa przed or
ganizacją nowe, porywające ha
sło: „U czyńm y W arszawę P'^* 
n iejszą“ .

Hasło to powinno stać się "T ' 
tyczną pracy każdego naszeg0 
koła, każdego naszego akty"1' 
sty.

W  związku z tym Konferencja 
zobowiązuje:

1) Zarząd Stołeczny, aby wy
s tą p ił do odpowiednich czyn«,1' 
ków z wnioskiem  o powierzeń1* 
nam budowy jednego lub kilku 
większych obiektów ja k  np. Park 
K u ltu ry  i  Odpoczynku lub Sia' 
dion Sportowy.

2) Zarządy Dzielnicowe i Z**> 
rządy K ó ł organ izacji, aby oto
czy ły  opieką na jb liższy swój te; 
ren, uczyn iły  go piękniejszym ,1 
dogodniejszym dla mieszkań
ców.

Z honorem zrea lizu jem y wez
wanie w ie lkiego nauczyciela mło
dzieży, Przewodniczącego PZP® 
tow. B ie ru ta , k tó ry  powiedział* 
„N iech  każdy z nas przekazuj4* 
przyszłym  pokoleniom w y n ^  
swego życia będzie w stanie V0' 
wiedzieć: —  ja  uczyniłem v'SZ'ii' 
stko na co mnie było siać, aM 
odbudować W arszawę“ .

Petycja pokojowa 
1 5 0  tysięcy 

Amerykanów
N O W Y  JO R K  (P A P ). Kom1:

te t Narodowy Amerykański'?! 
K on ferencji Zw. Zaw. w  Obronie 
Pokoju zakom unikował przejma 
wicielom prasy, że skierował d° i 
Trum ana petycję w obronie P°‘  
ko ju , podpisaną przez prze©»*0 
150 tysięcy Am erykanów , doma 
gających się pokoju i  zakazu | 
broni atomowej.

Petycja  stw ierdza, że podpisy 
te stanowią jedynie częściowe 
odzwierciedlenie wciąż potężnie
jącego dążenia narodu amerykan 
skiego do pokoju.

W  liście swym do Trumana 
K om ite t wzywa Trum ana i Ache 
sona do podpisania apelu w o- 
bronie pokoju.

|  W I A D O M O Ś C I  I

I z  Z . S . R . R . ]&nD.-i»,\via\vv.Ma,w\Wtv ™

N A  85 PROC. O BSZARU — 
Ż N IW A  PRZY POMOCY 

M A S Z Y N

Gazety moskiewskie zamie
szczają liczne wypowiedzi .pra- ; 
cowników wsi radzieckie j, zawie
rające zobowiązania wzorowego 
przeprowadzenia akc ji żniwnej 1 
dostaw zboża dla państwa.

W  całym  k ra ju  radzieckim  
przygotow ania do akc ji żniwnej 
są w  pełnym  toku. Dobiega koń
ca rem ont inwentarza rolniczegOi 
przygotowano ju ż  potrzebne śród 
k i transportow e.

N a U kra in ie  żniwa rozpoczy- i 
na ją się w  najb liższych dniach. *

W  kołchozach i w  ośrodkach i 
maszynowo - trak to row ych  prze- f 
prowadzono masowy rem ont kom ] 
bajnów, m łockarn i mechanicz- ! 
nych, tra k to ró w  i  innych maszyn \ 
rolniczych. Kołchozy i  sowehozy 
U k ra in y  o trzym a ły  w  tym  roku 
znacznie większą ilość nowoczes
nych maszyn. Obszar obsługiwa
ny przez kom bajny, wzrośnie 
tym  roku o 50 proc. w  porówna
niu z rokiem  ubiegłym .

W  obwodach chersońskim, za- 
porożskim , dn ieprop ie trow skiin  1 
m iko ła jew sk im  na 85 proc. ob
szaru żniwa będą przeprowadzo
ne wyłącznie p rzy  pomocy ma
szyn.

6 TYS. POM YSŁÓW
R A C JO N A LIZ A T O R S K IC H

M yśl twórcza radzieckich ro
botników, techników  i  inżynie
rów , nieustanne doskonalenie pro 
cesów produkcyjnych w  zakła
dach przem ysłowych ZSRR — 
wnoszą cenny w kład do dzie ł* 
przedterm inowego wykonania p° 
wojennego planu 5-letniego.

Dzięki now atorskim  metodom 
pracy, zakłady budowy maszyn 
„U ra lm asz“  w  Swierdłowsku już 
w grudn iu roku ub. wykona ły 
plan produkcji. Robotnicy wysu; 
nęli w roku ub. 6.000 propozycji 
rac jonalizatorsk ich , z k tó rych  p° ' 
Iowa znalazła zastosowanie W 
produkcji. D zięk i tym  usprawnię 
niom zakłady zaoszczędziły 
35.000.000 rub li. Zaoszczędzono 
ponadto 1.200 ton sta li, 30 ton 
brązu, 71 ton w alców ki i  znacz
ne ilości energ ii e lektryczne j. , I

1.358.000 D Z IE C I
N A  K O LO N IA C H  LE T N IC H  

O BW ODU M O S K IE W S K IE G O

Jak w yn ika  z danych, ogłoszo
nych przez KC Komsomołu, 
obwodzie m oskiewskim  objętych 
zostanie w  tym  roku zorganizo
wanym odpoczynkiem le tn im  
1.358.000 dzieci.

P O E M A T „Z O JA “  N A Z IM A  
H IK M E T A

D ziennik „Kom som olska j* 
Prawda“  zamieszcza u tw ó r poe
ty  ludowego T u rc ji, niezłomnego 
bojownika o pokój i demokrację» 
Nazim a H ikm eta  pt. „Z o ja “ .

Jest to poemat, poświęcony bo 
ha tersk ie j przedstawicielce m ło
dzieży radzieckie j, Z o ji Kosmods 
m iańskie j.

Poemat ten napisany został 
r. 1945 w więzieniu tureckim . W 
tłum aczeniu rosy jsk im  po ja \* 't 
się po raz p ierwszy na lamach 
„Kom som olskie j P raw dy“

Robotnicy zaciągają „Warty Pokoju“ 
z okazji zakończenia akcji zbierania 

podpisów pod apelem 
sztokholmskim

Robotnicy Pomorza Szczeciń
skiego wzm agają swoją walkę o 
pokój zaciągając nowe „W a rty  
Pokoju“ .

W iele załóg fabrycznych idzie 
w ślad za przodującą załogą 
stoczni szczecińskiej, k tó ra  zrea 
lizow a la  zobowiązania podjęte w 
ramach „W a r t  Poko ju“  dając 
państwu dodatkową produkcję 
w artości 4 m iln . z ł a obecnie 
zwyeięsko wykonyw ując dodat
kowe zobowiązania w artości 2 
m iln . żł.

Na czoło wysunęli się ko le ja 
rze Pomorza Szczecińskiego, a 
wśród nich maszyniści.

Do „W a r t  Pokoju“  stanęło m. 
in. k ilkadz ies ią t załóg parowo 
zowych okr. szczecińskiego, po
stanaw iając zwiększyć przebieg 
parowozów i przejechać dodat
kowo 1.025 tys. km  z jedno

czesnym wyelim inowaniem  śrer 
n ich napraw  przewidzianych 
norm am i, co da 39,5 m iln . z) 
dodatkowych oszczędności.

W śród brygad parowozowych 
na szczególne wyróżnienie za
s ługu ją  ZM P-owskie brygady 
młodzieżowe ze Słupska, B ia ło 
gardu i Szczecina - Portu , które 
zaciągnęły nowe „W a rty  Poko
ju “ . Również szereg innych za
łóg  pracowniczych Pomorza 
Szczecińskiego m elduje o zaciąg 
nięciu „W a r t  Pokoju“  z okazji 
zakończenia masowej akc ji zbie
ran ia  podpisów pod apelem 
sztokholm skim .

Ludność Poznania w yraz iła  
swą wielką radość z sukcesów 
osiągniętych w  akc ji zbierania 
podpisów pod apelem Sztokholm 
skim na imponującym festynie 
w  dniu 18 bm.

Prezes Zarządu Gł. Ligi Morskiej 
tow. gen. M. Wągrowski 

o „Dniach Morza“

Odezwa Żarz. Gł. ZMP w sprawie 
wakacyjnego czynu młodzieżowego

W  związku z in ic ja tyw ą  człon 
ków Z M P : Jan iny  Jackowskiej 
—  uczennicy G im nazjum  im. Sio 
wackiego, Ryszarda Bera — ucz
n ia  G im nazjum  im. Staszica i 
H enryka  Jankowskiego —  stu
denta prawa na^ Uniwersytecie 
W arszawskim , k tó rzy  rzuc ili mło 
dzieży hasło nauczania in dyw i
dualnego analfabetów w czasie 
w akacji —■ tzw. wakacyjnego 
czynu młodzieży —  Zarząd Głów 
ny ZM P  wydał odezwę do całej 
młodzieży polskiej.

„Wakacyjny czyn młodzieży »— 
czytamy między innymi w odez

wie —  zm obilizuje najszersze rze 
sze młodzieży. W  czynie tym  
wezmą również udzia ł członkowie 
Z A M P , SP i  ŻHP.

W  tegorocznych wakacjach nie 
będzie ucznia ZMP-owca, k tó ry  
by nie nauczył indyw idualn ie  je 
dnego analfabety.

Wszyscy ZM P-owcy najszersze 
rzesze młodzieży —  podejmujcie 
zobowiązania wakacyjnego czynu 
młodzieżowego.

Młodzieży stań do w a lk i  z anal 
fabetyzmem, z ciemnotą i zaco
fan iem “ .

Obrady Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Górników

W  Sosnowcu obradowało roz
szerzone^ plenum Zarządu G łów
nego Związku Zawodowego Gór
ników  2 udziałem przewodniczą
cych i sekretarzy oddziałów 
ZZG oraz rad zakładowych, po
święcone omówieniu uchwał IV  
plenum KC PZPR i IV  plenum 
CRZZ.

W obradach udział wzięli1 mi
nister górnictwa tow. Nieszpo- 
rek, przewodniczący Centralnej 
Rady Związków Zawodowych»

tow. Kłosiewicz, kierownik wy
działu węglowego K W  PZPR, 
tow. Zapała oraz liczni przodow
nicy pracy zakładów przemysłu 
węglówego.

W  dniu 20 bm. odbyły się po
nadto obrady rozszerzonego ple
num Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. H u tn ikó w  w  Chorzowie i 
Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Naftowców w Krośnie.

Wykrętna wypowiedź episkopatu 
francuskiego w sprawie apelu 

sztokholmskiego

i
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w całej pełni. Co się jednak tyczy m ark
sizmu w językoznawstwie, ja k  i w innych 
naukach społecznych, to z tą sprawą po
zostaję w bezpośredniej styczności. Zgo
dziłem się więc odpowiedzieć na szereg 
pytań, postawionych przez towarzyszy.

JÓZEF STALIN

W  spi
Zwróciła się do mnie grupa towarzyszy 

spośród m łodzieży z propozycją, abym w y
powiedział w  prasie swoje zdanie w kwe
stiach językoznawstwa, zwłaszcza w  spra
wach związanych z marksizmem w języko
znawstwie. N ie jestem językoznawcą i  o- 
czywiście nie mogę zadowolić towarzyszy

PYTANIE: Czy słuszny jest poglqd, że język ¡est 
nadbudowq bazy?

Odpowiedź: N ie, niesłuszny.

Baza —  jest to u s tró j ekonomiczny spo 

łeczeństwa na danym etapie jego rozwo
ju- Nadbudowa —  to polityczne, prawne, 
re lig ijne , artystyczne, filozoficzne poglądy 
społeczeństwa oraz odpowiadające im  in s ty -

p o ln y .™ ,  prawne i  inne. N1,  „ „  »  „ , a . „  w ...... » - w  ję z j t  „  c|„ n H k „
■Każda baza ma swoją, odpowiadającą język rosy jsk i równie dobrze ods g , , . ______ j _________

rosy jsk i kap ita lizm  i rosyjską ku ltu rę bur 
żuazyjną przed przewrotem paździerm

. . • 1_i i  c* 1 fl 11

marksizmu w językoznawstwie

jednakowym obsługiwaniu całego społe
czeństwa, wszystkich klas społeczeństwa. 
Tym  się właśnie tłumaczy,, że język może 
jednakowo obsługiwać zarówno stary, u- 
m ierający ustró j, jak  i nowy w yrasta jący

Jej nadbudowę. Baza us tro ju  feudalnego ma 
swoją nadbudowę, swoje polityczne, p raw 
ne i  inne poglądy i  odpowiadające im  in 
sty tuc je ; baza kap ita lis tyczna ma swoją 
nadbudowę, socjalistyczna —  swoją. Je
żeli baza ulega zmianie i  likw id a c ji, to 
w  ślad za nią ulega zm ianie i  likw id ac ji 
je j nadbudowa; jeżeli powstaje nowa baza, 
to w ślad za nią powstaje odpowiadająca 
je j nadbudowa.

Pod tym  względem język różn i się za
sadniczo od nadbudowy. W eźmy na p rzy 
kład społeczeństwo rosyjsk ie  i  język ro 
syjski. W  przeciągu ostatn ich 30 la t  z lik 
widowana została w  Rosji dawna baza ka
pita lis tyczna i zbudowana nowa baza, so
cja listyczna. Odpowiednio do tego z lik w i
dowana została nadbudowa bazy ka p ita li
stycznej i  utworzona nowa nadbudowa, 
odpowiadająca bazie socjalistycznej. A  za 
tern dawne ins ty tuc je  polityczne, piawne 
i  inne, zastąpione zostały przez nowe m 

■ sty tuc je  socjalistyczne. M imo to jednak 
język rosy jsk i pozostał w  zasadzie tak i 
sam, ja k i b y ł przed przewrotem paździer

nikowym .

Co w  tym  okresie zmieniło się w języku 
rosy jsk im  ? Zm ieniło się w pewnej mierz 
słownictwo języka rosyjskiego, zmieniło 
się w tym  sensie, że uzupełniła je znacz
na ilość nowych słów i wyrażeń, które 
W ytw orzyły się w związku z powsta- 
niem nowej produkcji socjalistycznej, z po- 
jawieniem  się nowego państwa, nowej k u l
tu ry  socjalistycznej, nowej społeczności, 
Moralności i  wreszcie w związku z rozwo
jem techniki i nauki; zm ieniło się znaczę- 
nie szeregu słów i  wyrażeń, które uzyska
ły  nowe znaczenie pojęciowe; odpadła ze 
słownika pewna ilość wyrazów przestarza
łych. Co się zaś tyczy podstawowego za
sobu słów i s tru k tu ry  gram atycznej języ
ka rosyjskiego, co stanowi podstawę ję 
zyka, to po likw id a c ji bazy kap ita lis tycz
nej nie ty lko  nie zostały one zlikwidowane 
i  zastąpione przez nowy podstawowy za 
sób słów i nową struktu rę  gramatyczną 
języka, lecz przeciwnie, zachowały się w 
całości i pozostały bez jakichko lw iek po
ważnych zmian —  zachowały się właśnie 
jako podstawa współczesnego języka 

syjskiego.

Dalej. Nadbudowa w yrasta z bazy, ale 
nie znaczy to bynajm nie j, że jes t ona t y l 
ko odbiciem bazy, że jest bierna, neu tra l
na, że zachowuje się obojętnie wobec osu 
swojej bazy, wobec losu klas, charakteru 
ustro ju . Przeciwnie, skoro się zjawia, s a 

je się ogromną, aktywną siłą, a ywme 
dopomaga swej bazie w kszta łtowaniu się 
1 u trw a len iu , czyni wszystko, aby °P 
móc nowemu ustro jow i w  dobiciu i z i ' 
dowaniu stare j bazy i  starych klas.

Bo też inaczej być nie może. Nadbudo

wę stwarza baza po to, by je j a> .
aktywnie pomagała je j ukształtować ?
'  u trw a lić , by aktyw nie walczyła o i 1 "w 
^ację dawnej bazy, zbliżającej się do k ie  
su swego życia wraz z je j dawną na 
budową. W ystarczy ty lko , by nadbudowa 
Wyrzekła się te j swojej służebnej ro li, w y
starczy ty lko , by przeszła z pozycji czyn
nej obrony swej bazy na pozycje obojęt
nego stosunku do n ie j, na pozycje tra k 
towania na rów ni poszczególnych klas — 
aby u trac iła  ona swą jakość i  przestała 
być nadbudową.

Pod tym  względem język różn i się za
sadniczo od nadbudowy. Język nie jes t w y
tworem  te j czy innej bazy, dawnej czy no
wej bazy wewnątrz danego społeczeństwa, 
lecz wytworem  całego przebiegu h is to r ii 
społeczeństwa i h is to r ii baz w ciągu s tu 
leci. N ie został on stworzony przez 
jakąś jedną klasę, lecz przez całe spo
łeczeństwo, przez wszystkie klasy P 
czeństwa, w ysiłk iem  setek pokoleń. Zosta 
°n stworzony dla zaspokojenia potizeb 
jakie jś jednej ty lko  klasy, lecz całego spo-
}eezeństwa, wszystkich klas społeczeństwa. 

W łaśnie dlatego powstał on jako jeden d a 
całego społeczeństwa i  wspólny dla wszys 
kich członków społeczeństwa język ogólno
narodowy. Wobec tego służebna rola ję - 
nyka jako środka obcowania pomiędzy 
ludźmi nie polega na obsługiwaniu jednej 
klasy ze szkodą dla innych klas, lecz na

W dzienniku „Prawda“ z dn. 20  czerwca br. opubli
kowany został artykuł towarzysza J. Stalina p. t. 
„W  sprawie marksizmu w językoznawstwie“. Artykuł 

ten podajemy poniżej w polskim przekładzie

’•>’ jak  i nowy gu k ilku  la t, by stworzyć pole dla rozwoju
zarówno starą bazę, jak i  nową, w ytwórczych społeczeństwa; ja k  wszak-
wyzyskiwaczy, ja k  i wyzyskiw  y ^  że zniszczyć istn ie jący język i  zbudować

N ie jes t dla nikogo ta jem nicą^ ^ J  ^  zamiast niego nowy język w ciągu k ilku

la t, nie wprowadzając anarch ii do życia 
społecznego, nie stwarzając groźby rozpa- 

żuazyjną przed przewrotem f  socja li-  du społeczeństwa? Któż prócz donkiszotów
wym, ja k  obsługuje dzisiaj _„ ł Q„ , Pń_ może stawiać sobie takie  zadanie?

Wreszcie jes t jeszcze jedna kardynalna 
różnica między nadbudową i językiem. Nad
budowa nie jes t bezpośrednio związana 
z produkcją, z działalnością produkcyjną 
człowieka. Jest ona związana z produkcją 
jedynie pośrednio, za pośrednictwem eko
nom iki, za pośrednictwem bazy. Dlatego 
też nadbudowa nie od razu i  nie bezpośred
nio odzwierciedla zm iany w  poziomie roz
woju s ił wytwórczych, lecz po zmianach 
w bazie, poprzez przełamywanie się zmian 
w produkcji —  w zmianach w bazie. Zna
czy to, że sfera działania nadbudowy jest 
wąska i ograniczona.

VV J 111) J rv UUC1U6WJ'' . r
styczny i  ku ltu rę  socjalistyczną spo e 

stwa rosyjskiego.
To samo powiedzieć należy o języ ' u

ukra ińskim , białoruskim , uzbeckim, kazach
skim, gruzińskim , orm iańskim  estońskim,
łotewskim , litewskim , mołdawskim, ta ta r
skim , azerbejdżańskim, baszkirskim  tu r  -
meńskim i  o innych językach narodow ra 
dzieckich, które równie dobrze obsługiwały 
dawny ustró j burżuazyjny tych narodow, 
ja k  obsługują teraz nowy ustró j socjalis
tyczny. Inaczej być nie może. Język po to 
właśnie istniej#, po to został stworzony, by 
jako narzędzie obcowania pomiędzy ludźmi 
służyć społeczeństwu jako całości, by być 
językiem  wspólnym dla członków społe
czeństwa i  jednym dla całego społeczeń
stwa, obsługującym członków społeczeń
stwa na równi, niezależnie od ich sytuacji 
klasowej. W ystarczy ty lko , by język zszedł 
z te j pozycji ogólnonarodowej, wystarczy 
ty lko , by stanął na pozycji up rzyw ile jow a
nia i  popierania k tó re jko lw iek  bądź grupy 
socjalnej ze szkodą dla innych socjalnych 
grup społeczeństwa, aby u tra c ił swą jakość, 
aby przestał być środkiem obcowania po
między ludźm i w społeczeństwie, aby prze
kszta łc ił się w  żargon k tó re jś  ty lko  grupy 
socjalnej, począł chylić się do upadku i  ska

zał się na zagładę.
Pod tym  względem język różn i się za

sadniczo od nadbudowy, nie różn i się jed
nak od narzędzi produkcji, powiedzmy od 
maszyn, które zupełnie tak  samo mogą ob
sługiwać zarówno us tró j kap ita lis tyczny, 
ja k  i socjalistyczny. ,

Dalej. Nadbudowa jest wytworem  okreś
lonej epoki, w ciągu k tó re j żyje i  działa 
dana baza ekonomiczna. Toteż nadbudowa 
żyje niedługo, likw idu je  się i znika wraz 
z likw idac ją  i zniknięciem danej bazy.

Język natom iast, przeciwnie, jest w ytw o
rem długiego szeregu epok, w przeciągu 
których kszta łtu je  się, wzbogaca, rozw ija  
się i szlifu je . Toteż język żyje niezrówna
nie dłużej niż jakako lw iek baza i jakako l
wiek nadbudowa. Tym  się właśnie tłum a- 

ro- czy, że powstanie i likw idacja  nie ty lko  jed
nej bazy i je j nadbudowy, lecz i k ilku  baz 
oraz każdej odpowiadającej im  nadbudowy, 
nie prowadzi w h is to rii do likw id ac ji dane
go języka, do likw id ac ji jego s truk tu ry

nowej budowie gramatycznej.

czny. A  zatem zlikwidowane zostały dwie 
bazy z ich nadbudowami i  powstała nowa

dową. Jeśli jednak weźmiemy na pi/.ykł- perja; i ecz te plemiona i  narodowości, któ 
język rosy jsk i, to w ciągu tego^ długiego ^  wcbodzi ł y  w skład im perium , m ia ły  swą* * »----* " i i ?
okresu czasu nie u leg ł on żadnej radyka l
nej zmianie i  współczesny język rosyjski 
niewiele różni się w swej strukturze od ję- 

zyka PuszkinaK a  ̂ K la s o w e , u g u n iu i ia iu u u u '- ,  "  —

Co w  ciągu tego czasu zmieniło się w ję- p|emj on  ̂ narodowości i  zrozumiałe 
. . « nr_.i____ o;« nnważnie . .zyku rosyjskim ? W zbogacił się poważnie 

przez ten czas zasób słów języka ro sy j
skiego; odpadła z tego zasobu duża Roso 
wyrazów przestarzałych; zmieniło się zna-

czenie
popraw iła się g1

ramatyczna budowa języka.

stawowym zasoocm . , od.

. . .  w „ . . i . « «  : j 0 K
stawa współczesnego języka rosyjs „

by korzyść dla rew oluc ji z takiego prze
w rotu w języku? H is to ria  w  ogóle nie robi 
nic istotnego bez szczególnej konieczności. 
Zachodzi pytanie, na czym polega koniecz
ność takiego przewrotu językowego, skoro 
jest rzeczą dowiedzioną, że istn ie jący ję 
zyk ze swą s truk tu rą  jest w zasadzie cał
kowicie przydatny do zaspokojenia potrzeb 
nowego ustro ju? Można i  należy zniszczyć 
dawną nadbudowę i  zastąpić ją  nową w cią

Język natomiast, przeciwnie, związany 
jest bezpośrednio z działalnością produk
cyjną człowieka, i  nie ty lko  z działalnością 
produkcyjną, lecz także z wszelką inną 
działalnością człowieka we wszystkich sfe
rach jego pracy, od produkcji do bazy, od 
bazy do nadbudowy. Dlatego też język od
zwierciedla zmiany w produkcji od razu 
i bezpośrednio, nie czekając na zmiany w 
bazie. Dlatego też sfera działania języka, 
k tó ry  obejmuje wszystkie dziedziny dzia
łalności człowieka, jest o wiele szersza 
i bardziej różnorodna, niż sfera działania 
nadbudowy. Co więcej, jest ona niemal że 
nieograniczona.

Tym  się właśnie przede wszystkim  t łu 
maczy, że język, ściśle jego słownictwo, 
znajduje się w stanie nieustannych p ra
wie zmian. Nieustanny rozwój przemysłu 
i ro ln ictw a, handlu i  transportu, techniki 
i nauki, wymaga od języka uzupełniania 
jego słownictwa przez nowe wyrazy i w y
rażenia, nieodzowne w ich pracy. Język 
odzwierciedlając bezpośrednio te potrzeby, 
uzupełnia swój słownik nowymi wyrazami, 
doskonali swą budowę gramatyczną.

Tak więc:

a) m arksista nie może uważać języka 
za nadbudowę bazy;

b) m ylić  język z nadbudową 
to popełniać poważny błąd.

znaczy

PYTANIE: Czy słuszne jest, że język był zawsze 
i nadal pozosiaje klasowym, że nie ma 
jednego i wspólnego języka dla całego 
społeczeństwa, języka nieklasowego, 
ogólnonarodowego?

’ * . . . ,
trw a łe  zw iązki wojskowo -  adm in is tracy j
ne. Im peria  te nie ty lko  nie m ia ły , lecz nie

sobie słów i
Od czasu śmierci Puszkina minęło prze

szło 100 la t. W  ciągu tego czasu w Rosji m ie£ jednego języka dla całego im -
uleg ł likw id ac ji ustró j feudalny i api a i- zrozUmiałego dla wszystkich człon-
styczny i powstał trzeci ustró j, socja is y _ , , ■—  c ----—:i.. «««

zwłaszcza górne w arstw y klas posiadają
cych, które oderwały się od narodu i  nie
nawidzą go: arystokracja  szlachecka, górne 
w arstw y burżuazji. Powstają „klasowe“  
d ia lekty, żargony, „ ję z y k i“  salonowe. 
W lite ra tu rze  dość często te dia
le k ty  i  żargony k w a lifiku je  się 
niesłusznie jako ję zyk i: „ję zyk  szlachecki“ , 
„ję zyk  burżuazyjny“  — w przeciwieństw ie 
do „języka proletariackiego“ , „języka 
chłopskiego“ . Na te j podstawie, jakkolw iek 
może się to wydać dziwne, n iektórzy nasi 
towarzysze doszli do wniosku, że język na
rodowy jest fik c ją , że realnie is tn ie ją  ty l 
ko język i klasowe.

Sądzę, że nie ma nic bardziej błędnego, 
niż ta k i wniosek. Czy można te d ia lekty 
i żargony uważać za języki ? Bezwzględ
nie nie można. Nie można, po pierwsze, 
dlatego, że te d ia lekty i żargony nie mają 
w łasnej budowy gram atycznej i podstawo
wego zasobu słów, lecz zapożyczają je  z ję 
zyka narodowego. Nie wolno, po wtóre, 
dlatego, że d ia lekty i  żargony mają wąską 
sferę obiegu wśród członków górnej w ar
stwy te j lub innej klasy i zupełnie nie na
dają się, jako środek obcowania między 
ludźmi, dla społeczeństwa jako całości. 
Cóż więc one m ają? Mają one: określony 
zasób pewnych specyficznych wyrazów, od
zwierciedlających specyficzne gusty a ry 
stokrac ji lub górnych w arstw  burżuazji; 
pewną ilość wyrazów i  zwrotów, różn ią
cych się wyszukaniem, ga lanterią i  wolnych 
od „ordynarnych“  wyrażeń i  zwrotów ję 
zyka narodowego; wreszcie pewną ilość 
wyrazów obcych. Jednakże podstawa, to 
znaczy przytłaczająca większość wyrazów 

budowa gramatyczna —  zaczerpnię- 
m ia iy  SW‘ł  te są z ogólnonarodowego języka danego 

bazę ekonomiczną i  m ia ły  swe od dawna Tak d ia lekty j. zargony sta-

Odpowiedź: N ie, niesłuszne.

N ie trudno zrozumieć, że w społeczeń
stwie, w k tó rym  nie ma klas, nie może 
być też mowy o języku klasowym. P ie r
wotny us tró j wspólnoty rodowej nie znał 
klas, a zatem nie m ógł tam  również istnieć 
język klasowy. Język b y ł tam  jeden, wspól
ny dla całej zbiorowości. A rgum ent, że 
przez klasę rozumieć należy wszelką zbio
rowość ludzką, nie wyłączając również 
zbiorowości wspólnoty p ierwotnej, nie jest 
argumentem, lecz grą słów, która nie za
sługuje na ■ to, by ją  obalać. Jeśli chodzi 
o dalszy rozwój —  od języków rodowych 
do języków plemiennych, od języków ple
miennych do języków narodowości i od ję 
zyków narodowości do języków narodo
wych —  to wszędzie, we wszystkich sta
diach rozwoju, język jako środek obco
wania pomiędzy ludźmi w społeczeństwie 
b y ł jeden i  wspólny dla społeczeństwa, 
obsługując na rów ni członków społeczeń
stwa niezależnie od ich sytuacji społecz

nej.
Nie mam tu  na m yśli im periów okresu 

niewolniczego i  średniowiecznego, powiedz
my im perium  Cyrusa i  A leksandra W ie l
kiego lub im perium  Cezara i K aro la W iel

O języka, Q0 J ;  z;_ kieg0i które nie m ia ły  własnej bazy eko-
do narodzin nowego j  ------.------ , j  st anow iły przejściowe i nie-nomicznej

ków im perium . S tanow iły one konglomerat 
plemion i  narodowości, które ży ły  własnym

oazy z len iiauuuu«..-....... życiem i  posiadały swe własne języki. Mam
baza, socjalistyczna, ze swą nową na u- ^ ^  m yś li nie te i  temu podobne im - 
i . wo7.mlpmv na przykład . __ . ____

ukształtowane języki. H is to ria  dowodzi, że 
język i tych plemion i narodowości nie by ły  
klasowe, lecz ogólnonarodowe, wspólne dla

dla

nich.
Oczywiście, b y ły  obok tego dialekty, 

miejscowe narzecza, ale górował nad nim i 
podporządkowywał je sobie jeden wspól-

w  p rze»«»*-“ " * *  • . , . 1 , ,
ie Cio w e  z n a c z n e j i lo ś c i  w y r a z ó w ,  ^  , j ę z y k  p le m ie n ia  lu b  n a ro d o w o ś c i

Później, z chw ilą gdy po jaw ił się kapita-
tyczy s truk tu ry  języka Puszkinów- gdy zi i kw idowane zostało rozdrobnię

skie o z jego budową gramatyczną i po-- n-e feuda}ne j powstał rynek narodowy, na- 
16g zasobem słów, to zachowała się rodowoge[ rozw inę ły się w narody, a j?zy'

"  » • , . . . . i __ T-Ii.narodowości —  w język i narodowe. H i-
______  storia dowodzi, że język i narodowe nie są

Bo też jest to zupełnie zrozumiałe. Isto t- językam i klasowym i, lecz językam i ogólno 
nie, w ja k im  celu właściwie istniejąca g ro do w ym i, wspólnym i dla członków na 

s truk tu ra  języka, jego budowa giam aty ” ,
na i  podstawowy zasób słów m iałyby P 
każdym przewrocie ulegać zniszczeni 
i ustępować miejsca nowym, jak  to z w jk l 
bywa z nadbudową ? Komu to potrzebne, 
by „woda“ , „z iem ia“ , „gó ra “ , „las“ , „ryba > 
„człow iek“ , „chodzić“ , „rob ić“ , „w y tw a
rzać“ , „handlować“  itd . nazywały się nie 
wodą, ziemią, górą itd., lecz jakoś inaczej ■ 
Komu to potrzebne, by odmiany wyrazów w 
języku i zestawienia wyrazów w zdaniu od
byw ały się nie Według istniejącej gram a
ty k i, lecz według jak ie jś  innej ? Jaka była-

■odu i jedynym i dla narodów.
Stwierdzono powyżej, że język jako śro

dek obcowania pomiędzy ludźm i w społe
czeństwie, obsługuje na rów ni wszystkie 
klasy społeczeństwa i wykazuje pod tym 
względem swoistą obojętność wobec klas.
Jednakże ludzie, poszczególne grupy spo
łeczne, klasy nie są bynajm nie j obojętne 
w stosunku do języka. U s iłu ją  one wyko

rzystać język we własnym interesie, na
rzucić mu swój szczególny leksykon, swe 
szczególne term iny, swe szczególne wyra
żenia. wzłflędem wyróżnia ją się tyczną“

nowią odgałęzienia ogólnonarodowego ję 
zyka danego narodu, pozbawione wszel
k ie j samodzielności językowej i skazane na 
wegetację. Sądzić, że d ia lekty i  żargony 
mogą rozwinąć się w samodzielne języki, 
które po tra fią  wyprzeć i zastąpić język na
rodowy —  to znaczy zatracić perspektywę 
historyczną i  zejść z pozycji m arksistow

skich.

Powołują się na Marksa, cy tu ją  pewien 
ustęp z jego a rtyku łu  „Św ięty Maks“ , 
gdzie powiedziane jest, że burżua ma 
„swój w łasny język“ , że język ten „je s t 
wytworem burżuazji“ , że jest on przesią
knięty duchem m erkantylizm u i kupna — 
sprzedaży. P rzy pomocy tego cyta tu  nie
którzy towarzysze chcą dowieść, że Marks 
opowiadał się rzekomo za „Masowością" 
języka, że negował istnienie wspólnego ję 
zyka narodowego. Gdyby ci towarzysze 
mieli do te j sprawy stosunek obiektywny, 
powinniby przytoczyć również d rug i cyta t 
z tego samego a rtyku łu  „św ię ty  Maks“ , 
gdzie M arks, nawiązując do zagadnienia 
dróg kształtowania się wspólnego języka 
narodowego, m ów ił o „koncentracji d ialek
tów w jeden język narodowy, uwarunko
wanej koncentracją ekonomiczną i poli-

A  zatem Marks uznawał konieczność 
istnienia jednego języka narodowego jako 
fo rm y wyższej, k tó re j podporządkowane 
są dialekty, jako fo rm y niższe.

Czymże jest iv  tak im  razie język bur
żua, k tó ry  według wyrażenia Marksa 
„ je s t wytworem  burżuazji“ . Czy M arks u- 
ważał go za ta k i sam język, ja k  język na
rodowy z jego szczególną s truk tu rą  języ
kową? Czy m ógł uważać go za ta k i język? 
Oczywiście, że nie! Marks po prostu chciał 
przez to powiedzieć, że burżuazja zapa
skudziła wspólny język narodowy swym 
kram arskim  leksykonem, że burżuazja za
tem ma swój żargon kram arski. W ynika z 
tego, że towarzysze ci w ypaczyli stanow i
sko Marksa. A  wypaczyli je  dlatego, że cy
tow a li Marksa nie ja k  m arksiści, lecz jak 
tępi erudyci, nie w nikając w istotę rzeczy.

Powołują się na cy ta t z broszury E n
gelsa pt. „S ytuacja  k lasy robotniczej w A n 
g li i“ , że: .... Z biegiem czasu angielska k la 
sa robotnicza stała się zupełnie innym  na
rodem niż burżuazja angielska“ , że „rob o t
nicy mówią innym  dialektem, m ają inne i- 
dee i  wyobrażenia, inne obyczaje i  zasady 
moralne, inną re lig ię  i  po litykę  niż burżua
zja“ . Na podstawie tego cyta tu  n iektórzy 
towarzysze wyprowadzają wniosek, że En
gels negował konieczność istn ien ia ogólno
narodowego języka danego narodu, że opo
wiadał się zatem za „Masowością“  języka. 
W prawdzie Engels m ówi tu  nie o języku, 
lecz o dialekcie, rozumiejąc doskonale, że 
d ia lekt jako odgałęzienie języka narodowe
go ni#  zastąpi samego języka narodowego. 
Ale, ja k  widać, towarzyszom tym  nie bar
dzo przypada do gustu istnienie różnicy 
między językiem  i dialektem...

Jest rzeczą oczywistą, że cy ta t p rzy to 
czony jest nie na miejscu, Engels bowiem 
mówi tu  nie o „językach klasowych“ , lecz w 
głównej mierze o klasowych ideach, wyo
brażeniach, obyczajach, zasadach m ora l
nych, re lig ii i polityce. Zupełnie słuszne 
jest, że idee, wyobrażenia, obyczaje, zasady 
moralne, re lig ia , po lityka  burżua i  p ro le ta
riuszy są wręcz przeciwstawne. A le  co ma 
z tym  wspólnego język narodowy, albo 
„Masowość“  języka? Czy istnienie sprzecz
ności Masowych w społeczeństwie może 
służyć jako dowód na rzecz „Masowości“ 
języka, bądź też być argumentem przema
wiającym  przeciwko konieczności jednego 
języka narodowego? M arksizm  głosi, że 
wspólność języka je#t jedną z na jw ażnie j
szych cech narodu, wiedząc p rzy  tym  do
skonale,- że wewnątrz narodu istn ie ją  
sprzeczności klasowe Czy wzmiankowani 
towarzysze uznają tę marksistowską tezę ?

Powołują się na La fargue‘a, wskazując 
na to, że Lafargue w swej broszurze „Ję
zyk a rewolucja“  uznaje „Masowość“  ję 
zyka, że neguje rzekomo konieczność is t
nienia ogólnonarodowego języka danego na
rodu. To nieprawda. Lafargue rzeczyw iś
cie wspomina o języku „szlacheckim“ , czy 
też „a rystokra tycznym “ , o „żargonach“  
rozm aitych warstw  społeczeństwa. Towa
rzysze ci zapominają jednak, że Lafargue 
nie interesując się kwestią różnicy między 
językiem  i  żargonem i określając d ia lekty 
bądź jako „mowę sztuczną“ , bądź jako „ż a r
gon“  —  wyraźnie oświadcza w swej bro
szurze, że „mowa sztuczna cechująca a ry 
stokrację... wyodrębniła się z języka ogól
nonarodowego, k tó rym  m ów ili zarówno 
burżua jak  i rzemieślnicy, miasto i  wieś“ .

A  zatem Lafargue uznaje istnienie i  ko
nieczność języka ogólnonarodowego, rozu
miejąc doskonale, że „ję zyk  arystokra tycz
ny“  oraz inne d ia lekty i  żargony podpo
rządkowane są i  zależne od języka ogólno
narodowego.

Okazuje Się, że powoływanie się na La - 
fargue‘a m ija  się z celem.

Powołują się na to, że w pewnym okre
sie w  A n g lii feudałowie angielscy „w  cią
gu całych stuleci“  m ów ili po francusku, 
podczas gdy naród angielski m ów ił po an
gielsku, że okoliczność ta stanowi rzeko
mo dowód na rzecz „Masowości“  języka 
i przeciwko konieczności języka ogólno
narodowego.

N ie jest to jednak dowód, lecz jakaś 
anegdota. Po pierwsze po francusku mó
w ili wówczas nie wszyscy feudałowie, lecz 
nieliczna górna warstwa feudałów angie l
skich, rezydujących na dworze królewskim  
i w hrabstwach. Po drugie, m ów ili oni nie 
jak im ś językiem  „klasowym “ , lecz zwy
k łym  ogólnonarodowym językiem  francu 
skim. Po trzecie,, ja k  wiadomo, to bawienie 
się językiem francuskim  znikło później bez 
śladu, ustępując miejsca ogólnonarodowe
mu językowi angielskiemu. Czyż tow arzy
sze ci sądzą, że feudałowie angielscy 
„w  ciągu stuleci“  porozumiewali się z na
rodem angielskim  za pośrednictwem t łu 
maczy, że nie używ ali języka angielskiego, 
że ogólnonarodowy język angielski wów
czas nie is tn ia ł, że język francuski b y ł w 
A n g lii czymś więcej niż językiem  salono
wym, k tó ry  był w użyciu jedynie w c ia 
snym gronie górnej w arstw y a rystokrac ji

angie lskie j? Jak można na podstawie ta 
kich anegdotycznych „dowodów“ negować 
istnienie i  konieczność języka ogólnona
rodowego ?

W  pewnym okresie arystokraci rosyjscy 
również baw ili się językiem  francuskim  na 
dworze carskim  i w salonach. C hełp ili się, 
że mówiąc po rosyjsku, jąka ją  się po fra n 
cusku, że um ieją mówić po rosyjsku jedy
nie z akcentem francuskim . Czy znaczy to, 
że w  R osji nie było wówczas ogólnonarodo
wego języka rosyjskiego, że język ogólno
narodowy b y ł wówczas fik c ją , a „ ję zyk i 
Masowe“  —  rzeczywistością?

Towarzysze nasi popełniają tu  co n a j
mniej dwa błędy. P ierwszy błąd polega na 
tym , że m ylą oni język z nadbudową. Są
dzą oni, że skoro nadbudowa ma charakter 
klasowy, to i  język powinien być nie ogól
nonarodowy, lecz Masowy. M ów iłem  już 
jednak wyżej, że język i  nadbudowa, to 
dwa różne pojęcia, że marksiście nie w ol
no ^h m ylić.

D ru g i błąd polega na tym , że towarzysze 
ci u jm u ją  przeciwieństwo interesów .bu r
żuazji i  p ro le ta ria tu , ich zaciekłą walkę 
klasową jako rozpad społeczeństwa, jako 
zerwanie wszelkich związków między w ro
g im i klasam i.

Uw ażają oni, że skoro społeczeństwo 
się rozpadło i  nie ma już jednolitego spo
łeczeństwa, lecz is tn ie ją  ty lko  klasy, to 
niepotrzebny też jest wspólny język dla 
społeczeństwa, to niepotrzebny jest język 
narodowy. Cóż więc pozostaje, skoro na
s tąp ił rozpad społeczeństwa i nie ma już 
■ogólnonarodowego języka danego narodu? 
Pozostają Masy i  „ ję z y k i klasowe“ . Zrozu
m iałe jest, że każdy „ję zyk  klasowy“  bę
dzie m ia ł wiasną „klasową gram atykę" — 
gram atykę „p ro le ta riacką“ , gram atykę 
„burżuazyjną“ . Co prawda, gram atyk ta 
kich nie ma na świecie, ale fa k t  ten wcale 
nie zbija tych towarzyszy z tropu : wierzą, 
że takie  g ram atyk i powstaną.

W  swoim czasie b y li u nas „m arks iśc i“ , 
któ rzy tw ie rdz ili, że koleje, k tóre pozosta
ły  w naszym k ra ju  po przewrocie paź
dziernikowym , są burżuazyjne i że nam, 
marksistom, nie przysto i z nich korzystać, 
że należy je zrównać z ziemią i zbudować 
nowe, „p ro le ta riack ie“  koleje. Zyskali so
bie za to przydomek „jaskin iow ców“ ...

Jasne jest, że ta k i p rym ityw n ie  anar
chiczny pogląd na społeczeństwo, na klasy, 
na język nie ma nic wspólnego z m arks i
zmem. Is tn ie je  on jednak n iewątpliw ie na
dal i żyje w głowach pewnych naszych zba
łamuconych towarzyszy.

Oczywiście nie jes t prawdą, że wobec 
istnienia zaciekłej w a lk i klasowej społe
czeństwo rzekomo rozpadło się na klasy 
nie związane ze sobą więzami ekonomiczny
mi w ramach jednego społeczeństwa. Prze
ciwnie. Dopóki is tn ie je  kap ita lizm , burżua 
i proletariusze związani będą ze sobą 
wszystkim i n ićm i ekonomiki, jako części 
składowe jednego społeczeństwa ka p ita li
stycznego. Burżua nie mogą żyć i wzbo
gacać się nie mając do dyspozycji robot
ników najemnych, proletariusze nie mogą 
iontynuować swego bytu, nie na jm ując się 
do pracy u kap ita lis tów . Zerwanie wszel
kich w ięzi ekonomicznych między n im i o- 
znacza przerwanie wszelkie j produkcji, 
a przerwanie wszelkiej produkcji prowa
dzi do zagłady społeczeństwa, do zagłady 
samych Mas. Rozumie się, że żadna k la 
sa nie zechce pójść na zagładę. D latego 
też walka klasowa, choćby była  na jos trze j
sza, nie może doprowadzić do rozpadu spo
łeczeństwa. Jedynie ignorancja w  kw e
stiach m arksizm u i  całkow ite  niezrozumie
nie na tu ry  języka mogło podyktować nie
k tórym  naszym towarzyszom  bajeczkę o 
rozpadzie społeczeństwa, o językach „k la 
sowych“ , o „k lasow ych“  gram atykach.

Powołują się dalej na Lenina i  przypo
m inają, że Lenin uznawał istnienie dwóch 
ku ltu r w  warunkach kap ita lizm u, bu r- 
żuazyjnej i  p ro le ta riack ie j, że hasło k u ltu 
ry  narodowej w warunkach kap ita lizm u 
jes t hasłem nacjonalistycznym . W szystko 
to prawda i  Lenin ma tu  absolutną słusz- 
nosA A le  co ma z tym  wspólnego „M aso
wość“  języka? Powołując się na słowa 
Lenina o dwóch ku ltu rach  w  warunkach 
kap ita lizm u, towarzysze ci pragną, ja k  w i
dać, zasugerować czyte ln ikow i, że istnienie 
dwóch k u ltu r  w  społeczeństwie, bu rżuazyj- 
nej i  p ro le ta riack ie j, oznacza, że powinny 
również istnieć dwa język i, język bowiem 
związany jest z k u ltu rą  _  a zatem Lenin 
neguje konieczność jednego języka narodo
wego, a zatem Lenin opowiada się za ję 
zykam i „k lasow ym i“ . B łąd tych tow arzy
szy polega tu  na tym , że utożsamiają 
i m ieszają język z ku ltu rą . A  tymczasem 
ku ltu ra  i  ję zyk  —  to dwie różne rzeczy. 
K u ltu ra  może być i burżuazyjna i socja li
styczna, język natom iast, jako środek ob
cowania, jes t zawsze językiem  ogólnonaro
dowym i  może obsługiwać zarówno k u ltu 
rę burżuazyjną, ja k  i  socjalistyczną. Czyż 

'to  nie fa k t, że język rosyjski, ukra iński, 
uzbecki ob*lugu„V obecnie ku ltu rę  soejrTi-

(Dokoń czenie na str. «>)
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styczną tych narodów rów nie dobrze, ja*: 
przed przewrotem  październikowym  obsłu

g iw a ły  ieh k u ltu ry  buężuazyjne? Znaczy 

to, że towarzysze ci m ylą  się głęboko, 

tw ierdząc, że istnienie dwóch różnych k u l

tu r  prowadzi do ukszta łtow ania się dwóch 

różnych języków i  do negowania koniecz

ności wspólnego języka.

Mówiąc o dwóch ku ltp rach , Lenin w y
chodził w łaśnie z założenia, że istnienie 

dwóch k u ltu r  nie może prowadzić do nego
wania wspólnego języka i  utworzenia się 

dwóch języków, że język  powinien być je 

den. Gdy bundowcy poczęli oskarżać Len i

na o to, że neguje on konieczność języka 

narodowego i  tra k tu je  ku ltu rę  jako „bez- 

narodową“ , Lenin, ja k  wiadomo, ostro p ro

testował przeciwko temu, oświadczając, że 

zwalcza ku ltu rę  burżuazyjną, lecz nie język 

narodowy, którego konieczność uważa za 

bezsporną. Dziwne jest, że n iek tó rzy  nasi 

towarzysze w loką się śladami bundowców.

Co się tyczy wspólnego języka, którego 

konieczność rzekomo neguje Lenin, należa
łoby przypomnieć sobie następujące słowa 

Lenina:

„Język jes t na jważnie jszym  środkiem 

obcowania pomiędzy ludźm i; jedność języka 

i  nieskrępowany jego rozw ój —  to jeden z 

na jważniejszych w arunków  rzeczywiście 

wolnego i  szerokiego obrotu handlowego, 

odpowiadającego współczesnemu k a p ita li

zmowi, swobodnego i  szerokiego grupowa

nia się ludności według poszczególnych 

klas1.

Okazuje się, że szanowni towarzysze w y 

paczyli poglądy Lenina.

Pow ołują się wreszcie na Stalina, p rzyta-

pa rtie  nacjonalistyczne b y ły  i  pozostają w 

tym  okresie główną siłą kierowniczą takich 
narodów“ . W szystko to jest słuszne. Bur- 
żuazja i  je j pa rtia  nacjonalistyczna rzeczy

wiście nadaje k ierunek ku ltu rze  burżuazyj- 

nej, tak  samo jak  p ro le ta ria t i jego pa rtia  
in tęrnacjopalistyczna nadaje k ierunek k u l

turze pro le ta riack ie j, Cóż jednak ma z tym  
wspólnego „Masowość** języka ? Czyżby ei 

towarzysze nie w iedzie li, że język narodo

wy jest fo rm ą ku ltu ry  narodowej, że język 

narodowy może obsługiwać zarówno k u l
turę burżuazyjną, ja k  i  socjalistyczną ? 

Czyżby nasi towarzysze nie by li obeznani 

ze znanym sform ułowaniem  m arksistów , 
stw ierdzającym , że obecna k u ltu ra  rosyjska, 

ukraińska, bia łoruska i  inne są socja listycz

ne w  treśc i i  narodowe w  form ie , to zna

czy pod względem języka ? Czy zgadzają 
się oni z tym  m arksistow skim  s form uło

waniem ?

B łąd naszych towarzyszy polega tu  na 

tym , że nie widzą różnicy między ku ltu rą  

i językiem  i  nie rozum ieją, że ku ltu ra  zmie

nia się w swej treści z każdym nowym o- 
kresem rozw oju społeczeństwa, podczas gdy 

język pozostaje zasadniczo tym  samym ję 

zykiem  na przestrzeni k ilk u  okresów, ob
sługując jednakowo zarówno nową ku ltu rę, 

ja k  i  dawną.

A  więc:

a) język jako środek obcowania zawsze 

by ł i pozostaje jeden dla społeczeństwa i 

wspólny dla jego członków;

b) istn ien ie dialektów  i  żargonów nie 
neguje, lecz potw ierdza istn ien ie języka o- 

gólnonarodowego, są one jego odgałęzie

niam i i  są mu podporządkowane;

c) fo rm u ła  „klasowości“  języka jes t fo r-

czając cy ta t ze Stalina, że „burżuazja  i  je j m ułą błędną, niemarksistowską.

PYTANIE: Jakie sq charakterystyczne cechy języka?
Odpowiedź: Język należy do zjaw isk spo- czenia wyrazów w zdania i  w ten sposób

łeeznych, działających przez ca ły czas is t

nienia społeczeństwa. Rodzi się on i  rozw i
ja  wraz z narodzinam i i rozwojem społeczeń

stwa. U m iera wraz ze śmiercią społeczeń

stwa. Poza społeczeństwem nie ma języka. 

D iatego też język  i prawa jego rozwoju 

można zrozumieć ty lko  w  tym  wypadku, 

gdy bada się go w nierozerwalnym  zw iąz
ku z h is to rią  społeczeństwa, z h is to rią  na

rodu, do którego badany język należy i  k tó 

ry  jest twórcą i  nosicielem tego języka.

Język jest środkiem, narzędziem, przy 

którego pomocy ludzie obcują ze sobą, w y

m ienia ją m yś li i  osiągają wzajemne zro

zumienie. Jako związany bezpośrednio z 

myśleniem, język re jes tru je  i  u trw a la  w 

słowach i w zestawieniach słów, w zda

niach, w yp ik i pracy m yślenia, osiągnięcia 

pracy poznąwezej człowieka i  w ten spo

sób um ożliw ia wymianę m yś li w  społe

czeństwie ludzkim .

W ym iana m yś li jest stałą i żywotną ko

niecznością, gdyż bez n ie j nie można I0 r " 

garażować wspólnego działania ludzi w 

walce z s iłam i przyrody, w walce o p ro

dukcję niezbędnych dóbr m ateria lnych, nie 

można osiągnąć sukcesów w działalności 
produkcyjne j społeczeństwa —  niemożliwe 

jes t zatem samo istn ien ie produkc ji spo

łecznej. A  zatem, bez języka zrozumiałego 

dia społeczeństwa i  wspólnego dla jego 

członków, społeczeństwo zaprzestaje pro
dukcji, rozpaga się i przestaje istnieć jako 

społeczeństwo, W tym  sensie język jako 

narzędzie obcowania jest zarazem narzę

dziem w a llii i rozw oju społeczeństwa.

Jak wiadomo, wszystkie w yrazy is tn ie ją 

ce w języku, stanowią razem tew- słow
nictwo języka- Rzeczą główną w słownic

tw ie języka jest ' podstawowy zasób 
słów, do którego wchodzą wszystkie p ie r

w iastkowe wyrazy, jako jego jądro. Jest on 

znacznie m niej obszerny niż słownictwo ję 

zyka, lecz żyje bardzo długo, w ciągu stu- 

}eci i dostarcza językow i bazy do tworze

nia nowych w yrą tów - s łow nictw o i est  od

biciem stąnu jeżyka : im  dogotsze i  różno

rodniejsze jes t słownictwp, tym  bogatszy i 

bardziej rozw in ię ty  jest język.

Jednakże słownictwo samo przez się r<ie 

jest jeszcze językiem  —  jest ono raczej ma

teria łem  budowlanym języka- Podobnie jak 
m ate ria ły  budowlane w budownictw ie nie 

stanowią gmachu, chociaż bez nich zbudo

wanie gmachu jes t niemożliwe, tak i słow

nictwo języka nie stanowi samego języka, 

chociaż bez niego żaden język jest nie dq 

pomyślenia. Ale słownictwo języka uzysku

je ogromne znaczenie, gdy zostaje oddano 

do dyspozycji g ra m a tyk i języka, k tóra o- 

kreśla regu ły  odmiany wyrazów’, regu ły  łą=

nadaje językow i ha rm on ijny, świadomy 
charakter. G ram atyka (m orfo log ia , skład

nia) jes t zbiorem regu ł odmiany wyrazów 
i łączenia wyrazów w zdaniu. A  zatem w ła 
śnie dzięki gram atyce język uzyskuje moż

ność przyoblekania m yś li ludzkich w ma

teria lną szatę językową.

Cecha wyróżnia jąca g ra m a tyk i polega n a 

tym , że podaje ona regu ły  odmiany w y ra 

zów, mąjąp na względzie nie konkretne w y
razy, lecz w yrazy w Ogóle, bez ja k ie jk o l

wiek konkretności; podaje ona regu ły  bu

dowy zdań, mając na względzie nie jakieś 

konkretne zdania, powiedzmy konkretny 

podmiot, konkretne orzeczenie i t p „  lecz 

wszelkie zdania w ogóle, niezależnie od 

konkretne j fo rm y tego lub owego zdania.

A  zatem, abstrahując pd tego, ęo pfiszcze- 

gólne i konkretne, zarówno je ś li chodzi o 

wyrazy, ja k  i  o zdania, gram atyka bierze to 

co jest ogólne, co leży u podstaw odmiany 

wyrazów i  łączenia wyrazów w zdania oraz 

Buduje z tego regu ły  gramatyczne, prawa 

gramatyczne. G ram atyka jes t wynikiem  

d ługo trw a łe j, abstrahującej pracy myślenia 

ludzkiego, wskaźnikiem  ogromnych postę

pów myśienia,

Pod tym  względem gram atyka przypo

mina geometrię, ktgi'a ukladą swą prawa 

abstrahując od konkrotriSOb przedmiotów 

rozpatru jąc przedm ioty jako ciała pozba
wione konkretności i  określając stosunki 

między n im i nie jako konkretne stosunki 
jakichś konkretnych przedmiotów, lecz ja 

ko stosunki c ia ł w ogóle, pozbawione wszel

k ie j konkretności.

W odróżnieniu od nadbudowy, k tó ra  jest 

związana z produkcją nie bezpośrednio, 

lecz za pośrednictwem ekonomiki, język 

związany jest bezpośrednio z działalnością 

produkcyjną człowieka, tak samo ja k  i  z 
wszelką inną działalnością we wszystkich 
bez w y ją tku  dziedzinach jego pracy. Toteż 

słpwnictwo języka, jako na jbardzie j czułe 

pa zmiany, znajduje się w stanie nieomal 
nieprzerwanych przem ian, przy czym W od

różnieniu od nadbudowy język nie musi 
czekać na likw idację  bazy, wprowadza bo

wiem zmiany do swego słownictwa przed 

likw idac ją  bazy i niezależnie od je j sta

nu.

chodzi o podstawowy zasób słów, to u trz y 

muję się on we w szystkim , co jest w nim
istotne i  w ykorzystyw any jest jako pod

stawa słownictwa języka. Jest to zrozu

miale. N ie ma żadnej konieczności .likw i

dowania podstawowego zasobu słów, jeś li 

może on być z powodzeniem w yko rzys ty 

wany w  ciągu szeregu okresów his torycz

nych, nie mówiąc już o tym , że likw idac ja  
podstawowego zasobu słów nagromadzone

go w ciągu stuleci, wobec niemożności 
stworzenia nowego podstawowego zasobu 

słów w  ciągu kró tk iego  czasu, doprowadziła
by do sparaliżowania języka, do zupełnej 

dezorganizacji obcowania ludzi miedzy so

bą.

Budowa gram atyczna języka zmienia się 

jeszcze bardzie j powoli, an iże li jego pod
stawowy zasób słów. Budowa gramatyczna, 

k tóra wypracowana została na przestrzeni 

epok i stała się częścią organiczną języka, 

zmienia się jeszcze wolnie j, aniżeli podsta

wowy zasób słów. UJega ona oczywiście z 

biegiem czasu zmianom, doskonali, ulepsza, 

precyzuje swe regu ły , wzbogaca się o no

we regu ły , ale podstawy budowy gram a
tycznej u trzym u ją  się w ciągu bardzo d łu 

giego czasu, gdyż mogą one, ja k  o tym  

świadczy h is to ria , z powodzeniem obsługi

wać społeczeństwo w ciągu szeregu epoi\.

Tak więc, gram atyczna budowa języka 

i jego podstawowy zasób słów stanowią 

podstawę języka, istotę jego specyfiki.

H is to ria  podkreśla w ie lką trw ałość i  o l

brzym ią odporność języka wobec przym u

sowej asym ilacji. N iek tó rzy  h is to rycy, za
m iast wyjaśnić to zjaw isko, ograniczają 

się do zdziwienia. A le  do zdziw ienia nie ma 

tu żadnych podstaw. Trwałość języka t łu 

maczy się trwałością jego budowy gram a

tycznej i  podstawowego zasobu słów. W 
ciągu stuleci asym ila to rzy tureccy usiło
w a li okaleczyć, zburzyć i  zniszczyć języki 

narodów bałkańskich. W  ciągu tego okresu 

słownictwo języków bałkańskich uległo po

ważnym zmianom, wchłonęło wiele s ło i' 
i wyrażeń tureckich, b y ły  „zbieżności 

i „rozbieżności“ , jednakże język i bałkańskie 

w y trw a ły  i  przeżyły. Dlaczego? Dlatego, ze 
budowa gram atyczna i  podstawowy zasób 
słów tych języków w zasadzie się u trz y 

mał.

m arksistowskiego w te j teo rii. A  jeśli teo

ria  stadialnośei rzeczywiście uznaje nagle 
wybuchy w h is to r ii rozwoju języka, tym  

gorzej dla n iej. M arksizm  nie uznaje n»" 
giych wybuchów w rozwoju języka, nagłej 
śm ierci istniejącego języka i nagie j bu
dowy nowego języka. La fargue nie m ia ł 

ra c ji, gdy m ów ił o „nag łe j rew oluc ji ję- 
zvkowej, k tó ra  dokonała się między lo 
kiem 1780 i 1794** we F ra n c ji (pa trz  bro
szurę Lafargue*a „Język a rewolucja*1). 
Żadnej rew oluc ji językowej, a tym  bar

dziej nagłe j, we F ra n c ji wówczas nie było, 
Rzecz oczywista, że w ciągu tego okresu 
słownictwo języka francuskiego wzbogaci

ło się o nowe słowa i wyrażenia, odpadła 

pewna ilość wyrazów przestarzałych, zmie
niło się znaczenie pojęciowe niektórych 

wyrazów i to wszystko. Takie jednak 

zm iany wcale nie decydują o łosię języka. 
Rzecz główna w języku — to jego budowa 
gram atyczna i podstawowy zasób słów. 
Jednakże budowa gram atyczna i  p jds ta - 

wowy zasób słów języka francuskiego nie 

| ty lko  nie zniknęły w okresie francuskie j 
rew o luc ji burżuazyjne j, lecz u trzym a ły  się 

bez isto tnych zmian, i nie ty lko  się u trz y 

m ały, lecz ży ją  do dziś dnia we współczes

nym języku francuskim . N ie mówię już 

o tym , że dla likw id ac ji istniejącego języ

ka i  budowy nowego języka narodowego 
(„na g ła  rew olucja językowa“ !) okres pię
ciu — sześciu la t jest śmiesznie k ró tk i -  

do tego potrzebne są stulecia.

kiego kosztem języka zwyciężonego, ale to I 

nie osłabia go, lecz przeciwnie, wzmacnia.

Tak było na przyk ład z językiem  ro s y j

skim, z k tó rym  krzyżow ały się w toku roz
woju historycznego język i szeregu innych 
narodów i k tó ry  zawsze wychodzi! z tego 

zwycięsko.

Oczywiście, słownictwo języka rosy jsk ie 

go uzupełniało się przy tym , czei-piąc ze 
słownictwa innych języków, ale to nie t y l 

ko nie osłabiło, lecz przeciwnie, wzbogaci

ło i  wzmocniło język rosy jsk i.

Jeśli chodzi o swoistość narodową języ

ka rosyjskiego, to nie doznała ona n a j

mniejszej szkody, język rosy jsk i bowiem, 

zachowując swą budowę gram atyczną i ppń- 

stawowy zasób słów, czyn ił dalsze postępy 

i doskonalił się według wewnętrznych 

praw swego rozwoju.

N ie ulega w ątp liw ości, że teoria krzyżo

wania nie może dać nic poważnego języko
znawstwu radzieckiemu. Jeśli słuszne jest, 

że g łównym  zadaniem językoznawstwa 
jes t badanie wewnętrznych praw rozwoju 

języka, to trzeba stw ierdzić, że teoria krzy

żowania nie ty lko  nie rozw iązuje tego za
dania, lecz nawet go nie stawia — ona go 
po prostu nie zauważa lub nie rozumie.

PYTANIE: Czy słusznie postqpiła „Prawda", inicjując 
swobodna dyskusję w sprawach języko

znawstwa?

Jecjnąkże słownictwo języka zmienia się 

nie ja k  nadbudowa, pie drogą zniesienia 

tego, co stare i budowy tego, co nowe, lecz 
drogą uzupełnienia istniejącego słownika 

nowym i wyrazam i, powstałym i w związku 
ze zmianami ustro ju  socjalnego, z rozwojem 

produkcji, z rozwojem k u ltu ry , nauki itp . 

Przy tym , mimo, że ze słownictwa języko

wego zwykle wypadą pefcyną iiośp tyycęi-

1 tego wszystkiego wyn ika, że języka, 

jego s tru k tu ry  nie można traktow ać jako 

w ytw oru  jak ie jś  pojedynczej epoki. S tru k 

tura języka, jego budowa gram atyczna i 

podstawowy zasób słów są w ytw orem  sze- 

regu epok.

Należy przypuszczać, że elementy 

współczesnego języka powstały już  w głę 
bokiej starożytności, przed epoką niew oln i

ctwa. B y ł to język nieskom plikowany, o 

niezwykle ubogim zasobie słów, ale z w ła 

sną budową gram atyczną, co prawda p ry 

m ityw ną, ale jednak budową g ra m a ty c y  

ną.

Dalszy rozwpj produkcji, pojaw ienie się 

klas, pojawienie się piśm iennictwu, «uro
dziny państwa, którem u dla celów adm i

n is tra c ji potrzebna była  m niej lub bardzie j 
uporządkowana korespondencja, rozwoj 

handlu, k tó ry  jeszcze bardziej potrzebował 

uporządkowanej korespondencji, pojawienie 

się prasy d rukarsk ie j, rozwój lite ra tu ry  

— wszystko t °  SPPWOÓowałp w ie lk ie  zm ia
ny w rozw oju języka. Przez ten czas ple

miona i  narodowości rozdrabnia ły  się i  roz

szczepiały, m ieszały się i  k rzyżow a ły , póź

niej po ja w iły  się narodowe ję zyk i i  pań
stwa, dokonały się przew roty rewolucyjne, 

dawne ustro je  społeczne us tą p iły  miejsca 

nowym, W szystko to pociągnęło za sobą 

jeszcze większe zm iany w języku i  jego ro 

zwoju.

Byłoby jednak w ie lk im  błędem sądzić, 

że rozwój języka odbywał się W ten sam 

sposób, ja k  rozw ój nadbudowy: drogą un i

cestwienia tego co is tn ia ło  i  budowania no- 

wego. W  istocie rzeczy rozw ój języka od

byw ał się nie drogą unicestw ienia języka 

istniejącego i  budowy nowego, lecz drogą 

rozw ijan ia  i  doskonalenia podstawowych 

elementów istniejącego języka. Przejście 

od jednej jakości języka do inne j odbywa

ło się przy tym  nie drogą wybuchu, nie dro

gą unicestw ienia za jednym  ząmachęin te 

go co stare i  budowy nowego, lecz drogą 
stopniowego i  długotrwałego gromadzenia 

elementów nowej jakości, nowej s tru k tu ry  

języka, drogą stopniowego obumierania 

elementów dawnej jakości.

Powiadają, że teoria stadialnego rozwo

ju  języka jes t teorią n iprksistowską, uzna

je bowiem konieczność nagłych wybuchów 

jako warunku przejścia języka od dawnej

M arksizm  uważa, że przejście języka 

od dawnej jakości do nowej odbywa się nie 
drogą wybuchu, nie drogą unicestw ienia 

istniejącego języka i stworzenia nowego, 

lecz drogą stopniowego gromadzenia ele
mentów nowej jakości, a więc drogą stop

niowego obumierania elementów dawnej 

jakości.

W  ogóle trzeba powiedzieć, do wiadomo

ści towarzyszy pasjonujących się wybu

chami, że prawo przechodzenia od dawnej 

jakości do nowej drogą wybuchu me daje 

się zastosować nie ty lko  do h is to r ii roz
woju języka —  nie zawsze daje się ono 
zastosować również do innych zjaw isk spo

łecznych, należących do ka tegorii bazy lub 

nadbudowy.

Obowiązuje ono w stosunku do społeczeń 

stwa podzielonego na w rogie klasy. N ie ma 

ono natom iast zupełnie mocy obowiązują

cej dla społeczeństwa nie mającego w ro

gich kląs. W  ciągu ośmiu - dziesięciu la t w 
ro ln jctw ie naszego k ra ju  zrealizowaliśm y 

przejście .od ustro ju  burżuazyjnego, indy- 
widualnorchiopskieg.o do socjalistycznego 

ustro ju  kołchozowego. B y ła  to rewolucja, 

k tóra zlikw idowała dawny burżuazyjny «" 

s tró j gospodarczy wsi i s tw orzyła  nowy u " 
s tró j socjalistyczny. Jednakże ten przewrót 

dokonał się nie drogą wybuchu, t j .  nie d io - 

gą obalenia is tn ie jącej władzy i  u tw orzenia 
nowej w ładzy, lecz drogą stopniowego 
przejścia od dawnego burżuazyjnego ustio

ju  wsi do nowego, Udało się tego ńo 
konać dłątego, że by ła  to rewolucja od ctó 
ry , że przewrót nastąp ił Z in ic ja tyw y  istnie 
jącej w ładzy, p rzy poparciu podstawowych 

mas chłopstwa.

Powiadają, że liczpe fa k ty  skrzyżowania 

języków, jak ie  zachodziły W dziejach, dają 

poiłstawę do p r z y p U ^ m a ,  że przy skrzy- 
Żowąpiu następuje wytworzenie się nowego 

języka drogą wybuchł}, drogą nagłego 

przejścia ąd s tare j jakości A}q nowej. Jest 

to zupełnie niesłuszne.

Skrzyżowanie języków nie może być tra k 

towane jako jednorazowy akt rozstrzyga

jącego ciosu, dający w yn ik i w ciągu k ilku  
ląt. Skrzyżowanie języków jest d ługo trw a

łym  procesem, trw a jącym  setki ląR Toteż 

o żadnych wybuchach nip może być tu ta j 

mowy.

Dalej. B y łoby zupełnie niesłuszne są

dzić że w w yn iku  skrzyżowaniu, powiedz

my, dwóch języków otrzym uje się nowy, 

trzeci ję?yk > niepodobny do żadnego ze 

skrzyżowanych języków i  różniący się ja 
kościowo od kążdęgo z nich. W  istocie rze

czy, p rzy  skrzyżqwaniu jeden z języków 
wychodzi zwykle zwycięsko, zachowuje swo

ją  budowę gramatyczną, swój podstawowy 

zasób słów i  rozw ija  się w dalszym ciągu 

zgodnie z wewnętrznym i praw am i swego 
rozwoju, podczas gdy d rug i język trac i 

stopniowo swą jakość i  stopniowo obumie

ra.

A  zatem skrzyżowanie nie daje jakiegoś 

nowego, trzeciego języka, lecz zachowuje 

jeden z języków, zachowuje jego budowę 

gramatyczną i podstawowy zasób słów a- 

yaz um ożliw ią mu rozw ój według wew

nętrznych praw swego rozwoju.

W prawdzie następuje przy tym  pewne
¿wywie w ,y jictua u j *7 tr* *++•**** --- — — ” —v

zów przestarzałych, przybywa mu znączme jakości do nowej, Jest to oczywiście nie- _ -
większa ilość wyrazów nowych, Jeśli zaś [słuszne, trudno bowiem znaleźć cokolwiek | wzbogacenie słownictwa języka zwycięs

Odpowiedź: Słusznie postąpiła.

W  ja k im  kierunku zostaną rozwiązane 

zagadnienia językoznawstwa —  Stanie się 

jąsne w końcu dyskusji, A le  już  teraz moż

na powiedzieć, że dyskusja przyniosła zna

czną korzyść.

Dyskusja w yjaśn iła  przede wszystkim , 

że w organach językoznawstwa zarówno 

w centrum, ja k  i w republikach panował 

reżim niew łaściwy nauce i uczonym. N a j

mniejszą k ry ty k ę  stanu rzeczy w języko

znawstwie radzieckim , nawet na jbardzie j 

nieśiTiiałc próby kry tykow an ia  tzw. „nowej 

nauki“  W językoznawstw ie, kierownicze 

koła w dziedzinie językoznawstwa prześla

dowały i  tęp iły  w zarodku, Za krytyczny 
stosunek do spuścizny N . J, Mama, zą n a j

mniejszą dezaprobatę nauki N . J. Marca 

wartościowych pracowników i badaczy w 

dziedzinie językoznawstwa usuwano ze sta

nowisk lub przenoszono na niższe stanow i

ska- Językoznawców wysuwano na odpo

wiedzialne stanowiska nie na podstawie 

rzeczowej oceny, lecz na podstawie bezwa

runkowego uznawania nauki N. J, M utrą ,

Jest rzeczą powszechnie uznaną, że żad

na nauka nie może rozw ijać się i prospero

wać bez walld poglądów, bez wolności k ry 

tyk i. Jednakże ta powszechnie uznana re

gu ła była w sposób najbardzie j bezceremo

n ia lny ignorowana i  lekceważona. Powstała 

zam knięta grupa nieomylnych k ie row n i

ków, k tóra , zabezpieczywszy się przed 

wszelką możliwą k ry tyką , zaczęła zacho

wywać się w sposób samowolny i warchol- 

ski.

Oto jeden z przyk ładów : tzw. „K u rs  ba- 

km ski“  (w ykłady N- J, M arra , wygłoszone 

w Baku), k tp ry  sam autor zdyskw a lifiko 

wał i zabronił wydać ponownie, został jed 

nakże z polecenia kasty k ierowników  (t. 

Mieszczaninow nazywa ich „uczn iam i“  N,

J, M arra ) pon.ownie wydany i  włączony bez 

żadnych zastrzeżeń do zalecanych studen

tom pomocy naukowych. Oznacza to, że 

studentów oszukano, dając im  zdyskw a lifi

kowany „K u rs “  jako pełnowartościową po

moc naukową. Gdybym nie b y ł przekonany 

O uczciwości tow. Micszcząninowa i  innych 

językoznawców, powiedziałbym, że tego ro 

dzaju postępowanie równoznaczne jest ze 

szkodnictwem.

Jak to się mogło stać? Stało się to d la

tego, że reżim  Arakczejewa, wprowadzony

w językoznawstwie, kultywuje brak odpo

wiedzialności i  zachęca do tak ich  w a r- 

cholstw.

Dyskusja okazała się bardzo pożyteczna 

przede wszystkim  diyipgo, że wydobyła ona 

ten reżim  Arakczejewa na św iatło dzienne 

i doszczętnie go zdruzgotała.

Jednakże korzyść z dyskusji na tym  się 

nie kończy. Dyskusja nie ty lko  zdruzgotała 

dawny reżim  w  językoznawstw ie, lecz 

u jaw n iła  ponadto tę nieprawdopodobną 

gm atwaninę poglądów w najważniejszych 

zagadnieniach językoznawstwa, k tó ra  pa

nuje w kierowniczych kołach te j gałęzi 

nauki. Przed rozpoczęciem dyskusji m il

czały one i  pokryw a ły  m ilczeniem niepo

m yślny stan rzeczy w językoznawstw ie. Po 

rozpoczęciu dyskusji ryiilczenię stało się już 

jednak niemożliwe — m usiały zabrać glos 

na łamach prasy, I  cóż się okazało ? Oka
zało się, że w nauce N. J. M arra  istnieje 

szereg luk, błędów, niesprecyzowanych 

problemów, nieopracowąnych tez. Nasuwa 

się pytanie, dlaczego „uczniow ie“  N . J. 

M arra  zaczęli o tym  mówić dopiero teraz, 

po rozpoczęciu dyskusji? Dlaczego nie za
troszczyli się o to wcześniej ? Dlaczego 

nie powiedzieli tego we w łaściwym  czasie 
otwarcie i uczciwie, iak  nrzysto i uczonym!

Uznając „pewne“  błędy N. J. M arr*,- 

„uczniow ie“  N. J, M arrą, ja k  się okazuje, 

sądzą, żę dalej rozw ijać językoznawstwa 

radzieckie można ty lko  na gruncie „spre

cyzowanej“  te o rii N. J. M arra , k tórą uwa

żają za m arksistowską. Nie, uchrońcie 

nas już od „m arks izm u“  N. J. M arra . M afi 

rzeczywiście chciał być i s ta ra ł się by0 

m arksistą, ale nie p o tra f ił stać się m ark

sistą. B y ł on l i  ty lk o  upraszczaczem i wul- 

garyzatorem  m arksizm u w rodzaju „P ro - 

le tku ltow eów“  lub „Rappowców“ .

N . J. M a rr wn iósł do językoznawstwa 

niesłuszną, nie m arksistowską fo rm u łę  0 

języku jako nadbudowie i  zap lą ta ł się, za

gm atw ał językoznawstwo. Nie można roz

w ijać językoznawstwa radzieckiego na pod

stawie niesłusznej fo rm u ły .

N. J. M a rr wniósł do językoznaw stw u 

inną również niesłuszną i  nie m a rk s is to w \ 

ską fo rm u łę  o „klasowości“  języka i za

p lą ta ł się, zagm atwał językoznawstwo. Nie 

można rozw ijać  językoznawstwa radzieckie

go na podstawie niesłusznej fo rm uły , 

przeczącej całemu biegowi h is to r ii narodów ; 

i języków,

N. J. M a rr wniósł do językoznawstwu 

niew łaściwy m arksizm owi, nieskromny, 

che łp liw y, wyniosły ton, prowadzący do 

gołosłownego i lekkomyślnego negowania 

wszystkiego, co było w językoznawstwie 

przed N. J. M arrem .

N. J. M a rr k rzyk liw ie  szkaluje metodę 

porównawczo - h istoryczną jako „id e a li

styczną“ . A  jednak należy stw ierdzić, że 

metoda porównawczo - h istoryczna pomi

mo je j poważnych braków jest jednak lep

sza, an iże li rzeczywiście idealistyczna 

czteroelementowa analiza N . J. M arra , al 

bowiem pierwsza metoda pobudza do pra

cy, do badania języków, druga natomiast 

pobudza jedynie do tego, aby wylegiwa0 

się na piecu i  wróżyć z fusów na tem at sła

wetnych czteręch elementów.

N. J. M a rr wyniośle pom iata każdą ptó" 

bą zbadania grup (rodzin) językowych ja ' 

ko przejawem  teo rii „pra języka*1. A  prze' 

cięż nie można negować, że pokrew ieństw0 

językowe tak ich  na p rzyk ład  narodów, j a!$ 

słowiańskie, nie ulega wątp liw ości, że zba' 

danie pokrew ieństwa językowego tych na' 

rodów m ogłoby przynieść językoznawstwa 

znaczną korzyść w dziedzinie badania pra'? 

rozw oju języka. Zrozum iałe jest, że teo»-1* 

„p ra języka “  n}e ma z tą sprawą nic wspP1' 

nego.

Gdy się słuclia N. J. M arra , a zwłaszCĆ9 

jego „uczniów“ , pomyśleć można, że prz°“ 

N. J- M arrem  nie było  żadnego językozna"'' 

stwą, że językoznawstwo zaczęło się * 

chw ilą pojaw ienia się „nowej nauk i“  N. 

M arra. O ileż skrom nie js i b y li M u jks  i  E f  

gels: uw ażali oni, że ich m ateria lizm  di* 

lektyczny jes t produktem  rozw oju nauk, ^ 

tej liczbie f ilo z o fii,  w ciągu poprzednik 

okresów.

Tak więc dyskusja pomogła sprawie rp ^  

pież i  pod tym  względem, że u jaw n iła  l ik 1 

ideologiczne w językoznawstw ie radzi°c 

kim.

Sądzę, że im szybciej w yzw oli się naS“  

językoznawstwo z błędów N. J. M arra , t};111 

szybciej można będzie wyprowadzić j e 

kryzysu, k tó ry  obecnie przeżywa.

i
L ikw idac ją  reżim u Arąkęsejewa w j l ; 

koznaws|wie, wyrzeczenie się błędów N- 

M arra, wprowadzenie m arksizm u do 

koznawstwa — oto, moim zdaniem, droJ^’ 

na k tó re j można byłoby uzdrowić jęz }'^  

znawstwo radzieckie,

T. STA Llf1
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W alka o ilość i jakość produkcji 
naszym naczelnym zadaniem

Uchwały I I I  Krajowego Zjazdu Włókniarzy
J  • - • - - J pokoju, walczyć będą o przed'

terminowe wykonanie planuHI Krajowy Zjazd Związku Zawodowego Pracowników Prze
mysłu Włókienniczego w Polsce zakończył swe obrady wybora
mi nowych władz oraz powzięciem uchwał, stanowiących wytycz
ne w dalszej działalności Związku, Idąc za wskazaniami IV  Ple
num KC P ZP R  i IV  Plenum CRZZ, zjazd wprowadził do naczel
nych władz Związku, obok starych, zasłużonych działaczy robot
niczych, także ludzi nowych, którzy dotychczasową pracą zawo
dową oraz społeczną w  dołowych ogniwach Związku dali się 
poznać, jako jednostki zdolne do pełnienia odpowiedzialnej służ
by dla dobra klasy robotniczej i realizacji wielkich zadań planu 
6-letniego. Wśród członków nowoobranego zarządu znaczny od
setek stanowią kobiety i młodzież.

slegę współdziałania Związku w 
walce o przedterm inowe wykona 
nie planów produkcyjnych“ .

Przewodniczącym Związku zo
s ta ł jednogłośnie w ybrany znany 
działacz ruchu zawodowego, do
tychczasowy przewodniczący 
ORZZ w Łodzi, tow. Zygm unt 
K rzyw ańsk i. W  skład prezydium  
w eszli: M a ria  Dzikowska i  M a r
ta  F ija łkow ska  jako  wiceprze
wodniczące, A n to n i A nio łk iew icz 
i  Franciszek Stelmasiak jako  se 
kretarze oraz R. Olasek, M. Su- 
merowski, J. Białecka, Sabina 
K raw czyk, inż. U rbańczyk i  Z. 
Łą ck i jako  członkowie.

Walka o produkcję
W  uchwałach zjazdu znalazły 

w yraz wszystkie najważniejsze 
Postulaty, postawione przez dele
gatów w  toku trzydniowych ob
rad. Uchw ały te głoszą m. in ..

„Naczelnym  zadaniem w łók
n ia rzy  je s t walka o stałe podno 
szenie ilości i jakości produkcji,
0 stałe wykonywanie planów pro 
dukcyjnych. Drogą do osiągnię
cia tych zadań je s t sta ły, wszech 
stronny rozwój współzawodni
ctwa i  rac jona liza torstw a.

Zjazd uważa za szczególnie 
wskazane opracowanie i  rozsze
rzenie regulam inów prem iowania 
za jakość p ro du kc ji na wszystkie 
gałęzie przemysłu włókiennicze
go. Metody pracy tow. Czutkich
1 innych radzieckich czołowych 
przodowników i racjonalizatorów
pow inny być wzorem dla polskich 
■włókniarzy“ .

W  dalszym ciągu uchwał 
zjazd zwraca uwagę na koniecz 
ność systematycznego odbywania 
narad wytwórczych, stałego pod 
noszenia k w a lif ik a c ji pracowni
ków poprzez rozwój szkolenia za 
•wodowego i  umożliw ienie pracow 
nikom  nabywania wiedzy tech
nicznej w klubach rac jonalizato
rów . Zjazd w yra z ił uznanie dla 
nowowprowadzonej w życie usta 
wy o zabezpieczeniu socjalistycz
ne j dyscypliny pracy, ja ko  oręża 
w walce z bumelanctwem, nied
balstwem i niesumiennością w 
pracy.

Zjazd stw ierdził, że w celu 
usprawnienia gospodarki przemy 
siu włókienniczego, konieczne 
je s t wzmożenie wysiłków w zakre 
sie dalszego up łynniania nadmier
nych remanentów i przyśpiesze
nia  obiegu środków obrotowych.

Tworzenie nowych
kierowniczych kadr

Zjazd podkreśla konieczność 
szerszego wysuwania robotni
ków, a w szczególności kobiet i 
młodzieży, na kierownicze, odpo
wiedzialne stanowiska w przemy 
śle i w ruchu zawodowym. Nad 
w ysunię tym i należy roztoczyć 
trosk liw ą  opiekę i udzielać im 
systematycznej pomocy.

„W  ciągłe j trosce o podniesie 
nie sty lu pracy związkowej —-  
czytamy w uchwałach —  zjazd 
stw ierdza potrzebę ściślejszego 
powiązania wszystkich ogniw or
ganizacyjnych Związku ż masa
m i członkowskim i, wypowiedze
nia  bezwzględnej w a lk i wszel
kim  przejawom  biurokratyzowa
nia się ogniw związkowych, ści-

W  zakończeniu uchwał zjazd 
wyraża swe pełne poparcie dla 
działalności śFZZ  i M iędzynaro
dowego Zrzeszenia Związków Za
wodowych W łókniarzy i  Odzie
żowców, jako ogniw, wzmacnia
jących międzynarodową więź i 
solidarność mas pracujących.

„W  oparciu o braterską przy
jaźń i  pomoc Związku Radziec
kiego, pod kierownictwem  Pol
skiej Zjednoczonej P a r t ii Robot 
nięzej —  włókniarze polscy, w ier 
n i swym tradycjom  rew olucyj
nym, w  poczuciu międzynarodo
wej solidarności pro le ta ria tu , 
wzmacniać będą stale siły  obozu

6
letniego, o zbudowanie w Polsce 
nowego, lepszego us tro ju  społe
cznego —  socjalizmu“  —  brzmią 
ostatnie słowa podjętych uchwał.

Gorącą manifestacją na część 
opuszczającej salę delegacjizwiąz 
kowców radzieckich, entuzja
stycznymi okrzykami ma cześć 
Wodza światowego oboro postępu 
i  pokoju —  Generalissimusa 
S talina i Prezydenta RP —  Bo
lesława B ieruta —  zakończył swe 
obrady I I I  K ra jow y Zjazd Zw. 
Zaw. W łókniarzy.

Zabytkowe Krakowskie Przedmieście 
będzie w tym roku odbudowane

Krakowskie Przedmieście będzie drugą po Nowym święcie 
kompletnie odbudowaną ulicą zabytkowej dzielnicy naszego 
miasta. W iele zrobiono na Krakowskim Przedmieściu w ubieg
łych latach, tym niemniej jednak odbudowano tu dopiero mniej 
więcej połowę domów. Są to w większości stylowe kamienice 
mieszczańskie i pałace magnackie przebudowane na domy miesz
kalne, biura i sklepy.

Około 300.000 dzieci wyjedzie na kolonie 
letnie w dniach od 24 bm. do 5 li|»**a

W  najbliższym czasie, w związku z zakończeniem roku szkol 
neao rozpoczną się wyjazdy dzieci na kolonie letnie. Dla celowc- 
r ik o T z y s ta n ia  wszelkich pomieszczeń i punktów kolonijnych, 
d z ie T ^ d ż a ją c e  na kolonie, podzielone zostały w b ,  na dwa

turnusy*
P ie rw s z y  tu rn u s  rozpo czn ie  się 

w  k o ń c u  czerw ca . D ru g i w  k o ń c u  
lip ca . W s zys tk ie  d z iec i, należące 
do p ie rw szeg o  tu rn u s u  w lic z b ie

ok. SCO tys . p rzew iez io n e  będą od 
m ie jsca  zam ieszkan ia  na  k o lo n ie  
w  d n ia ch  24 czerw ca  — 5 lip ca . 
80 p roc . spośród  w s z y s tk ic h  dz iec i,

Sądy Grodzkie rozpatrują sprawy 
niesumiennych pracowników

P ro w a d z o n a  p rz e z  o rg a n a  p r o 
k u r a t o r s k ie  k o n t r o la  w y k o n a n ia  
U s ta w y  o z a b e z p ie c z e n iu  s o c ja l i 
s ty c z n e j d y s c y p l in y  p r a c y  u ja w 
n i ła  d a ls z e  p r z e s tę p s tw a ,  p o p e ł
n io n e  p rz e z  n ie s u m ie n n y c h  p r a 
c o w n ik ó w  ró ż n y c h  z a k ła d ó w  p r a -

Cy'Sad G ro d z k i w  W a r s z a w ie  ro z  
p a t r y w a ł  s p ra w ę  w o ź n e g o  K a 
z im ie r z a  P rz e m y s k ie g o ,  z a t r u d 
n io n e g o  w  S z k o le  In ż y n ie r s k ie j  
W a w e lb e rg a  i  R o tw a n d a .  ¿ a  o - 
p u s z c z e n ie  p ię c iu  d n i p r a c y  bez
uspraw iedliw ienia Sąd skazał
bumelanta na potrącenie 20 proc. 
poborów w  ciągu jednego m ie
siąca. . _ , . ,

Za opuszczenie 7 dni pracy od
powiadał również przed Sądem 
Grodzkim szofer Jan Popiel, za
trudn iony w Przedsiębiorstwie 
Mechanizacji Budowy i  Sprzętu 
Budowlanego. Popiela ukarano 
potrąceniem 15 proc. zarobku w 
ciągu 3-ch miesięcy z pozosta
wieniem go na dawnym miejscu 
pracy przez 3 miesiące. Jeszcze 
większego przestępstwa dopuścił 
się robotn ik  E lek trow n i W ar
szawskiej —  Bogusław Bogdań
ski nie staw iając się do pracy

przez dwa tygodnie i nie meldu
jąc o powyższym kierownictwu 
zakładu pracy.

Sąd skazał Bogdańskiego na 
potrącenie 20 proc. poborów z 
obowiązkiem pozostawania na po 
przednim miejscu pracy przez 3 
miesiące.

*
Sąd Grodzki w Łodzi rozpa

tryw a ł ostatnio sprawę Michała 
Malinowskiego i Stanisława 
Marciocha oskarżonych o z łoś li
we naruszenie przepisów ustawy 

zabezpieczeniu socjalistycznej 
dyscypliny pracy.

M ichał M alinowski tkacz z 
PZPB n r 7 przedłużył sobie sa
mowolnie urlop o 15 dni, za co 
skazany został na potrącenie 10 
proc. uposażenia przez okres 3 
miesięcy, z obowiązkiem pozo
stania przy dotychczas wykony
wanej pracy.

Robotnik tych samych Zakła
dów Przem yski Bawełnianego 
Stanisław Marcioch —  za nie
uspraw iedliw ioną nieobecność w 
pracy w ciągu 4 dni będzie pobie 
ra ł przez okres 2 miesięcy upo
sażenie niższe o 10 proc.

w chodzących  w  sk ład  p ie rw szego 
tu rn u s u , p rze w ie z io n ych  będzie po
c iąg a m i d o d a tk o w y m i. Pociągów  
ta k ic h  P K P  u ru c h o m ia  w  ty m  o- 
k re s ie  225. Pozostała część d z ia t
w y  k o rz y s ta ć  będzie  z z a re ze rw o 
w an ych  w agonów  w  pociągach n o r 
m alnego  k u rsow a n ia .

Z in ic ja ty w y  D y r . S zczecińsk ie j 
P K P , w  p o ro z u m ie n iu  z P B P  „ O r 
b is "  i  M in is te rs tw e m  O św ia ty , w  
b r. o p ra c o w a n y  zosta ł po raz 
p ie rw s z y  szczegó łow y p la n  p rz e w o 
zów  dz iec i. P lan o w e  zo rgan izow a ' 
n ie  te j a k c ji  p o z w o li na  da leko  
idące u s p ra w n ie n ie  p rzew o zó w  i 
zape w n ie n ie  m a ły m  p od ró żn ym  
m a k s im u m  w y g o d y  i  bezp ieczeń
stw a. Jednakże  kon ieczność  p rze 
w ie z ien ia  ta k  w ie lk ie j  lic z b y  d o 
d a tk o w y c h  pasażerów  w  c iąg u  k i l 
k u  d n i i  to  w  o k res ie , k ie d y  n o r 
m a ln y  ru c h  pasażersk i zw ię kszy  
się ze w zg lę d u  na w y c ie c z k i, z w ią - 
ząne z „D ń ia m i M o rz a " , p rzew o zy  
ju n a k ó w  „S P "  na a k c ję  żn iw n ą , 
w czasy itd .,  p o c ią g n ie  za sobą c- 
g ra n icze n ie  n o rm a ln y c h  m ie js c  pa 
sażersk ich  w  pociągach . M . in . 
w  o k res ie  od  24 czerw ca  do 5 l i p 
ca na l in ia c h  p o d m ie js k ic h  k u rs o 
w ać będą, o b o k  z w y k ły c h  w ag o 
nów , w  w ię k s z e j n iż  dotychczas 
ilo ś c i w a g o n y  to w a ro w e . Poza ty m , 
lic zb a  w agonów , p rzeznaczonych  
d la  in d y w id u a ln y c h  pasażerów , 
z m n ie js z y  s ię, pon ie w a ż  w  ka ż d y m  
z poc iągów  d w a  lu b  t r z y  w a g o n y  
będą za reze rw o w a n e  w y łą c z n ie  d la  
d z iec i.

Kursy szkoleniowe dla przyszłych 
kierowników zakładów przemysłu 

wełnianego i bawełnianego
W  obecności m in is tra  p rz e m y s łu  

le k k ie g o  to w . E ugen iusza  S ta w iń 
sk iego, o d b y ła  się w  Ł o d z i u ro c z y 
sta in a u g u ra c ja  2 k u rs ó w  s zko le 
n io w y c h , p rzeznaczonych  d la  w y s u 
n ię ty c h  na k ie ro w n ic z e  s tanow iska  
ń ra c o w h ik ó w  i  ro b o tn ik ó w  p rz e m y 
s łu  w e łn ia n e g o  i  b aw e łn ianego .

W śród  120 u cz e s tn ik ó w  k u rs ó w  ze 
„ « t t i r h  n ie m a l o ś ro d kó w  p rz e ,

sy  trw a ć  óędg 6 m ies ięcy .

'te c h n o lo g ii w łó k ie n n ic tw a
gowosci. 

in.

M in is te r  to w . E. S ta w iń s k i s tw ie r  
d z ił m . in . w  sw o im  p rz e m ó w ie n iu , 
że o tw a rc ie  k u rs ó w  d la  p rz y s z ły c h  
k ie ro w n ik ó w  zakładów ’ p ro d u k c y j
n ych  p rz e m y s łu  w e łn ia n e g o  i  b a 
w e łn ia n e go  je s t w y ra z e m  re a liz a c ji 
u c h w a ł IV  P le n u m  K o m ite tu  C en
tra ln e g o  P Z P R  w  s p ra w ie  w y s u w a 
n ia  i  szko le n ia  n o w y c h , lu d o w y c h  
k a d r  k ie ro w n ic z y c h  w  gospodarce 
n a ro d o w e j. , .  , , . ,

M in is te r  to w . S ta w iń s k i w skaza ł 
nastęnn ie  s łuchaczom  k u rs ó w  na 
o lb rz y m ie  zadan ia, k tó re  s to ją  p rzed 
n im i, ja k o  p rzed  p rz y s z ły m i k ie 
ro w n ik a m i z a k ła d ó w  p ro d u k c y j
n y c h . M ów ca  o św ia d czy ł, że w y s u 
n ię te  k a d ry  będą o taczane n a j
tro s k liw s z ą  o p ie ką  R ządu i  P o l
s k ie j Z je d n o czo n e j P a r t i i  R o b o tn i
cze j.

Komisje społeczno-selekcyjne 
Towarzystwa Burs i Stypendiów

*  • _____ 11-: w n ip w ń l
J ru ów nv Towarzystwa 

Zarząd stypend iów  wprowadza zB u rs
dn ie m
d z ie la n ia  s t y p e n d ió w -  TB S . Za- 
w a n ia  m ło d z ie ż y  d° . d  .In żn o ść  ko -

K S X  S S i S  « - ¿ w

w a n ia  m ło d z ie ż y  au t
sady te  zag ̂ f v n c id ió w T b U ™  TBS

Książeczki
oszczędnościowe P KO  

jako kaucje
Z g o d n ie  z ro zpo rzą d zen iem  M in i

s tra  F in a n s ó w  ks ią ż e c z k i oszczędno 
śe iów e P ow szechne j K a sy  Oszczęd
nośc i m ogą  b y ć  p rz y jm o w a n e  ja k o  
zabezp ieczen ie  (w ad ia ) w y k o n a n ia  
u m ó w  p rz y  dos ta w a ch , ro b o ta c h  i 
us łu g a ch  na rzecz S k a rb u  P aństw a, 
sam orządu  o raz  n ie k tó ry c h  osób 
p ra w n y c h .

K s iąże czk i oszczędnościow e s k ła 
dane  ja k o  k a u c je  i  w a d ia , p r z y j 
m ow ane  są w  p e łn e j w a r t o ^ i  n o 
m in a ln e j.

Sport

Czwartkowe 
derby piłkarskie

in -

4yC>Í,ie°spo¿zno' - selekcyjne, k to
^ mdżiata6 będą p rz y  żarządach

w s z y s tk ic h  o d d z ia łó w  w o ję w ó d z - 
k ic h , p o w ia to w y c h  i  g ro d ż k ić h  TB S  
o raz p rż y  żarządach fu n d u szó w  s ty 
p e n d ia ln y c h . K o m is je  te  k w a l i f ik o 
w ać będą p od an ia  o u d z ie le n ie  s ty 
p en d ium  lu b  p rzyzn a n ie  m ie jsca  w  
bursach  TB S . ,

W  sk ład  k o m is j i  spo łeczno -  se
le k c y jn y c h  w e jd ą  p rz e d s ta w ic ie le  
Rad N a ro d o w y c h , zw . zaw ., w ła d z  
o k ó ln y c h ,  W y d z ia łó w  K u ltu r y  i  
S z tuk i^R ad  N a ro d o w y c h . ZM P , ZN P ,
L ig i  K o b ie t, Z w . B o jo w n ik ó w  o
W olność i  D em o k ra c ję , sp ó łd z ie l
czości i  TBS.

T y m razem  za-K la s y  P a n s tw o w e j. , , - -  mis,d zÿ  1o. 

S d y J , 0CZI Ł , “ l l W  d n iu  ty mk s in y m i rÿd tfa la ïttL  o g n iw o
a ją  Się: w  K ra  K o le ja rz

Zwigżkowlec

w  Ł o -
z

s p o ty k a ją  s ię :
ż G w a rd ią , 4»
7. C W K S , w  P o zn an iu  
W a rta  z K o le ja rz e m , w - -
A n ia  R uch. z B u d o w la n y m i.
dz i W łókniarz ze z w i t k ó w
K ra k o w a  i  w  B y to iW u . G O rm s
l in  z Górnikieht S zom bi. i k i .

Typow anie lo k a l-
ze w z g lę d u  na  te»  chba* a*zo tru d n e  
n e j ryw a u za c ji 3esi f l  sp o tka -
1 n ie w d z ię czn e . W  '^ g n o s ty k i  się
ń ia ć h  n a jczę śc ie j R ™ * ch 0 dz.i o 
n ié  s p ra w d z a ją . Je to w a  O czekuje 
K ra k ó w , o p in ia  j^ 5 „ [e te g o , w  W ar 
w y n ik u  m e rc z s .rz y g  ^ j o ïe
szaw ië  n ieznaczne  ! b o is k o w e j- , w 
pt-zypeae d ru ż y n ie  „ e w h v m  ia -
Pornanm Koléjarz 1 Mwtóstł,
w o v y te m , ta k  s o n o  , pokonać
U n ia  p o w in n a  bez t r u  j jy t - ) -
B ü c id w lâ h y c h . W Ł ® w ^ n i odnieść 
m iü  z w y c ię s tw o  p o w in n i 
gospodarze  sp o tka ń .

Absolwenci kursów początkowego 
nauczania z woj. olsztyńskiego 

z wycieczką w stolicy

D z ie c i, w y je ż d ż a ją c e  na k o lo n ie , 
będą o toczone n a jd a le j idą cą  o p ie 
ką. D o  każdego poc iągu, za b ie ra 
jącego d z ie c i p rz y d z ie lo n y  będzie  
s p e c ja ln y  k o n w o je n t „O rb is u “ , k tó 
r y  będz ie  in fo rm o w a ł k ie ro w n ik ó w  
poszczegó lnych  g ru p  m ło d z ie ży  
p rzes ia d an iach  s ię  lu b  pos to ja ch  
oraz z a jm ie  się  o d p o w ie d n im  ro z - 
lo k o w a n ie m  m ło d z ie ż y  w  w agonacn. 
Na w ię k s z y c h  s ta c ja c h  u ru c h o m io -  
ne będą sp ec ja lne  p u n k ty  in fo rm a  
c y jn e  „O rb is u "  d la  poc ią g ów  dzie  
c ięcych . L ig a  K o b ie t z o rg a n iz u je  
na d w o rc a c h  s to iska , d z ię k i k tó ry m  
d z ie c i będą m o g ły  o trz y m a ć  w  cza
sie p o d ró ż y  n a p o je  i  p o ż y w ie n ie  
bez w y s ia d a n ia  z pociągów .

P B P  „O r b is "  sp rzedaw ać będzie  
b i le ty  zb io ro w e  d la  d z ie c i w  spe
c ja ln y c h  kasach lu b  poza n o rm a ln ą  
k o le jn o ś c ią  ju ż  na 5 d n i p rzed  te r 
m in e m  w y ja z d u .

W  z w ią z k u  z a k c ją  p rzew ozów  
dz ie c i P K P  i  P B P  „ O rb is "  a p e lu ją  
do społeczeństw a , a b y  w  o k re s ie  
od 24 cze rw ca  do 5 lip c a  o g ra n i-  
czy lo  sw o je  p rz e ja z d y  k o le ja m i do 
n iezbędnego m in im u m .

P ró cz  tego P K P  p rz y p o m in a ją , że 
o dp ro w ad za n ie  d z ie c i na p e ro n y  
przez ro d z ic ó w  je s t n ie  ty lk o  n ie  
p o trzebne , a le  i  n iew skazane . 
W s k u te k  tego b o w ie m , liczb a  osób 
z n a jd u ją c y c h  się  na p e ro n ię  w  
c h w il i  w y ja z d u  d z ie c i je s t n ie ra z  
3 _  4 -k ro th ie  Wyższa od lic z b y  p a 
sażerów , Co p o w o d u je  n a t ło k  i  n ie 
porządek.

W  pozostałych miejscach ster
czą już rusztowania lub też uw i
ja ją  się robotnicy, pracujący 
przy rozbiórkach i oczyszczaniu 
terenów pod budowę. Rok bieżą
cy bowiem będzie przełomowym 
jeśli chodzi o odbudowę te j u l i
cy-

Idąc od strony Starego M iasta 
po prawej stronie Krakowskiego 
w idzimy rząd nowo wykończo
nych kamieniczek na płycie tu 
nelu trasy V/— Z. Mieści się tu 
dom lite ra tów , B iuro Projektów  
Architektonicznych, „Betonsta l“ , 
k ilka  mieszkań oraz kilkanaście 
sklepów.

Dalej za Miodową trw a  budo
wa 7 domów mieszkalnych ZOR, 
które już w  tym  roku będą za
mieszkałe. Obok nich dawny 
hotel Saski odbudowywany jest 
na dom mieszkalny. W  następ
nych posesjach N r 37 i 35 w na j
bliższym czasie zjaw ią się robot 
nicy i domy te prawdopodobnie 
w tym  roku zostaną odbudo
wane. Dalej znów dwa gotowe 
i zamieszkałe budynki, w rednym  
z nich elegancka cukiernia. Gra
niczy z n im i niezabudowany na
rożnik ul. Koziej, którego przy
szły wygląd nie jest jeszcze o- 
statecznie zadecydowany.

Na rogu Trębackiej i K rakow 
skiego stoi najp ięknie jszy chyba 
dom przy Krakow skim  —  K a
mienica Saska —  będąca dziś 
siedzibą K om is ji Specjalnej.

Trębacka będzie poszerzona
Na drugim  narożniku Trębac

k ie j i Krakowskiego trw a ją  w 
te j chw ili prace rozbiórkowe. W 
przyszłym  miesiącu PPB K A M  
rozpocznie tu  budowę kompleksu 
zabudowań dla M in isterstw a K u l 
tu ry . Budynki te, choć nowoczes
ne, dostosowane będą wyglądem 
do całości a rch itek tu ry  K ra 
kowskiego Przedmieścia. Do koń
ca roku domy te osiągną stan 
surowy. U l. Trębacka na całej 
swej długości będzie poszerzona 
o 5 m.

Dalej znów na tra fiam y na od
budowany już pałac Potockich, 
k tó ry  użytku je  M in isterstwo 
K u ltu ry . Z pałacem tym  sąsia
duje b. hotel Europejski, którego 
odbudowę prowadzi wojsko. W 
najb liższym  czasie gmach ten 
pokry ty  zostanie dachem i oszklo
ny-

Ostatnie nie odbudowane jesz
cze domy po te j stronie K rakow 
skiego, to obydwa narożniki u l i
cy T raugutta . Stojący tu  pałac 
Raczyńskich .na jesieni przekaza
ny będzie Akadem ii Sztuk Pięk
nych. D rug i narożny dom przy
legający do kościoła Św. Krzyża 
jest już oczyszczony z gruzu i 
wkrótce zacznie się jego odbu
dowa. Prawdopodobnie w tym  ro 
ku zostanie on po k ry ty  dachem.

już do ich zakończenia. Powsta
ły  tym  sposobem placyk jest 
wątpliwego gatunku ozdobą 
Krakowskiego.

Dalej w kierunku pałacu Sta
szica pozostały nieodbudowane 
dwa zabytkowe pałace Czetwer- 
tyńskićh i  U ruskich, których od
budowę dla Un iw ersyte tu kończy 
ju ż  PPB. W  odbudowanym szpi
ta lu  Śwl Rocha od dawna gospo
darują organizacje studenckie.

Ostatni wreszcie wolny teren na 
Krakowskim  przy zbiegu z Oboź- 
ną zajęło TPD, które buduje tu 
trz y  nieduże domki biurowe.

W szystkie wymienione tu  o- 
b iek ty  w  tym  roku postawione 
zostaną przyna jm n ie j w  stanie 
surowym. Do la ta  przyszłego ro 
ku potrwa ostateczne ich wykoń 
czenie. W tedy to Krakowskie 
Przedmieście stanie się ja k  daw
nie j jedną z najp iękn ie jszych ulic 
W arszawy.

Tym  większej więc w ag i na
biera sprawa uporządkowania 
placu pod przyszły  pom nik przy 
ul. K arow ej oraz drugiego pla
cyku między ul. Oboźną i  Koper
nika. Zaniedbane te place nie 
mogą szpecić odbudowanej u licy.

(jam )

„Prawo w walce o pokój 
i o reajizację planu 6-letniego46

W  z w ią z k u  ze z b liż a ją c y m  się I I I  
O g ó ln o k ra jo w y m  Z ja zde m  Zrzesze
n ia  P ra w n ik ó w  D e m o k ra tó w , o d b y 
ła  się  w  W arszaw ie  k o n fe re n c ja  pra  
sowa, na k tó re j  p rezes Zrzeszenia  
p ro f. J. J o d ło w s k i o m ó w ił d o ty c h 
czasową dz ia ła ln o ść  o rg a n iz a c ji.

Z rzeszenie  P ra w n ik ó w  D e m o k ra 
tó w  p o w s ta ło  w  m a ju  1945 r . S k u 
p ia  ono d z is ia j o k o ło  6 tys . c z ło n 
kó w , z o rg a n izo w a n ych  w  85 ko ła ch  
i  14 o dd z ia ła ch  w o je w ó d z k ic h .

Za d a n ie m  Zrzeszenia  je s t m o b i l i 
zow an ie  i  o rg a n iz o w a n ie  ogó łu  p ra 
w n ik ó w  p o ls k ic h  do a k ty w n e g o  
u d z ia łu  w  b u d o w n ic tw ie  s o c ja liz m u  
w  Polsce, w  w a lce  o t r w a ły  p o k ó j, 
postęp i  d e m o kra c ję . Z rzeszen ie  o d 
g ry w a  w ie lk ą  ro lę  w  u m a c n ia n iu  
p ra w o rzą d n o śc i s o c ja lis ty c z n e j i  w  
szko le n iu  o gó łu  p ra w n ik ó w  w  d u 
ch u  nau ko w eg o  so c ja liz m u , w  po
p u la ry z o w a n iu  d o ro b k u  n a u k i p ra w

n icze j ZS R R , w s p ó łd z ia ła n iu  z o r 
g a n iz a c ja m i p ra w n ic z y m i w  in n y c h  
k ra ja c h  i tp .

W  c iąg u  5 la t  sw e j d z ia ła ln o ś c i 
Z rzeszen ie  p rz e p ro w a d z iło  pow ażną  
p racę  ide o w o  -  s z k o le n io w ą  w ś ró d  
sędziów , p ro k u ra to ró w , a d w o k a tó w , 
n o ta r iu s z y , a p lik a n tó w  i  p ra w n i
k ó w  a d m in is tra c y jn y c h .

Z rzeszen ie  je s t je d n ą  z g ru p  .za
ło ż y c ie ls k ic h  M ię d z y n a ro d o w e g o  
Zrzeszen ia  P ra w n ik ó w  D e m o k ra tó w  
(A .I.J .D .) , ro z w ija ją c  b . a k ty w n ą  
w spó łp ra cę  z d e m o k ra ty c z n y m i o r 
g a n iz a c ja m i p ra w n ic z y m i za g ra 
n icą .

T e g o ro czn y  Z ja zd  O g ó ln o k ra jo w y  
Zrzeszen ia  odbędzie  s ię  pod  hasłem  
„P ra w o  w  w a lc e  o p o k ó j i  o re a li
zac ję  p la n u  G -le tn iego“ . S ta n o w ić  
on będzie  ró w n ie ż  część a k c ji  p r z y 
g o to w a w cze j K o n g re su  N a u k i.

„W ianki“ na Wiśle
23 bm, odbędzie się w W ar

szawie tradycyjne święto „W ian 
ków“  na W iśle. Centralnym  punk 
tem uroczystości będzie p rzy
stań „Zw iązkowca“  przy ul. W io 
ś la rsk ie j 6.

Początek imprez wiankowych 
nastąpi o godz. 19-ej. Rozpoczną 
je  pokazy ślizgowców na W i - 
śle. Następnie odbędzie się de fi
lada łodzi sportowych: hambu- 
rek, ka jaków  i  żaglówek.

Po defiladzie trz y  strza ły  a r
m atnie będą hasłem do zapale
nia ognisk na obu brzegach rze
k i.

W  świetle re flek to rów  i sztu
cznych ogni popłyną w ianki, u- 
mocowane na „batach“  (łodziach 
piaskowych). Dekoracje w ian
ków, wykonane przez ZMP-ow- 
ców i  robotników  w ielu zakła
dów pracy, będą przedstaw iały 
osiągnięcia gospodarcze stolicy.

Po spływ ie w ianków nastąpią 
zabawy taneczne na przysta
niach i  na „w o lnych“  parkietach 
(na te ostatnie wstęp bezpłat
n y ). Do tańca przygryw ać bę
dzie 6 orkiestr.

W ydzia ł K u ltu ry  i  Sztuki przy 
gotowuje liczne występy a rty 
styczne. (sm i). .

Trzeba nareszcie uporządkować 
zieleń ulic i placów

Znaczna większość prac w io
sennych w  parkach -stolicy, po
chłaniająca wiele energii M ie j
skiego Przedsiębiorstwa Tere
nów Zielonych została już  w y
konana. Czas więc by łby zain
teresować się ulicam i. W praw 
dzie wiele m niejszych tra w n i - 
ków ulicznych ma być z likw ido
wane, ze względu na syste
matyczne niszczenie ich przez 
przechodniów, lecz warto zająć 
się tą  powierzchnią zieleni, k tó 
ra  ma pozostać.

N ie wiadomo dlaczego nie 
tknię to jeszcze łopatą do te j po 
ry  zieleńca na placu Grzybow
skim, na placu Zawiszy, choć o- 
ba te miejsca zostały uporządko 
wane w  ubieg łym  roku przez 
mieszkańców.

D n ia  20 b iń n a w iłą  w
W arszaw ie

w yc ie czka  abso lw en tó w  k u rs ó w  Po

czą tkow ego  w y ró ż n ili  się
sz tyń sk ieg o , » “ Ł j  w  nauce, 
n a jle p s z y m i . ^ - " ¿ c i e c z k i  s ta - 
Znaćzną w iększość W m j . Ł M a zu- 
n o w iła  „k re s ie  d łu g ic h  la t
ró w , » to r s ó w  baw  o

o).
na b y ta
czystego, n o o o lu d n io w y c h  u-

W  godz inach  POP spo tka li się w  
cze s tn icy  w y c ie c z k ą  P ln o m o c n l-  
ś a li k in a  ..S W ^ w y  Z ^ n a l f a b e -  
k ie m  R ządu óo » i f  em M a tu - 
ty z m e m  to w . m in . totemu
s z e w s k im . . TTrsżuls FoksAbsolwentka kur„ Ur ' toW<
i. M rą g o w a  z ło ży ła  na ^
min. Matuszewskiego Ludowego
d z ię k ó w a ttla  d la  R ządu LUdow eg

za u m o ż liw ie n ie  .n a u k i ty s ię czn ym  
rzeszom  lud n o śc i w a rm iń s k ie j i  m a 
z u rs k ie j.

W  d łu g o trw a łe j o w a c ji n a  cześc 
P o ls k i L u d o w e j, P1-ezy d ęn ta 
tn i GeneralissiłY ińsa S ta lin a  o ia z  
u v z v ( iź n iz e  z w ią z k ie m  Radziee- 

U czestn icy  w y c ie c z k i za m an i- 
K M i i  swą W dzięczność d la  
w ładz lu d o w y c h .

w  czasie zw iedzan ia  S to lic y  ab- 
k u rs ó w  począ tkow ego  nau

czarna z woj o lsz tyńsk ie g o  ze ażcze

gólnyhi żaiń te i:esb iVan iem  o g lą d a li 
gm ach S e jm u . T rasę  

^ T n r a z  nowoczesne os ied la  m ie - 
Wr i .  na G r a n o w ie .  Na spec- 
szka lne  n a i *  k in ie  S ty lo w y
■1am ys rn ic y  w y c ie c z k i o b e jrz e li f i lm

Graniczna

Zakończenie 
I I  Tygoduia Zdrowia

W  całym k ra ju  zakończył się 
I I  „Tydzień Zdrow ia“ . Dzia ła ją ; 
ce w okresie Tygodnia“  we 
wszystkich wsiach i  miastach 
łiCżne ekipy lekarskie, wzorowo 
wyw iązały się ze swych z a d a ń , 
udzielając bezpłatnej pomocy i 
porad lekarskich szerokim rze- 
szom ludności w ie jskie j i miesz
kańcom m iast. E k ipy  te prowa
dz iły  również szeroką akcję u- 
świadamiającą i k rzew iły  oświa
tę sanitarną. W  tezasie trw an ia  
„Tygodnia“  otwarto wiele żłob
ków, am bulatoriów, stac ji opie
k i nad matką i  dziadkiem, s tacji 
przetaczania k łW i itp . Zorgani
zowano także wiele różnyćh kur- 
SÓW.

9  n o w
ych szkół otrzyma w br.

W b ie żą cym  ro k u  W arszaw a 
o trz y m a  9 n o w y c h  b u d y n k ó w  szko l- 
nych-

d n ia  22 Upca zakończona  ,zo- 
,? n ie  BUdowa s z k o ły  ogó lnoksz ta t- 

?ta S e oi-zy u l. K o p e rn ik a , posiada- 
?ącel lo k a le  w y k ła d o w e  i  w ie l;

g im nastyczną . W  szko le  te j 
uczyć  się będzie  ponad  1.100 dz iec i. 

,r j n ;,j i  w rześn ia  oddane będg 
W  c /k o ły  bud o w an e  przez

y a k ta c f o s ie d li  R o b o tn ic z y c h : 1S-1Ż- 
bow a szko lą  o gó lnoksz ta łcąca  p rzy

Warszawa
Ui. W ik to rs k ie j i  Ż ^ b o w a  p rz y  u l

E Również 6w  n a jb liż s z y m  czasie ot
R ów n iez w  i - J - T y T p r z y  u l. Go-

S n i l c  n f  S ie k ie rk a c h  i  p rz y  u i.

W ty m  szkó ly  o /ó in o k s z ta lc ą c t 
uh3 K ra w ie c k ie j , Zwycięż-

ców. N o w o w ie js k i«  Ł »  noW bw ybu- 
O go ien l w  iSB “ baon _  ie  n/5Uk(?

ponad ^2   ̂ty / ,  dz ie c i w arszaw sk ich .

Objazdowa wystawa 
mlczurinowska

Zarząd Główny Towarzystwa 
P rzy jaźn i Polsko - Radzieckiej 
przekaż a I depo ¡tamen: owi nauki 
i ośw iaty M in. Rolnictwa i R. «■. 
kom plet eksponatów objazdowej 
wystawy mtezurińbwśkiej, któro 
obrazuje organiz&ćj? plac 
„M łodych Mićzurinowców i 1 rzY 
rodników “  w Związku Radziec
kim ; W ystawa uzupełń!0®® jest 
wydawnictwam i polskimi.

W  ciągu miesiąca wystawa 
odwiedziła 22 szkoły ro łh ic Z e , bu 
dżąc Wszędzie ogromne żaJntero-
sbwartie j zachęcając do oigan.- 
zowania w szkołach rolniczych 
kół „M łodych M ie fo f iń o w c o w  . 

Wystawę obejrzało flokyćhc&ate 
2.500 młodzieży.

Druga strona ulicy
Po przeciwnej stronie u licy 

w pobliżu kościoła Św. Anny 
SPB odbudowuje dwa zabytkowe 
budynki: byłą Resursę Obywa
telską oraz łaźnię Fajansa. W 
Resursie mieścić się będzie dom 
wczasowy dla chłopów,, łaźnia 
zaś przebudowywana jest na 
bursę TBS zwaną „Nową Dzie
kanką“ . Obydwa te budynki do 
jesieni będą gotowe, a w  ciągu 
zim y zostaną ostatecznie wykoń
czone.

Dalszy odcinek te j strony K ra 
kowskiego przeszedł wojnę i po
wstanie bez większego szwanku. 
Stoją tu  w dawnej swej posta
ci pałac Prezydium Rady M in i
strów  i Hotel B risto l.

Teren l  \d z y  ul. Karową a ko 
ścieleni W izytek od dawna już 
przeznaczony jest na duży 
skwer, w środku którego stanie 
pomnik Bohaterów W arszawy. 
W  ubiegłym  roku zaczęto w y 
wozić stąd gruz, prace jednak 
przerwano choć niewiele brak

10. „ ,, bez kośc i, ty ln ia ,  su row a , szn u r., św ią teczna € 00 .-
11. B oczęk w ę d zo n y  bez kośc i 400.—
12. B a le rb n g o to w a n y 760.—
13. K ie łbasa k ra k o w s k a pó łsucha 560. —
14. „ zw ycza jn a 590.̂ —
15. „ c y try n o w a 460.—
16* „ se rde low a 380.—

liw ie  „wyspa“  między jezdnia
m i ul. Nowej M arszałkowskie j, 
biegnącej przez Ogród Saski.

Należałoby też doprowadzić 
do końca zazielenienie północnej 
części PI. S tarynkiew icza. Cho
dzi tu  o odcinek placu w  pob li
żu przystanku tram wajowego i 
szaletu. K ilkadzies ią t m. kw . po 
w ierzchni, k tóre tu  pozostawiono 
„na wydeptanie“ , rażą mocno 
na tle  naprawdę ładnego skwe
ru.

Te tra w n ik i ja k  np. w  Alejach 
Jerozolimskich, k tó re  m ają być 
zlikw idowane powinno się w  mo 
ż łiw ie  k ró tk im  czasie pokryć no 
w ym i p ły tam i, aby ulica m ia ła  i sowvch 
znośny wygląd. Tereny Z ielonej y 
muszą się ja k  najszybciej poro
zumieć w  te j sprawie z W y-

2 4 0  proc. nowej 
normy przy mieszaniu 

zaprawy
Na budowie domów Centralne 

go Zarządu E nerge tyk i p rzy ul. 
H o łów k i 3, robotn ik  Stanisław 
Kapała, p racujący p rzy ręcz - 
nym mieszaniu zapraw osiąg - 
nął w ciągu dwóch tygodni prze 
ciętną wydajność 240 proc. nor 
my.

Koledzy jego, m urarze z te j sa 
mej budowy Józef i  W acław Ku 
linka, M arian Kowalczyk i Ed
ward Siem iński zatrudnieni 
p rzy drobnych pracach rem orto  
wych osiągają po 175 proc. no 
wych norm. Zespół zduński: Szy 
mon Pagórek i  Edward Śmieć
przekraczają nową normę o 
procent, (a)

73

Uwaga koła TPPR  
w Śródmieściu

Zarząd TPPR Oddział — 
śródmieście wzywa w szystkie 
podległe K o ła  TPPR do pobra
nia w biurze Oddziału p rzy  ul. 
Chmielnej 21 od godz. 9-ej do 
17-ej tek i prelegenta N r. 8 i  9 
oraz przepisów rachunkowo - ka

Ciągle jeszcze wygląda straszI działem Kom unikacyjnym . (R ).

Ceny na wyroby mięsne
K o m is ja  C en n ikow a  p rz y  p rze w o d n iczą cym  P re z y d iu m  R ad y  N a ro 

dow e j w  m . st.. W arszaw ie  pod a je  do w ia d o m o śc i, że z d n ie m  20 c z e rw 
ca 1950 r. us ta lo n e  zo s ta ły  i  w pro w ad zo n e  do  ce nn ika  cen m a k s y m a l
nych  następu jące  ce ny  na w y ro b y  m ięsne (w  d e ta lu ):
1. S a la m i 850.—
2. K ra k o w s k a  sucha 800.—
3. K ie łb a sa  po lska  su row a , czysta  w ie p rzo w a  520.—
4. M e tk a  430.—
5. K ie łb a sa  ż y w ie c k a  650.—
6. ,, pod la ska  500.—
7. ,, lite w s k a  450.—
8. P a ró w k i 550.—
9. S zynka  w ędzóna z kośc ią , ty ln ia ,  św ią teczn  i  550.—

17. S e rd e lk i
18. M o rta d e la
19. K ie łb a sa  m o sk ie w ska  sucha, su row a
20. S e rw o la tk a  m ię k k a
21. K ie łb a sa  p iw n a
22. ,, ja ło w c o w a , sucha, p ieczona
23. K ie łb a s k i m y ś liw s k ie , suche, p iecz.
24. K ie łb a sa  ka rczew ska
25. lis ie c k a
26. ,, h e rb a c ian a
27. S zynka  W ędzona z kośc ią  (w e s tfa ls k a )
28. „  „  p rze d n ia , su row a , sznU rów ana,

św ią teczna  bez ko ś c i
29. K a rc z e k  w ędzony
30. Sfcynka p rze d n ia  bez k o śc i, go tow ana

430.—
350.—
000.—
520.—
550.—
700.—
800.—
400.—
400.—
420.—
650.—

5T0.—
720.—
600.—

PPRK-4 szkoli 
monterów

elektrotrakcyjnych
W  św ietlicy Domu Studenta 

przy ul. Ki-akowskie Przedmieś
cie 24 rozpoczął się żorganiżo- 
wahjr przez PPRK N r  4 kurs 
monterów e lektrotrakcyjnych; 
K urs, k tó ry  jest pierwszy te 
go rodzaju w PPRK N r. 4 trwać 
będzie około 2 miesięcy. 26 słu
chaczy zapozna się W czasie 370 
godzin wykładowych zarówno z 
przedm iotam i fachowym i ja k : ma 
teria łoznawstwo elektroteeljiniki, 
urządzenia sieci trakcy jne j itp., 
ale również z zasadami higieny 
i  bezpieczeństwa pracy, ra tow 
nictwem sanitarnym  ja k  i  ż 
przedm iotam i z dziedziny nauki 
o Polsce i  święcie współczesnym.

Po ukończeniu kutsu , absol - 
wenci odbędą p ra k tyk i, a następ 
nie skierowani zostaną do pracy 
na rozm aitych odcinkach robót 
prowadzonych przez PPRK-4.

W  dniu otwarcia kursu wszy
scy jego uczestnicy p rzystąp ili 
do współzawodnictwa w nauce.

Zebranie dyskusyjne 
księgowych

K lu b  d y s k u s y jn y  p rz y  B iu rz e  O r
g a n iz a c ji R ach u n kow o śc i z a w ia d a 
m ia , że w  d n iu  22 b m . o godz, 16,15 
Odbędzie Się w  Sali o b ra d  N O T  (u l. 
C zack iego  9/5) ze b ra n ie  d y s k u s y jn o

N a ze bra n iu  w y g ło s z o n y  zos tan ie  
re fe ra t p i. „E w id e n c ja  ś ro d k ó w  
trw a ły c h  w  O parciu  o d ru k i P rz e d 
s ię b io rs tw a  D /u k ó w  i  P rz y b o ró w  
Księgowych''.

Dziś w Warszawie
T E A T R Y

R A D I O

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2) —
„D o n  J u a n "  godz, 19.

T E A T R  N A R O D O W Y  (P i. T e a tra l
n y ) — „K ra k o w ia c y  1 G ó ra le "  — 
godz. 19.

P A Ń S T W O W A  O P E R A  I  F IL 
H A R M O N IA  (N ow o gro d zka  49) —
„O p e ra , b a le t, o p e re tk a "  — godz. 19.

T E A T R  M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  81)
— n ie c z y n n y .

T E A T R  N O W Y  (P u ła w ska  31) —
„Z ie lo n y  g i l “  godz. 19.

t e a t r  W s p ó ł c z e s n y  (M o ko 
to w ska  13) — „N ie m c y "  — godz. 19.

T E A T R  K A M E R A L N Y  (Foksa l 5) 
„S p ra w a  P a w ia  E sz te ra g a " — go
d z in a  19.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I (M arsza ł
k o w ska  8) — „W  20 la t  p ó ź n ie ]“  — 
godz. 19.

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  5) —
„W o d e w il w a rs z a w s k i"  — godz. 
19.15.

T E A T R  L U D O W Y  M U Z Y C Z N Y  
(S zw edzka  2/4) — „N a ro d z in y  F ig a 
ra "  — godz. 19.

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  
(K o n o p n ic k ie j 6) — W n ie d z ie le  o 
godz. 12 „ p o k ió r  D o lit t le  i jego 
z w ie rz ę ta " . W  d n i pow szednie  o g o 
d z in ie  12 w id o w is k a : „D o k tó r  Do
l i t t le  1 jego  z w ie rz ę ta ", „O pow ieść  
O C h o p in ie “ , „U lic a  A n n y  R uden 
k o "  — ty lk o  na zam ów ien ia .

T E A T R  L A L K I  I  A K T O R A  „G U 
L IW E R " (K ró le w s k a  13) — „D w a  
naście  m ie s ię c y "  S. M a rszaka . W 
n ie d z ie le  i  św ię ta  o godz. 13. W  d n i 
pow szedn ie  d la  szkó ł i  in s ty tu c j i  na 
za m ów ien ia .

T E A T R  L A L E K  „N IE B IE S K IE  
M IG D A Ł Y "  (M a rsza łko w ska  69) —
„B a jk a  o ry b a k u  1 ry b c e " . W n ie 
dz ie le  i  św ię ta  o godz. 13.

C Y R K  N r  1 (M a rsza łko w ska  róg  
C h m ie ln e j)  — codz ienn ie  a tr a k c y j
ny p ro g ra m  z D m -D o n em  i... p ro f. 
F i lu tk ie m  na czele. P oczą tek  p rzed 
s ta w ie ń  godz 19.45, w  n ie d z ie le  i 
św ię ta  15.45, 19.45 o raz  p o ra n k i o
g o d z in ie  12-e ).............

W Y S T A W Y
M U Z E U M  ftA R O D O W E  czynne  

w e  W to rk i, środy 1 p ią tk i  gódz.

10 — 15, w e c z w a r tk i i  s o b o ty  godz. 
10 — 17, w  n ie d z ie le  i  św ię ta  godz. 
10 — 19. W p o n ie d z ia łk i M uzeum  
N aro d o w e  za m kn ię te .

M U Z E U M  W  W IL A N O W IE  o tw a r 
te  codz ienn ie  op rócz  p o n ie d z ia łk ó w  
godz. 10 — 18.

W ys taw a  a rc h iw a ln a  „P rze sz ło ść  
W arszaw y w  d o k u m e n c ie "  — o *  
tw a r ta  codz ienn ie  w  godz. 11 — 18 
oprócz  p o n ie d z ia łk ó w  i  d n i p ośw ią - 
teczń ych  w  P a łacu  pod  B la ch ą  — 
p i. Z a m k o w y  2.

Ś R O D A  — 21 C ZE R W C A  
P ro g ra m  I  na fa la c h : 1321,8 497,1 

368,7 2X9,5 238,3 23«,1 278 249 202,2
199 m.

P ro g ra m  dn ia  7.05; S yg n a ł czaru  
5.13; W iadom ośc i 5.15, 6.00, 6.45, 8.03; 
W szechnica 8.15.

5.10 P oczą tek a u d y c ji ;  5.20 K o n 
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y ; 6.05, 7.10 G ;tn  
n a s ty k a ; 6.15 K o n c e r t z B udapesz
tu ;  7.20 M u z y k a  p o ra n n a ; 8.05 M u 
zyka .

P re g ra m  I  na f a l i  1321,6 m .
P ro g ra m  d n ia  8.40, na ju t r o  23.10; 

S yg n a ł czasu 11.57; W iadom ośc i 
12.04, 16.00 , 20.09, 23.00; W szechnica 
9.15, 21.10.

8.45 M u z y k a ; 8.55 D la k las  V I — 
IX ;  9.35 A u d . ln f .  o w yższych  s tu 
d ia c h ; 9.50 Za p o m n ia ne  m e io d ie  
S tra u ssó w ; 19.00 P C K ; 10.16 M u z y k a  
ra d z ie c k a ; 10.50 In fo rm a c je ; 10.55 
S u ity ;  11.15 F ra g m . pow . F la u b e rt»  
„P a n i B o v a ry " ;  11.35 M u z y k a ; 11.45 
H ig ie n a  i  bezp ieczeństw o  m acy:
12.30 K o n c e r t d la  s zkó l; 13.30 P rze 
rw a ;  16.20 K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — 
Z y g m u n t N o s k o w s k i; 17.00 Pogadau 
k a ; 17.15 M u z y k a  lu d o w a ; 17.45 Z 
k r a ju  i  ze ś w ia ta ; 18.00 P ieśn i kom  
p o z y to ró w  ro s y js k ic h  i  ra d z ie c k ic h  :
18.20 O d c in e k  pow . O lc h y  „M o s t nad 
u rw is k ie m " ;  18.40 M u z y k a  o p e re t
k o w a ; 19.00 R eze rw a ; 19.20 A u d . d la  
w o js k a ; 19.50 P ieśn ia rze  i  p ie śn ia r*  
k i  ró ż n y c h  n a ro d ó w ; 20.45 , S z p il
k i " :  21.00 K o n c e r t  C h o p in o w s k i;
21.30 R eze rw a ; 22.00 G ra  S e ks te t PR:
22.20 O d p o w ie dz i fa l i  49; 22.30 Z ż y 
c ia  B u łg a r i i;  22.45 E t iu d y  fo r te p ia 
n ow e ; 23.15 U tw o ry  M ik o ła ja  K im - 
s k i - K o rs a k o w a ; 24.00 K o n ie c  au 
d y c ji .

P ro g ra m  I I  na fa l i  368,7 m .
P ro g ra m  na ju t r o  25.10; W ia do m o  

Sci 16.00. 20.00, 23.00: W szechnica
18.40.

13.35 D la  k la s  X  — X I ;  14 00 Z 
c y k lu :  „P ra w o  i  ż y c ie " :  14.15 M o ty 
k a ; 14 55 K o n c e r t s o lis tó w ; 15.30 D la 
ś w ie t lic  d z ie c ię c y c h : 16.20 D z ie n n ik  
w a rs z a w s k i; 16.4« M u z y k a ; 16 50 W ia 
dom ośc l z te re n u ; 17.00 K o n c e r t pod 
d y r . D e b ic h a ; 17.45 A u d . d la  ś w ie t
l ic  m ło d z ie ż o w y c h : 18.05 P ogadanka  
s p o rto w a ; 18.’ 5 Z a g a d k i m u zyczne ; 
19.00 A u d . d la  w s i; 19.15 K o n c e r t 
pod  d y r . G e rta ; 20.40 R e c ita l a ltó w - 
k o w y  S za le sk ie go : 21.00 K o n c e r t 
C h o p in o w s k i; 21.30 R eze rw a ; 22.60 
„ M a ń k u t "  — opow , L e s k ó w s : 22.50 
K o n c e r t z C z e c h o s ło w a c ji: 23.15 U t 
w o ry  M ik o ła ja  R im s k i - K o rs a k o 
w a ; 24.00 K o n ie c  a u d y c ji.

K  i  JN A
A T L A N T IC  (C h m ie ln a Si) -

„H ra b ia  M o n te  C f ir is to "  I  se ria  — 
godz. 15, 17, 19, 21. W  n ie d z ie le  od 
13. D ozw . od la t  14.

S tY L O W Y  (M a rsza łko w ska  112) — 
„M a s z e ń k a " — godz. 17, 19, 21 — 
V/ n ie d z ie le  od 12. D ozw . od la t  14.

P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  56) —
„S a m o tn y  ż a g ie l"  — godz. 16. 18, 20 
— w  n ie d z ie le  od 14. D ożw . od 
la t 12.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9) — „W y s 
pa szczęścia" — godz. 17, 19, 21 — 
w  n ie d z ie le  o 13 1 15. D ozw . od 
16 la t.

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2) — „ W i l 
cze doby" — godz. 16.45, 19, 21.15. 
D ozw . od 14 la t.

T Ę C Z A . (S uzina 4) — „N a s z  d o rrt"  
godz. 17, 19, 21 — w  n ie d z ie le  ód 

15. D ozw . od  la t  14.

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — „ K ło p o ty  
re fe re n ta  T rg is z k i"  — godz 17 19 
21 — w  n ie d z ie le  od  15. D ozw ! o j  
14 la t.

1 M A J A  (P o d s k a rb iń s k a  4) — ,,Z w y  
c ięsk i p o w r ó t "  _  g0dz. 13.45, 19, 
21.15 — w  n ie d z ie le  od 14.30. D ozw . 
od 14 la t.

O C H O T A  (G ró je c k a  86) — Ś lu b y  
k a w a le rs k ie "  — godz. 17, Ig. 21 -  
W n ie d z ie lę  od  godz. 1S. D ozw . od 
la t 18.

W —Z (Leszno  135/7) — „Z w a r io w a  
ne lo tn is k o "  — godz. 17, la, 21 — 
W n ie d z ie le  od  15. D ozw . od la t 16.

TRYBUNA LUDU
W yd a w ca : k o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a n ii  

R o b o tn ic z e j.
R ed a g u je  K o m ite t.

N a k ła d  R. S. W . „P ra s a “ . 
R e d a k c ja :

W arszaw a, u l. S m o lna  12. 
T e le fo n y : R e d a k tn r  N acze ln y  
8-22-60, Zastępca R e d a k to r $
N acze lnego  8-33-28, S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-2S, D z ia ł m ie j
s k i 8-71-8?, D z ia ł gospodarczy
7- 34-10, K ie ro w n ik  d z ia łu  go 
spodarczego  8-64-78, K ie ro w n ik

d z ia łu  p a r ty jn e g o  7-34-30. 
C e n tra la : 8 - 82 - 28; 8 - 51 04;

7-01-22: 8-57-62.
T e le fo n y  nocne : S e k re ta r ia t
8 - 82-28. D z ia ł gospoda iczy
8-51-04. R e d a k to r N ocn y  7-0J-2I. 
R e d a k to r T e c h n ic z n y  8-57-t>2.

D z ia ł depesz 7-01-22. 
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  F F K  
„R uch** O d d z ia ł W arszawa,

P I. T rze ch  K rz y ż y  16. 
P re n u m e ra ta  m ies ięczna w 
k r a ju  z ł 150 —, p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  od 10 egz. na jeden 
adres, p a r ty jn a  z ł 75.—, za g ra 

n iczna  z ł 300.—.
K o n to  P K O  -  N r 1-14009 

P rzy  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  
na leży  podać d o k ła d n y  i  czy* 

te in y  adres.
A d m in is tra c ja : W arszawa, u i 

Z ło ta  9, te l 8-29 84. 
K o lp o rta ż : te l. 8-71-80. B iu ro  
R ek lam  i  Ogłoszeń 8 50-23. 
D ru k  Z a k ła d y  G ra fic z n e  RSW 

Ł P rasa“ . u l. S m o lna  10.
2 B-1121S5
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Czytelnicy i korespondenci piszą
Dyrekcja Naczelna PKS powinna 
przyjść z pomocą mieszkańcom 

Sobótki
W ieś S o b ó tka  (pow . O s tró w  W lk p .)  

le ż y  p rz y  g ió w n y m  s z la k u  k o m u n i
k a c y jn y m , p ię k n e j szosie asfa ltow e .; 
p ro w a d z ą c e j do P oznan ia . O d leg łość  
do  n a jb liż s z e g o  m ia s 'a  p o w ia to w e  
go O s tro w ia  w y n o s i 16 k m . W e w si 
je s t  p a ń s tw o w e  gosp o d a rs tw o  ro ln e , 
6 ta c ja  h o d o w la n a , 7 -m io  k la s o w i 
szko ła  pow szechna , o ś ro d e k  z d fo w ia  
o ra z  s iedz iba  G m in n e j R ad y  N a ro 
d o w e j. N a jw ię k s z ą  je d n a k  oolącz- 
ką- te j w s i je s t sp raw a  k o m u n ik a 
c j i  Do n a jb liż s z e j s ta c j i  k o le jo w e j 
w  B in ie w ie  (na l i n i i  O s tró w  — P oz
n a ń ) je s t 7 k m ., ta k a  sam a o d le g 
łość  je s t do s ta c j i  B ro n ó w .

S p raw a  k o m u n ik a c ji  je s t ty m  b a r 
d z ie j p a ląca , że ze w s i zam ieszka 
łe j  p rzez  m a ło ro ln y c h  i  b e z ro ln y c h  
c h ło p ó w  20 osób do jeżdża  ro w e ra m i 
do  ró ż n y c h  z a k ła d ó w  p ra c y  na te 
re n ie  O s tro w ia . C zy ro b o tn ik  po 
p rz e je c h a n iu  ro w e re m  18 k m . do 
m ie js c a  p ra c y  m oże w y d a jn ie  p ra 
cow ać?

Ze s z k o ły  tu te js z e j o d ch o d z i co
ro c z n ie  15 d z ie c i do ró ż n y c h  szkó ł 
w  O s tro w iu . Są to  p rzed e  w s z y s t
k im  d z ie c i r o b o tn ik ó w  p ań s tw o w eg o

g o sp o d a rs tw a  ro ln e g o  i  m a ło ro ln y c h  
c h ło p ó w , ksz ta łcące  s ię  w  ś re d n ic h  
i  z a w o d o w y c h  szko ła ch . O s tró w  n ie  
posiada  b u rs  a d z ie c i trze b a  um iesz 
czać na tzw . s ta n c ja c h  co zw iązane  
je s t z w y s o k im i i  n ie d o s tę p n y m i 
d la  ro b o tn ik a  k o sz ta m i.

S p raw a  k o m u n ik a c ji  b y ła  o m a w ia  
na na p o s ie d zen iu  G m in n e j R ady 
N a ro d o w e j w  S obótce  i'' P o w ia to w e j 
R a d y  N a ro d o w e j w  O s tro w iu . P re 
z y d iu m  P o w ia to w e j R ady N a ro d o 
w e j w  O s tro w iu  w y s tą p iło  do 
P K S -u  w  P o z n a n iu  o u ru c h o m ie n ie  
l in i i  k o m u n ik a c y jn e j.  D y re k c ja  G- 
k rę g o w a  P K S -u  w  P o zn a n iu  p is 
m e m  z d n ia  1. I. 50 r . z a w ia d o m iła , 
że D y re k c ja  N acze lna  P K S -u  nici 
z e z w o liła  na u ru c h o m ie n ie  a u to b u 
sów , gdyż  w ieś le ż y  o b o k  to r u  k o le 
jo w e g o .

S ą d z im y  że ta k ie  z a ła tw ie n ie  spra  
w y , k tó ra  je s t pa lą cą  p o trze bą  n a 
szej W’si, jes t z b y t b iu ro k ra ty c z n e  
g dyż  w ie ś  w p ra w d z ie  po łożona  je s t 
o b o k  to r u  k o le jo w e g o , a le  n a jb l iż 
sza s ta c ja  z n a jd u je  się  w  o d le g ło śc i 
7 k m .

E d w a rd  Juszczyk  
S o b ó tka , p o w . O s tró w  W lk p .

Odpowiedzi prawnika
S ochaczyńska  M a r ia , L e g io n o w o . 

7 g o d n ie  z o rzecze n iem  Sądu N a j - 
w yższego , je ż e li  k o n ie c  rocznego  o- 
k re s u  p ra c y  p ra c o w n ik a  u m y s ło w e 
go p rz y p a d a  w  n a s tę p n y m  ro k u  k a 
le n d a rz o w y m  p rz y s łu g u je  m u  w  ty m  
r e k u  m ie s ię c z n y  u r lo p  n ie za leżn ie  
o d  tego, że w  p o p rz e d n im  ro k u  k a 
le n d a rz o w y m  po p rz e p ra c o w a n iu  6 
m ie s ię c y  s k o rz y s ta ł z 2 -ty g o d n io w e  
go  u r lo p u  w y p o c z y n k o w e g o .

W  w aszym  p rz y p a d k u  k o n ie c  o- 
k re s u  rocznego  p ra c y  p rz y p a d ł w  
d n iu  23. I I I .  1950 r .  Z d n ie m  ty m  
n a b y ły ś c ie  p ra w o  do m ies ięcznego  
u r lo p u  za ro k  1950. Z  nas tępnego  
u r lo p u  m ies ię czne g o  b ę d z ie c ie  m o 
g ły  sko rz y s ta ć  w  ro k u  1951.

J . P ., Ż y ra rd ó w . W  m y ś l u k ła d u  
ib ic ro w e g o  p ra c y  d la  p ra c o w n i
k ó w  in s ty tu c j i  sp o łe czn ych  n o rm a l
n e  s ta w k i w y n a g ro d z e n ia  za p racę  
u le g a ją  p o d w y ż k o m : 10 p roc . — p rz y  
w y n a g ro d z e n iu  za p racę  n o rm a ln ą  
n o cn ą , 50 p ro c . — za p racę  w  d w ó ch  
p ie rw s z y c h  g od z in ach  n a d lic z b o 
w y c h  i  — 100 p ro c . p rz y  w y n a g ro 
d z e n iu  za trz e c ią  i  n as tępne  go
d z in y  n a d lic z b o w e , za p racę  w  n ie 
d z ie le  1 d n i św ią te czn e  o raz  za 
p ra c ę  w  g od z in ach  n a d lic z b o w y c h ,

p rz y p a d a ją c y c h  w  p o rze  n o c n e j (od 
gedz. "22-ej do 6 -e j).

P o d w y ż k i d la  p ra c o w n ik ó w , p o 
b ie ra ją c y c h  w y n a g ro d z e n ie  m ie 
s ięczne o b licza  się od  1/200 p od s ta 
w o w e j p ła c y  m ie s ię czn e j.

N a le ż n y  w a m  u r lo p  w y n o s i 15 
d n i, g dyż  ja k o  p ra c o w n ik  fiz y c z n y  
z a tru d n ie n i jes teśc ie  w  in s ty tu c j i  
od p rzesz ło  3-ch  la t . U r lo p  m ies ięcz  
n y  d la  p ra c o w n ik ó w  f iz y c z n y c h  
p rz y s łu g u je  po  10 la ta c h  n ie p rz e r 
w a n e j p ra c y  w  d a n e j in s ty tu c ji .

„S tro s k a n a “ . Z  l is tu  w aszego w y 
n ik a , że n ie  m ożec ie  sob ie  rośc ić  
p ra w  do  dalszego u ż y tk o w a n ia  z ie 
m i,  na  k tó r e j  z m a r ły  m ia ł za s trze 
żone  d o żyw o c ie . N ie m n ie j je d n a k  
z u w a g i na  w ie lo le tn ią  o p ie k ę  n a i  
z m a r ły m , w k ła d  p ra c y  i  p e w n y c h  
k w o t p ie n ię ż n y c h  do gosp o d a rs tw a  
zm a rłe g o  — ro d z in a  je g o  p o w in n a  
u m o ż liw ić  w a m  z a b ra n ie  p o ło w y  
p lo n u .

U w a ż a m y  b o w ie m , że to , co zo
s ta ło  zasiane i  zasadzone p rzezn a 
czone b y ło  w  p o ło w ie  d la  was. 
R odz ina  z m a rłe g o  n ie  je s t o b o w ią 
zana dać w a m  do u ż y tk o w a n ia  in 
nego k a w a łk a  z ie m i, s ko ro  je d n a k  
to  u c z y n iła , w in n iś c ie  u ż y tk o w a n ie  
rozpocząć.

Nawiasem mówiąc...

Anegdotka i
W  Niemczech zachodnich k u r .  

tu je  następująca anegdotka: Pe
w ien człowiek, którem u znudziło 
się życie, postanow ił zakończyć 
je  w  ja k iś  o ryg ina lny  sposób. 
Z w ykłe  samobójstwo nie odpowia 
dolo mu, wobec czego nam ów ił 
k ilk u  kolegów, by oskarżyli go 
przed sądem denazyfikacyjnym  
o przynależność do p a r t i i h itle 
row skie j. Koledzy zgodzili się i  
spraioa znalazła się przed trybu  
nałem.

—  Czy oskarżony przyznaje  
się, że by ł członkiem p a r t i i  — 
zapyta ł sędzia.

—  Tak jest— odpowiedział zde 
eydowanie „oskarżony“ , oczeku
ją c  surowej kary.

—  Wobec tego, sąd uznaje  os
karżonego niew innym .

—  Ależ wysoki sądzie —  za
w o ła ł przerażony „podsaglny“  — 
przecież byłem k ierow nik iem  obo 
t u  koncentracyjnego!

—  Tydzień aresztu  —  odpo
w iedzia ł niewzruszony sędzia.

—  A le  ja  mordowałem Pola
ków, Żydów i  Rosjan.

—  K arę zmniejsza się do 
trzech dn i więzienia  —  padła  
odpowiedź sędziego.

—  Byłem  b liskim  współpra
cownikiem  H im m le ra  —  k rzyk 
ną ł w  rozpaczy kandydat na ka
rę  śmierci.

—  Pozbawienie p raw  c yw il
nych na ro k  —  odrzekł z całą po 
wagą sędzia.

—  Ależ panie sędzio, ja  na
prawdę nie chcę żyć!

—  Co ja  na to poradzę? Prze
cież tak ich  ludzi ja k  pan nie 
mogę skazywać, choćbym nawet 
chciał. Za bardzo są potrzebni.

„O skarżony“  o ta rł pot z czoła.

rzeczywistość
W  te j ch w ili adwokat szepnął 
mu coś do ucha. Mężczyzna uś
m iechnął się z ulgą.

—  To wszystko nieprawda, co 
mówiłem. Jestem kom unistą  —  
zawołał rozprom ieniony.

—  A  mów pan tak  od razu  —  
ucieszył się sędzia —  10 la t obo
zu koncentracyjnego, pozbaivie- 
nie p raw  na całe życie i  20.000 
m arek kary . Skończyłem.

*
M yślic ie, że tp przesada? To 

przeczytajcie te dwie wiadomo
śc i: „Neue Z e itung “  z 5 czerwca 
donosi, że zachodnio - niem iec
k ie j p o lic ji po lityczne j wydano 
rozkaz,aby opracowała p lan utwo  
rżenia sieci obozów koncentra
cyjnych w  „N iem ieck ie j Repu
blice Zw iązkow ej“ , przeznaczo
nych dla elementów „w yw ro to 
wych i  kom unistycznych".

F ra n k fu r t  6 .V I. (U n ited  
P re ss ): W krótce przybędzie do 
Niem iec zachodnich kom isja ame 
rykańska, k tó re j zadaniem jest 
rew iz ja  w yroków  105 zbrodnia
rzy  wojennych, skazanych przez 
trybun a ły  amerykańskie.

W śród spraw, które m a ją  być 
rozpatrzone, zna jdu je  się spra
wa generała SS O tto Ohlendor- 
fa , skazanego na śmierć za eks
term inację  robotników  cudzo
ziemskich, Ostwalda Pohla, b. 
kie row n ika sieci h itlero ioskich o- 
bozów koncentracyjnych, skaza
nego również na śmierć i  E rn e 
sta von Weizsaeckera, b. podse
k re ta rza  stanu w  h itle row skim  
m in is te rs tw ie  spraw  zagranicz
nych, skazanego na 20 la t w ię
zienia.

W ystarczy?
OSA

Nigdy więcej IG  Farben
(OD SPECJALNEG O  K O R E S P O N D E N TA  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

Zofia  ArtymowshaProfesor usp raw ied liw ia ł się 
przed sobą: moja praca, to p ra 
ca czysto naukowa. Ja —  nie 
zabijam.

Machina wojenna IG  Farben- 
industrie  wciągała go coraz g łę 
biej. I  trzeba było silnych wstrzą 
sów, aby uczony zrozum iał, że 
on, „ lib e ra ł“ , „dem okra ta“ , „ le 
wicowiec“  nawet, za jakiego się 
uważał —  jest również odpo
w iedzia lny za zbi-odnie faszyz
mu.

Na ekranie berlińskiego kina 
przesuwa się taśma wstrząsa ją
cego f ilm u  „R a t der G oetter“  
(„R ada bogów“ ), ukazując 
zbrodniarzy z IG  Farben, k tó 
rzy  wysadzali w powietrze m ia
sta Europy, a w obozach kon
centracyjnych insta low ali ko
m ory gazowe, zaopatru jąc je  w 
cyklon w łasnej produkcji. I 
tych, k tó rzy  milczeniem sank
cjonowali te zbrodnie.

H it le r  odszedł, a na zacho
dzie Niemiec pozostały trus ty  
śmierci. I  znów przystępują do 
produkcji, tym  razem —  dla 
w o jny am erykańskich wspóln i
ków.

Zbrodnia Kurta Hellera
—  Takich, ja k  ten profesor 

na film ie , b y ły  setki tysięcy. — 
K u r t H e lle r wskazał dokoła. — 
Ja sam pracowałem w fabryce 
Thiesa. Dostarczaliśm y benzy
ny dla W ehrm achtu. I  m ówiłem 
sobie: „K u r t ,  jesteś porządnym 
człowiekiem. N ie walczysz na 
froncie, nie szpiclujesz w gesta
po“ . Uspokajałem  się ja k  mo
głem i  napełniałem  k a rn is try  
benzyną, k tó ra  pchała niemiec
kie czołgi i  napędzała niemiec
kie bombowce.

—  Po wojnie dopiero zrozu
m iałem , że ja  i  inn i, tacy jak 
ja , odpowiadamy za zbrodnie. 
Odpowiadamy za milczenie, któ 
re o tw arło  drogę zbrodni.

—  I  kiedy —  niedawno —  w 
fabryce „E le k tro m e ta llu rg ie “ , w 
N uernberg -Fuerth  przekonałem 
się, że to, co produkujem y — 
to części łodzi podwodnych, po
w iedziałem : dosyć!

—  Z orien tow ali się szybko. 
W iedziałem  zbyt wiele. W ie 
działem, że „zdekartelizowane 
„Siemens - Schuckert-W erke“  w 
Norymberdze, produkują broń 
dla H iszpan ii i * 1 T u rc ji, że fa 
bryka spadochronów Solinger 
o trzym ała od Am erykanów  o- 
gromne zamówienia, że zakłady 
metalowe „A lto n a “  znów p ro 
dukują g ilzy  do nabojów, huta 
„Komkoirdia“  w  Koblencji —  p ły  
ty  pancerne do czołgów, a fa 
bryka Boerkey w  Hagen, w  W est 
fa l i i  —  ogromne ilości dru tu 
kolczastego.

W iedziałem , co się dzieje i 
głośno zacząłem mówić, do cze
go to prowadzi. S traciłem  p ra 
cę i  adenauerowskie gestapo 
w lazło m i na pięty. N ie mogłem

nic zrobić. Uciekłem  więc tu, 
do Dem okratycznej Republiki. 
Już d rug i miesiąc pracuję i 
w iem, że produkuję dla pokoju.

Zbrojownie produkują 
traktory

Tam, na zachodzie, zbrodnia
rze z trus tów  i koncernów —  z 
cel N o rym berg i w yp łynę li 
w prost na pełne wody zachod- 
n io-n iem ieckie j gospodarki. N i
ci, łączące niem iecki ka p ita ł mo 
nopolistyczny z kap ita łem  ame
rykańskim  p rze trw a ły  rządy, 
które  b y ły  w  wojnie.

—  Tu, .u nas, na wschodzie — 
m ówi m etalowiec z hu ty w Rie- 
sa —- wojska radzieckie zm io tły  
faszyzm, a władza radziecka 
w ytrzeb iła  monopolistów i  ju n - 
krów . W tedy, w 45 roku , jeden 
rozkaz zdemontował 676 w ie l
k ich fa b ry k  zbrojeniowych. Inny 
rozkaz, s łynny rozkaz . n r  124 — 
skonfiskow ał w szystkie m a ją tk i 
h itlerow ców  ¡¡zb ro dn ia rzy  wo
jennych. A gresyw ny im peria lizm  
niem iecki zosta ł odcięty od 
swych soków żywotnych. A  t r u 
sty i  koncerny wykarczowano 
z korzeniam i. I  fa k t, że nasze 
tryb u n a ły  bezlitośnie rozp raw i
ły  się z ty m i, k tó rzy  uzbro ili 
H itle ra , u ra to w a ł tę część N ie 
miec dla dem okracji.

Już w  1946 roku władze ra 
dzieckie przekazały znaczną 
część skonfiskowanych zakła
dów przem ysłowych niem ieckim  
organom samorządowym. W  sa
mej Saksonii było ich 1.760. I  te 
fa b ry k i, stanowią własność lu 
du, n igdy nie wrócą do rą k  wie] 
kiego kap ita łu . P roduku ją tak, 
ja k  lud postanow ił: dla pokoju.

Krzywe pną się w górę
H elm uth  Nadel pochy lił się 

nad wykresem :
—  Fopatrzcie na te krzywe: 

skaczą w  górę, ja k  wykresy 
tem peratury. Nasz unarodow io
ny przem ysł w yprodukow ał w I 
kw arta le  br. o 41 proc. więcej 
niż w  I  kw arta le  ubiegłego ro 
ku. A  przem ysł teks ty lny  —- o 
57 proc. więcej. Czy to nie jest 
piękne, k iedy s ię , pom yśli, że i 
nasza fab ryka  dając więcej me
tró w  tkan iny  —  przyczyn iła  się 
do poprawy bytu  całej ludno
ści?

—  Często rozm awiam y z to 
warzyszam i o tym , że rozbicie 
faszystowskiego reżim u wyzwo
li ło  u nas nowego człowieka, 
nowy stosunek do pracy. Po
patrzcie: pa rtia  rzuciła  hasło 
dw ula tk i. Wówczas, k iedy w ła 
ściwie nie było nic. Bo rok 1947 
b y ł bardzo ciężkim  rokiem . L u 
dzie chodzili i wzruszali ram io 
nami. M ów ili, że .po pierwsze 
to jest niemożliwe, a po drugie,

że ich nie obchodzi. Że i  tak  nie 
będzie co do gęby włożyć.

—  Wówczas chcieliśmy w  p la 
nie dw ule tn im  osiągnąć 81 proc. 
p ro du kc ji z roku 1936. I  to wy
dało się wielu niewykonalne. 
Dziś w idzim y, że nie 81 ale 103 
proc. p rodukc ji przedwojennej 
da nam dw ulatka. I  jeżeli już  
dziś ponad 100 zakładów metalo
wych wykonało plan dw ule tn i, 
jeżeli wszyscy postanowiliśm y 
wykonać plan na 20 lipca —  na 
dzień I I I  Z jazdu Socjalistycznej 
P a r t ii Jedności —  to nie jest 
przypadkowe.

—  P a rtia  przełam ała obojęt
ność i  apatię. Nasz przodownik 
—  Hennecke —  porwał robotni
ków całych Niemiec do współza
wodnictwa. Dziś mamy ponad 30 
tys. brygad, walczących o ilość, 
jakość i oszczędność produkcji. 
A  140 tysięcy robotników  otrzy
mało odznaczenia przodowników 
pracy.

—  Dziś —  ludzie obojętni są 
n ieliczni. Większość klasy robot
niczej porwana została gorączką 
entuzjazmu.

—  D la umocnienia pokoju trze 
ba więcej produkować. A  więcej 
produkować —  przy braku rąk 
do pracy —  to znaczy w yda jn ie j 
produkować. Ogromna większość 
naszych robotników  docenia po
wagę tego zadania. I  dlatego 
krzywe p rodukc ji pną się w 
górę...

Dziękuję Wam, towarzyszu 
Byków

Skrawacz E ric h  W ir th  pracu
je  w Sachsenwerk - Redeberg. 
I  pracowałby długo jeszcze, od
rab ia jąc  godziny swej dniówki, 
gdyby nie fa k t, k tó ry  nagle ode
b ra ł mu spokój. Bo pewnego 
dnia W ir th  przeczytał w gazecie, 
że radziecki spawacz, Paweł B y
ków, lau rea t nagrody sta linow
skie j, osiągnął niespotykaną do
tychczas szybkość skraw an ia:
l .  560 m etrów na m inutę. W ir th  
zaczął zbierać m ate ria ły  doty
czące metod pracy Bykowa. 
Wreszcie —  postanowił zrobić 
próbę.

Ile  przy tym  było d rw in  i nie
dowierzania —  ła tw o sobie wyo
brazić. A le  p a rtia  zainteresowała 
się doświadczeniami W irth a . To
warzysze zachęcali go, mówiąc: 
konserwatyzm w  p rodukc ji może 
zwyciężyć ty lk o  odwaga.

E rich  W ir th  zwyciężył, Uzy
skał doskonały w yn ik  —  1.460
m. na m inutę. Pokazał, że śred
nią szybkość skraw ania można 
znacznie podnieść, wydatnie 
zwiększając produkcję.

I  E rich  W ir th  pisze l is t  do 
Paw ła Bykow a: „Zastosowanie

postępowych metod p racy w ie l
kiego Zw iązku Radzieckiego w 
naszej walce o odbudowę i  jed 
ność Niemiec zwiększy nasz 
w kład w dzieło u trw a len ia  po
koju. Za przyk ład i  zachętę 
dziękuję Wam, towarzyszu B y 
ków...“ .

*
W  sali k inowej, burzliwe okla

ski widzów b.yły odpowiedzią na 
f ilm  o IG Farben. Na f i lm  poka 
żujący ogrom zbrodni i ogrom 
odpowiedzialności, spoczywającej 
na całym narodzie. Na f ilm , któ 
ry  kończy się demonstracją w 
obronie pokoju.

W  ha li fab ryczne j w Riesa 
robotnicy wpoprzek walcowni za 
w ies ili napis: „W alcow nia po
ko ju “ .

Tu. w N iem ieckie j Republice 
Dem okratycznej nie. będzie już  
n igdy IG Farben. I  więcej jesz
cze. Każda tona węgla, każdy 
m etr tkan iny  ponad plan — pro 
dukowany jes t tu ta j świadomie, 
po to, żeby i tam, na zachodzie 
Niemiec, nie było n igdy więcej 
IG  Farben.

Kronika muzyczna
F IL H A R M O N IA  Ł Ó D Z K A  C Z C I 

P A M IĘ Ć  M O N IU S Z K I

P a ń s tw o w a  F ilh a rm o n ia  w  Ł o d z i 
u c z c iła  78 ro c z n ic ę  zg on u  S ta n is ła 
wa M o n iu s z k i w ie lk im  k o n c e rte m  
s y m fo n ic z n y m . Na p ro g ra m  k o n c e r 
tu  z ło ż y ły  s ię  w y ją t k i  z „ H a lk i "  i 
f ra g m e n ty  „S o n e tó w  k ry m s k ic h " .  
U d z ia ł w  k o n c e rc ie  w z ię l i:  Ire n a  
W oyfa sze w ska  (sopran), E u g e n iu s i 
B a n aszczyk  .b a ry to n ) , W ito ld  E r  - 
m o w  (te n o r) i  c h ó r  m iesza n y  im . 
M o n iu s z k i. D y ry g o w a ł R om a n  M ac 
k ie w ic z .

K O N C E R T Y  O B JA Z D O W E  
F IL H A R M O N II  L U B E L S K IE J

P a ń s tw pw a  F ilh a rm o n ia  w  L u b l i 
n ie  o d w ie d z iła  o s ta tn io  m ias ta  i  
w s ie  L u b e ls z c z y z n y , w  k tó ry c h  d a 
ła 9 k o n c e rtó w . P ro g ra m  z a w ie ra ł 
u tw o ry  C z a jk o w s k ie g o , M u sso rg sk ie  
go, G l in k i ,  C h a c z a tu ria n a , M on iusz  
k i ,  N o sko w sk ie g o , G rie ga , G o u n o 
da, S ch u b e rta . Ja ko  s o liś c i w y s tę p o  
w a l i  a r ty ś c i T e a tru  M uzyczne g o  w  
L u b lin ie .

P IE R W S Z Y  W  P O LS C E  K O N C E R T  
F IL H A R M O N II  D L A  L U D O W Y C H  

ZE S P O ŁÓ W  M U Z Y C Z N Y C H

Z  in ic ja t y w y  W o je w ó d z k ie g o  W y 
d z ia łu  K u lt u r y  i  Z w ią z k u  S am opo
m o cy  C h ło p s k ie j o d b y ł s ię  w  sa li 
P a ń s tw ow e go  T e a tru  „W y b rz e ż e “  w 
G d a ń sku  k o n c e r t s y m fo n ic z n y , na 
k tó r y  p r z y b y l i  c z ło n k o w ie  lu d o  - 
w y c h  ze spo łó w  m u z y c z n y c h  i  śp ie 
w a czych  z ca łego w o je w ó d z tw a .

K o n c e r t w  w y k o n a n iu  P a ń s tw . F i l  
h a rm o n ii B a łty c k ie j  pod  b a tu tą  
B o h da n a  W o d ic z k i m ia ł na  ce lu  za 
p o zn a n ie  s łu c h a c z y  z o d m ia n a m i 
ta ń ca  a rty s ty c z n e g o . O rk ie s tra  w y 
k o n a ła  „ S u itę  ta ń c ó w  p o ls k ic h “  Ba 
c e w ic z ó w n y , „T a ń c e  p o ło w ie c k ie “ 
B o ro d in a  i  „T a ń c e  s ło w ia ń s k ie “  
D w o rz a k a , so lis ta  k o n c e r tu  — s k rz y  
p e k  H e n ry k  P a lu lis  o d e g ra ł „P o lo -  

1 neza“  W ie n ia w s k ie g o , „M a z u rk a “ — 
Z a rz y c k ie g o  i  „K r a k o w ia k a “  — S ta l 
k o w s k ie g o . W  d ru g ie j części k o n  - 
c e r tu  a r ty s tk a  o p e ry  W anda W e r- 
m iń s k a  o dśp ie w a ła  p o ls k ie  m e lo d ie  
lu d o w e .

W Z R O S T  F R E K W E N C J I 
W  F IL H A R M O N IA C H  I  O P E R A C H

W  I  k w a r ta le  b r. w  p o ró w n a n iu  
z I  k w a r ta łe m  ub . r. w  cz te re ch  
o p e ra ch  p o ls k ic h  fre k w e n c ja  w z ro  
Bła ze 156 ty s ię c y  w id z ó w  do 197 t y 
s ięcy . W  b r . t y lk o  61 ty s ię c y  w i 
d zów  n a b y w a ło  b i le ty  p e łn o p ła tn e , 
a 136 ty s ię c y  k o rz y s ta ło  z b ile tó w  
u lg o w y c h , p rzezn a czo nych  d la  cz łon  
k o w  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h , m ło 
dz ie ży  i  w o js k a .

W  ty m  sa m ym  o k re s ie  w  s ie d m iu  
f i lh a rm o n ia c h  f re k w e n c ja  w z ros ła  

ze 104 ty s ię c y  s łu c h a c z y  do 130 ty s ię  
cy , p rz y  czym  ^  ty s ię c y  k o rz y s ta  
ło  z b ile tó w  u lg o w y c h .

W Y S T A W A  P T . „ Z Y C IE  I  D Z IE Ł O  
B E D R Z Y C H A  S M E T A N Y “

W  T o ru n iu  o tw a r ta  zos ta ła  w y s t ” 
w a , o b ra z u ją c a  ż y c ie  i  tw ó rczo ść  
w ie lk ie g o  k o m p o z y to ra  czeskiego , 
B e d rz y c h a  S m e ta n y . W y s ta w ę  u z u 
p e łn ia ją  w y ś w ie tla n e  p rzezrocza . 
Na te re n ie  w y s ta w y  u rząd za n e  sa 
a u d y c je , pośw ię con e  m u z y c e  S m e
ta n y .

Aparaty radiowe dla świetlic

Dnia 19 bm. Zarząd Główny Ziv. Zaw. Pracowników Dróg owych przekazał przedstawi
cielom oddziałów Związku 25 aparatów radiowych dla świetlic. Na zdjęciu: prezes Zw. 
Zaw. Drogowców Jurczak wręcza aparat radiowy ob. Jadwidze Romanowslaej z od-

dzialu w Koźlu F o to  a r

Po powrocie z kursu

15 czerwca br. zakończył się w Bytomiu kurs dla robotni
ków wysuniętych na dyrektorów. Na zdjęciu Ludwik Las- 
soń, dyrektor Zakładów Budowy Urządzeń Technicznych w 
Zawierciu, po powrocie z kursu do fabryki omawia z przed
stawicielami organizacji party jne j i rady zakładowej po
prawki techniczne produkowanych przez fabrykę betonia-

Film

Nowe i stare
„ W 3'spa szczęścia“. Tytuł oryginału: „Janika". Scenariusz: 

Istvan Bekcffi, reżyseria: Marton Keleti, zdjęcia: Istvan Eiben, 
muzyka: Tomas Brody. Produkcja: „Magyar Film“, 1948 (W ę 
g ry )-

Nowa komedia węgierska o- 
bra ła  sobie za tem at ukazanie 
różnicy między stanowiskiem  p i
sarza i a r ty s ty  w kap ita lis tycz
nej Ameryce a możliwościam i i 
ro lą  społeczną, jak ie  otw iera 
przed nim  us tró j dem okracji lu 
dowej. Scenariusz zam knął za
gadnienie w  klam rę dram atycz
ną, k tó re j treść stanowi prze
miana spojrzenia na św iat emi
granta węgierskiego, pisarza, 
przyjeżdżającego z w izy tą  do 
rodzinnego k ra ju  ze Stanów Zje 
dnoczonych.

A kc ja  toczy się wokół jego 
spotkania z od w ielu la t  n iew i
dzianą żoną, a rtys tką  tea tra lną 
i rozw ija  się od zamierzonego 
rozwodu do szczęśliwego pogo
dzenia małżonków. Jednocześnie 
bohater f ilm u  postanawia pozo
stać na stale w k ra ju , by współ
działać p rzy budowaniu nowego, 
socjalistycznego życia w swojej 
ojczyźnie, k tó ra  pow ita ła  go po 
wojnie tak  pięknie zmienionym 
obliczem.

Tw órcy film u , tra fn ie  w y 
brawszy tem at i  problem atykę, 
w yb ra li jednak niewłaściwą fo r 
mę inscenizacyjną, niepotrzeb
nie zam ykając nową treść w 
stare, szablonowe i  ograne mo
ty w y  mieszczańskiej komedii. 
Zastosowanie zdewaluowanego 
chw ytu, polegającego na tym , 
że ta  sama akto rka  g ra  dwie 
role, kob ie ty i  dziecka i rozw ią
zywanie k o n flik tu  na nierealnej
i n ie typow ej płaszczyźnie spo
wodowały, że słuszna w założe
niu komedia przerodziła się w 
jakąś amerykańską awanturę, 
przeniesioną ty lko  mechanicznie 
w  inne w a runk i społeczno - po
lityczne i okraszoną wstaw kam i, 
m ów iącym i dość p ły tko  nieraz 
o nowym sty lu  życia narodu wę
gierskiego.

Niesłuszne wydaje się również 
ukazanie osoby rzekomo nad
zwyczajnie zapowiadającego się 
młodego lite ra ta  jako pó ł-id io ty, 
a w  każdym razie człowieka nie
zm iernie mało rozgarniętego.

T a k ie  u ję c ie   ̂ t e m a tu  p rz e z  
s c e n a rz y s tę  p o c ią g n ę ło  z a  s o b ą  
b łę d y  r e ż y s e r a ,  k t ó r y  p o n ie s io 
n y  a w a n tu r n ic z ą  a tm o s fe r ą  f i l 
m u  p r z e s z a r ż o w a ł  g r o te s k ę  i  
z w ię k s z y ł  z a m ie s z a n ie  n a  ta ś 

mie film o w e j. W  nieżyciowych 
i n iezbyt na tura lnych rolach nie 
czuli się dobrze również akto rzy, 
k tó rzy , z w y ją tk iem  Sandora 
Szabo, występującego w ro li l i 
te ra ta  - reem igranta, dali sy l
w e tk i mało przekonywające i 
sztuczne.

Podkreślm y jednak, co nowe
go przynosi nam f ilm  „W yspa 
szczęścia“ . Dowiadujem y się z 
niego o postępowości współcze
snego repertuaru  tea trów  buda
peszteńskich, o ro li teatra lnego 
personelu technicznego i rady 
zakładowej tea tru  w ksz ta łto 
waniu tego repertuaru, o no
wych, społecznych celach ja k ie  
s taw ia ją  sobie ak to rzy  i wszy
scy pracownicy twórczy, o szczę 
ściu i zadowoleniu, ja k ie  im  da
je  ic h  p r a c a ,  o w a r u n k a c h  m a 
teria lnego bytu  wreszcie, w ja 
kich ży ją  obecnie mieszkańcy sto 
lic y  W ęgier. Temu obrazowi 
p rzeciw staw ił scenarzysta opo
wieść o niewolniczej i bezwarto
ściowej twórczości pisarza na 
służbie burżuazji. Dobrym po
m ysłem jest również przeciwsta
wienie k łam liw ym  słowom a u -  
dyc ji „G łosu A m e ryk i“  —  praw  
dziwych obrazów z życia lud 
ności.

♦

P rzy okazji warto poruszyć 
sprawę polskich ty tu łó w  film ó w  
zagranicznych. U ta r ł się u nas 
zwyczaj dowolnego zm ieniania 
ty tu łów . Czy zwyczaj ten jest 
słuszny ?

W yśw ietlano u nas ostatn io 
k ilka  film ó w  o zmienionych ty 
tułach. I  ta k  ładny ty tu ł cze
skiego reportażu sportowego 
»Pieśń o zlocie“  zmieniono na 
znacznie brzydszy „Z lo t soko
łów “ , radziecką „B itw ę  s ta lin - 
gradzką“  przemianowano nie
słusznie na „B itw ę  o S ta lin 
grad“ , i t d . '

T y tu ł,  nadany f ilm o w i przez 
jego twórców  wyraża na ogół, 
tak  ja k  i ty tu ł u tw orów  lite ra c 
kich czy dram atycznych, pewną 
m yśl autora, jes t podkreśleniem 
przez niego wyrażonej idei.

N ie  należy wyśw ietlać film ó w  
zagranicznych pod pseudonima
m i.

IR E N A  M ERZ
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Zjazd astronomów polskich 
z udziałem gości radzieckich

"W dniach 11, 12 i 13 czerwca 
odbył się we W roc ław iu  zjazd 
astronomów polskich z udziałem 
astronomów radzieckich, zapro
szonych na ten zjazd przez Pol
skie * Towarzystw o Astronom icz
ne.

Astronom owie radzieccy przy
b y li z różnych ośrodków nauko
wych ZSRR: z in s ty tu tó w  astro 
nomicznych w Moskwie i Lenin
gradzie, z obserwatoriów w Puł- 
kowie, Moskwie, Kazaniu, Lw o
w ie, Abastum aniu i  K rym ie . Go
ście nasi reprezentowali bardzo 
szeroki zakres specjalności i zain 
teresowań: Vyli wśród nich uczę 
n i za jm ujący się zagadnieniam i 
astronom ii klasycznej, np. me
chaniką nieba (Subbotm ), Z:c- 
r.ii i rucham i b :eguna (K u l i
kow ). Zagadnienia astronom ii 
gw iazd reprezentowali K u łikow - 
s k ij, K u k a rk in  i Parenago,  ̂ za
gadnienia gw iazd podwójnych — 
M artyncw , b-dow y Słońca — 
Stepanow. A s tro f •','ke  radziec
ką reprezentowali M ie ln ików , N i 
kon o w i Charadze.

Astronom owie polscy stawali 
s‘ę na ten zjazd w komplecie i 
w z ię li w nim ja k  najżywszy n- 
dział. L is ta  astronomów polskich 
biorących udzia ł w zjeździe za-

Włodzimierz Zonn
w iera ła  około 30 nazwisk pocho
dzących z pięciu ośrodków astro 
nom icznych: K rakow a, Pozna
nia, Torun ia , W arszawy i  W ro 
cławia.

Nasze re fe ra ty  dotyczyły rów 
nież w ie lu dziedzin astronom ii: 
zagadnień ruchu komet (K ęp iń 
s k i) , ruchu Księżyca i jego 
kszta łtu  (K oz ie ł), zagadnień as
tronom ii praktycznej (O pa lsk i); 
ponadto w ielu zagadnień astro
nom ii gwiazdowej (Dziewulski, 
M ergenta ler, Karpow icz, Zonn), 
fo to m e tr ii gwiazd (R ybka). 
Szersze zagadnienia as tro fizyk i 
re ferow ała Iwanowska, o pew
nych zaś zagadnieniach in s tru 
m entalnych m ów ił S trzałkowski.

R e fe ra ty  wygłaszane przez na 
szych astronomów dotyczyły za
gadnień będących w stadium op
racowania lub praw ie ukończo
nych. Chodziło przy tym  głównie 
o przedyskutowanie w szerszym 
grenie pewnych trudnych zagad 
nień oraz o zwrócenie uwagi na 
pewne nieporuszone zagadnienia 
lub zaniedbane i  o ogólną wym ia 
nę myśli.

Inaczej się przedstaw iały refe 
ra ty  naszych gości, którzy za

gadnienia naukowe w iąza li ze 
sprawam i organ izacji i podłoża 
ideologicznego swojej pracy. Po
śród czternastu re fera tów  astro
nomów radzieckich, dwanaście 
przedstaw iało pewne ogólne osią
gnięcia astronomiczne na tle 
spraw organizacyjno - us tro jo 
wych ZSRR. Z re fe ra tów  tych 
dowiedzieliśmy się nie ty lko  
nad czym pracują i ja k ie  w yn ik i 
osiągają nasi koledzy, lecz ponad 
to ja k ich  używ ają metod pracy, 
ja k  p lanu ją  tematykę i wyposa
żenia obserwatoriów i ja k  re a li
zu ją  pracę kolektywną tam , 
gdzie m y jeszcze stosujemy sty l 
„cha łupniczy“ .

Dwa pozostałe re fe ra ty  poru
szały zagadnienia astronomiczne 
o bardzo szerokim zakresie. B y ły  
to re fe ra ty  Am barcum iana (nieo 
beenego na zjeździe) o asocja
cjach gw iazd i Parenago —  o 
ew olucji gwiazd w naszej. Ga
laktyce .*) Oba te re fe ra ty  za
w ie ra ły  całkiem nowe i śmiałe 
dociekania w dziedzinie zagad
nień rozw oju i powstawania

*) G a la k ty k a  s k u p is k o  g w ia zd , w  
s k ła d  k td re g o  w c h o d z i nasze S to n 
ce. S k u p is k o  to  po p o is k u  n a zyw a 
ne je s t u k ła d —  " — z i  M le czn e j.

gwiazd w  naszym bliższym i  dal
szym otoczeniu.

Otóż tego typu  re fe ra ty , ja k  
również sama obecność astrono
mów radzieckich na zjeździe 
spraw iły , iż ten zjazd s ta ł się 
w ie lk im  wydarzeniem naukowym 
w  Polsce.

Jesteśmy przecież na zakręcie 
h is to rii. T ak ja k  i  całe nasze ży
cie, ta k  i  nauka ulega obecnie 
gruntow nym  przeobrażeniom, 
których konieczność jes t wszyst
k im  oczywista. Chodzi nam o 
oparcie nauk i na mocnym podło
żu m ateria lis tyczno - d ialektycz
nym, i  co stąd wyn ika, o skiero
wanie je j na zdrowe to ry  badaw 
cze, właściwe naukom przyrodn i
czym; o związanie je j z życiem 
w ja k  najszerszym tego słowa 
znaczeniu i  o związanie życia z 
z nauką. Takie są główne wytycz 
ne nauki polskiej w obecnym o- 
kresie. Jednakże sform ułowanie 
tych wytycznych i  ich zrozumie 
nie nie jes t jeszcze równoznaczne 
z ich realizacją.

Astronomowie, radzieccy są dla 
nas tym i, którzy dawno ju ż  ten 
zakręt m inę li, m inę li go bardzo 
szczęśliwie, i  obecnie są na rów 
nej drodze ku dalszym osiągnię
ciom. Z ich re fera tów , ja k  rów 
nież z bezpośredniego kon taktu  z 
n im i można wysnuć sobie obraz 
konkretny, ja k  można ów zakręt 
„w z iąć“  z najw iększym  dla nau
k i pożytkiem. N ie ty lko  słowem, 
lecz całą swoją postawą psychicz 
ną, poziomem wiedzy i szeroko
ścią zainteresowań da li oni do

wód, iż przem iany, ja k im  uległa 
nauka radziecka w  swoim czasie 
(a obecnie ulega nasza) prowa
dzą do odmłodzenia nauki i do 
je j bujnego rozkw itu .

P rzyjazd astronomów radziec
k ich sta ł się zdarzeniem bardzo 
na czasie dlatego, że w  te j 
ch w ili trw a ją  przygotowania do 
I  Kongresu N a uk i Polskie j. W 
te j dziedzinie astronomowie pol
scy m a ją  wiele do zrobienia.

Stan naszych obserwatoriów 
je s t na ogół dość kiepski. Nasze 
wyposażenie instrum enta lne jest 
na ogół przestarzałe, co z kolei 
wpływa ujem nie na rozwój na
szej astronom ii, szczególnie as
tronom ii obserwacyjnej. W  wy
n iku  tego coraz to bardziej za
znacza się podział naszych as
tronomów na „teore tyków “  i „ob 
serwatorów“ ; p ie rw s i m ają czę; 
sto skłonność do zbyt fo rm alis- 
tycznego trak tow an ia  zagadnień 
astronom ii, drudzy (wobec b ra
ku instrum entów  o charakterze 
naukowym ) schodzą często na 
manowce „am atorszczyzny“ , za
dowalając się ła tw ym i obserwa
cjam i o charakterze przyczynko
wym, dalekim od aktualnych i in 
teresujących zagadnień astrono
m ii współczesnej.

Przed Kongresem stoi więc po 
ważne zadanie napraw ienia tego 
stanu rzeczy. Zadanie to nie mo 
że być rozwiązane jedynie na 
drodze zakupu instrum entów ; in 
strum enty nie pracu ją  same. T u 
ta j należy przeprowadzić plano
we związanie nowych ram  orga

nizacyjnych z wyposażeniem in 
strum entalnym , danym i personal 
nym i i  stylem pracy astrono
mów. W szystko to m usi być zu
pełnie inne niż dotychczas, tak  
instrum enty, ja k  i  ram y organ i
zacyjne i  s ty l p racy; zaprojek
towanie zaś tego je s t zadaniem 
uczestników Kongresu wraz ze 
wszystkim i astronomami, k tórym  
zależy na rozw oju polskie j astro 
nomii.

K o n ta k t z astronomami ra 
dzieckim i m usi nam pomóc i  już  
częściowo pomógł w  rozw iązy
waniu tego zadania; wszak tego 
typu zagadnienia by ły  i  są w 
dalszym - ciągu dyskutowane w 
ZSRR; astronomowie radzieccy 
z w y ją tkow ą  pieczołowitością do 
tych spraw  się odnoszą, a że ma 
ją  w tym  k ie runku znacznie bo
gatsze i  dłuższe doświadczenie, 
mpgą więc nam służyć bardzo 
cenną radą i  pomocą,

*

Po zjeździe astronomowie ra 
dzieccy zw iedzili przede wszyst
k im  Obserwatorium  W rocławskie 
a następnie uda li się do K ra ko 
wa, gdzie są gośćmi Polskiej 
A kadem ii Um iejętności. Następ
nie udadzą się w objazd po na
szych obserwatoriach; będą w 
Obserwatorium  Krakowskim , Po 
znańskim i  Toruńskim . Prawdo
podobnie zwiedzą jeszcze raz oba 
ośrodki astronomiczne warszaw
skie (U n iw e rsy te t i  Politechni
kę).

Kropki
DUCH FO R R E S T A LA  

W  P A N A M IE
W Panamie wybuchła pani

ka, Radio panamskie, idąc w 
ślady amerykańskich specja
listów od psychozy wojennej, 
przerwało którąś z audycji, 
by powiadomić słuchaczy, że... 
wojska radzieckie przekroczy
ły  granicę Niemiec zachod
nich i  posuwają się na Pa
ryż.

Prezydent Panamy, który 
był akurat na icypoczynku w 
letniej rezydencji w Boquete, 
wyskoczył z domu i  uciekł do 
swego pałacu w stolicy kraju.

Tak, tak, „forrestalia acu- 
ta“  zaczyna się stawać groźną 
epidemią na kontynencie ame
rykańskim. (b)

„W ZA JE M N O Ś Ć "
Departament Stanu odmó

wił wizy wjazdowej Gabrielo
wi d‘Arboussier", deputowane
mu francuskiemu, przewodni
czącemu Demokratycznego 
Zjednoczenia Afrykańskiego i 
wiceprzewodniczącemu Unii 
Francuskiej. Jedynym powo
dem odmowy jest fakt, że 
d'Arboussier jest Murzynem.

nad „i“
Francja zniosła wizy dla 

Amerylianów. Amerykanie nie 
wpuszczają deputowanego 
francuskiego, ale głoszą jedno 
cześriie, że traktu ją  wszystkie 
państwa na zasadach „wza
jemności i  ró w n o ś c iJ e s t to 
więc że strony Francji praw
dziwa „miłość bez wzajem
ności“ . (z )

N IE U D O L N Y  P R E F E K T
Prefekt policji w Paryżu, 

przeprowadził wśród swych 
urzędników referendum w 
związku z wyborami do komi
sji, ustalającej przenoszenie 
urzędników kontraktowych 
na etaty. Jataeż musiało być 
jego zdumienie, gdy okazało 
się, że w „jask in i lwa“  —- 
kwaterze policji, Powszechna 
Konfederacja Pracy zdobyła 
10,OJf proc. głosów, rozbijac- 
ka „ Force Ouviere“  —  18,61 
proc., a chrześcijańskie związ
ki zawodowe tylko  —  11,13 
procent.

Podobno minister spraw 
wewnętrznych ma zamiar, 
zwolnić prefekta za „nieudol
ność w doborze personelu“ .

(b).


